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1. D laczego  musimy mieć silne lotn ictwo tys. setny 
W ł.  Baliński . . . , . y

2. Obrona przeciwchemiczna miast —  kpt. Z. Barte l
3. Budowa modeli latajacych, wyd. II I —  W .  Kośc ią  

nowski i B. Grzeszczak .
4. Obrona p rzec iw gazowa  —  por. Z. M arynowski
5 Pods taw y lotnictwa (w  oprawie  płóciennej) —  Dr 

Mises
6. Pods taw y lotnictwa (w  oprawie  skoroszytowej)— Dr 

M ises . . . . . .
7. Teor ja  i budowa samolotów, 3 tomy —  prof. G 

M ok rzyck i  . .

Zł.

—.10
3.—

2 30 10.
5.50 I 11.

I 12.
10.50

13.
8.50

14.
15.—

Zł.
Silniki lo tn icze  1930— inż. O lszewski i inż. Junosza- 
S tępowsk i . . . . . .  4 —
Cbemja ha usługach ochrony roślin —  dr. K. Stra­
wiński . . . . . . .  6 —
Lotn ic two  1930 r. —  Fr. Schneider . . . 5.-^
Samoobrona kraju —  ppłk. Z. W o jn icz-S ianożęck i  . 3.—
W o jn a  chemiczna na lądzie  i morzu tw opr. p łóct)— 
V edd er  i W a l fo n  . . . . .  . 18.—
Repetitor ium z gazoznawstwa, wyd. II —  por. M. 
Ziembiński . . . . . 3.—
Repetitor jnm z gazoznawstwa, wyd. II I  —  por. M. 
Ziembiński . . . . . . 3;.—
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PAŃSTWOWE 
ZAKŁADY LOTNICZE

W a r s z a w a ,  M o k o t ó w - L o t  n i s k o
Telefony: Dyrekcji 8.48-24. Biuro Zakupów 8.50-.25.

A dres telegraficzny: „PEZETEL".

KO N TO  CZEKOW E: w B-ku Gospodarstwa Kraj. 152, w P.K.O. Warszawa Nr. 39603,

Dział lotniczy
Płatowce konstrukcji mieszanej i całkowicie metalowej do celów wojsko­
wych, komunikacyjnych, sportu i turystyki —  części składowe i zespoły 

do takowych.

Dział ogólny
Ślizgowce —  utensylja sportowe —  obręcze rowerowe i motocyklowe.

'ś
7} W  dniu 28 lutego r. b. wygrali prem­
ii
'{ jowe bilety na przelot samolotem, w mje-

^  siącu styczniu r. b. następujący prenume-

7; ratorzy roczni „LO TU  PO LSKIEG O "i
i l  1) WP. St. Pozow sk i  w/m M ian ow sk ie go  14.

2) W P. J. K o tow sk i  w/m P iękna 60 —  6.
0
7/ 3) Gimnazjum III D yrekc j i  Lwów , B a to r e g o  5.

'j 4) Knothe S te fan , Rawicz, Korp. Kad. 3 Kom p.

1 Pluton.
i i
'j  5) S tacja f l e r o lo g ic zn a  L. O. P. P., Wilno,

“ i  Za k rę tow a  15.

d  6) K o lo  L. O. P. P. przy O s trow ieck ich  Zakła-

O strow iec  Kiel.

1
7; Po upoważnienia na odbiór biletów na-
~Ą leży  się zwracać do Administracji „Lotu
7; Polskiego" (Długa 50). W szystkie bilety mu-
7; szą być wykorzystane do dn, 28 marca

r. b.

WAAiZAWA

ST.AS60URC

ł5T7VWB6VL

7; W  r. 1929 sam o lo ty  T o w a rz y s tw a  prze lec ia ły :

$ 2.669.036 kilometrów.
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W  K R Ó L E W S K I E J  H U C I E
naprzeciw  poczty 

przy ul. Moniuszki Nr. 1 dom własny
T e l. Nr. 757 i 708.

Inst. p u p ila rn eg o  bezp . M ag istra t od po w iada  m a­
ją tk iem  i37 nillj.) o raz s iłą  p o da tk o w ą

P R Z Y J M U J E :  W k ładk i oszczędnośc iowe p o ­
cząwszy  od 1 zł. w z w y ż  (wk ładki do la rowe ) ,  
dyskontuje weksle, udziela pożyczek ,  załatwia 

wsze lk ie  czynności bankowe.

Pierwszy warunek
komunikacji powietrznej, 
to bezpieczeństwo. Mia^ 
ródajnynś tego ■ciynńikiem 
jest nawigacyjne w yposa ­
żenie, n a  którem 'można 
w zupełności polegać. D o ­
wodzą  tęgo l iczne w y c z y ­
ny lotnicze o światowej 
sławie, do osiągnięcia k tó­
rych w ie lką  pomoc oka­
zały .. --

Żąda jc ie  o fe r t  od  Nąjw. Fabryk i Pianin w Poisce  

B . SO lSSIfflEliFElLli BYD GOSZCZ

Grand Prix Paryż 1927.

F  I L J  f l  K  A  T  O  W I C  E
' ' -.ST '

ul. K o śc iu szk i Mr. 16. T e le fo n  nr. 28-98. 
D os taw ca  Państw. Kons. Muz. Katow ice .

P rze d s ię b io rs tw o  Inżyn iery jno  - B u d o w la n e

Spółka z ograniczoną poręką 
Katowice, ul. Z ie lona  301 Tele f,  Nr. 22-08.

Roboty iiilyoierskie
i że lazne, regulacja rzek.

R n h n fu  7D la 7 n h o fnnm iiD  Str°py ,  zb iorniki, silosy,
n U U U l j  MJlUflUUulUIIUMfll urządzenia posadzkowe, 

obudowa szybów.

Roboty architBhtonicziio-budoiirlane szkalne.ko-
lonje, zakłady przemysłowe.

PROJEKTY, O B L IC ZE N IA  STATYSTYCZNE,
KOSZTO RYSY. 494

W R R S Z R W R , Ż Ó R R W IR  22 

TELEF. 325-55, 604-97, 611-49.

SKR ZYN K A  POCZTOW A 104.



Nr.  5 L O T  P O L S K I III

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

===== Czułów, poczta Tychy = =
W y r a b i a :

Oddział. „Fabryka celulozy": celulozę
sulfitową.

Oddział: „Fabryka papieru": bibułkę bie­
loną od 18 gr. m2 do parafinowania, 
marszczenia (crepe) i t. p., bibułki kolo­
rowe, butelkowe, papiery pakowe, je­
dnostronnie gładkie w różnych gatun­
kach i grubościach.

Oddział: „Fabryka ligniny": wysoko bie­
loną ligninę „Celwa” dla celów sanitar­
nych, bieloną i niebieloną ligninę dla 
celów dekoracyjnych i wszelkiego ro­

dzaju opakowania.

Oddział: „Tartak": wszelkie materjały
tarte budulcowe oraz!stolarskie, fabry­
kacja skrzyń i ramek do opakowania. -.

495

SM
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#  ! 
a  
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A  
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W
A

SP. z OGR. ODP.

K a t o w i c e  I I .

Krakowska 2. <$> Tel. 2560. 

Warsztaty i składy tel. 2804.

f ld re s  te le g ra fic z n y : „T E R M O ”.

Urządzenia ogrzewań centralnych i wen­
tylacji, suszenie łazienki, urządzenia Sa­
nitarne. Ogrzewania dalekonośne. Ogrze­
wania miast. Zużycie ciepła odlotowego. 
Spawanie autogeniczne. Rurociągi wyso­
kiego ciśnienia. Wskazówki i objaśnienia 

, odnośne do- zagadnień ciepło-tech.

S M
A
SM
A
SM
A
SM
SM

A
SM
k
St>
A
SM
A
SM

A

l

Powiatu Rybnickiego

W  R Y B  N I K
PRZY STAROSTWIE

Instytucja bankowa pupilarnej pewności, Przyjmuje wkłady. —  Udziela 

pożyczek d ługo -i krótkoterminowych. —  Pośredniczy przy zaciąganiu 

pożyczek z Państwowego Banku Rolnego. —  Załatwia wszelkie inne 

czynności bankowe.

497
S $
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Ż e l a z i e  beczk i  . t r i i u i i t m
w szelk iego  rodzaju

dla nafty, oleju, benzyny, benzolu i t. p.
Żelazne półbeczki
d la  oleju,  t ł u s z c z u  etc.

Z b i o r n i k i  n a  b e n z y n ę
b o  I j e  r y  i r e z e r w o a r y

do śmieci --

S p ó ł k a  A k c y j  na

P I O T R O W I C E ,  Ś L Ą S K I E



LOT POL/KI
ORGAIRICIOB&OHYPOVIETRZHE7IP&ZE<IVEAZOWE7 
ORAZ*AEROKLUBU*RZECZYPO$POLITE7*POLSklE7*

ROK IX. — Nr. 5 (92 ). DW U TYGO D NIK . MARZEC 1931.

P  L A T  O W C E  N A D  W I E C Z N E M  M I A S T E M .

M alow n icza  panoram a R zy m u ; w górze  eskadra sam olotów  w ojskow ych.
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Płk. Rayski o przem yśle lotniczym.
W  dniu 20 lu tego r. b. odbyła się k on fe ren c ia  prasow a  

zorgan izow a n a  przez D epartam en t A eron a u ty k i, o przebiegu  
k tó re j zam ieszczam y notatkę na str. 7.

W  czasie k on fe ren c ji pułk. inż. L u d o m ił R aysk i, Szef 
D ep a rt. A eronau tyk i, w yg łos ił przem ów ien ie , k tó re  p o n iże j za ­
m ieszczam y:

Celem dzisiejszej w iz y ty  by ło  nawiązanie bliższego kon­
taktu z prasą, k tóry to kontakt by ł  dotychczas bardzo luźny. 
M ia ło  to dobre i złe strony. Złe s trony braku ściś lejszego kontaktu 
stanowiło to, że  W P a n ow ie  nie byli dobrze  poin formowani
0 tem, co się dziś dzieje w  lotnictwie, do czego  to lotn ictwo 
dąży, dobrą stroną zaś jest to, że zamiast operować  frazesami, 
mogę Panom pokazać fak ty  t. j część naszego przemysłu, 
który Panow ie  w id z ie l i  i eksponaty, k tóre mają za sobą cały 
szereg prac i w ys i łków  nietylko tych wytwórni,  które Panow ie  
zw iedza li ,  lecz  i w y tw ó rn i  w y sok ow arto śc iow ych  surowców
1 półfabrykatów, do w y ro b ó w  tych ar tykułów lo tn ictwa p o ­
trzebnych.

Uważam, że zamykam obecnie  I-szy okres w  lo tn ictw ie  
i d latego chw ila  ta nadaje się do dzis iejszej konferencji.  Dziś 
rob im y w  kraju p raw ie  wszystko, co temu lotnictwu jest p o ­
trzebne, począwszy  od przyrządów, a skończywszy  na silnikach 
lotniczych. Oglądając same w y ro b y  i ich wykonanie, Panow ie  
mogą skonstatować, jakie j p recyz j i  i w y s i łk ó w  ze strony fa­
b ryk i i personelu konstrukcyjnego i technicznego wymagało  
opanowanie  fabrykacji tych p rzedm iotów .

P rzechodz im y  do kosztów. Cy fry  p ow ied zą  Panom naj­
w ięcej,  W yd aw a l iśm y  z budżetu lotn iczego na materjał lo tn i­
czy, zamawiany zagranicą:

w  roku 1926 8^2 miljona zł.
„ 1927 przesz ło  15 „ „

1928 3Ve „ „

Dziś w yda jem y  U /2 mil iona na potrzeby, które są daleko 
większe,  jak w  roku 1926 i 1927, jako to l icenc je  i drobne 
rzeczy , których w  kraju wyrab iać  nie m ożem y ze wzg lędu na 
n iew ie lką produkcję, np. opony.

P orów nywu iąc  ceny  u nas i zagranicą, s twierdzamy, że 
ceny kra jowe  bardzo mało różnią się od zagranicznych, n ie­
które są niższe, n iektóre  n ieco  wyższe .

Państwo uniknęło w  tym wypadku specja lnych w yda tków  
na cele inwestycyjne, a wszystkie  po t rzeby  pokryw a ło  z sum 
normalnego budżetu. N ie  mogę tu operować  dokładnemi c y ­
frami ze wzg lędu na tajemnicę państwową, by  wykazać, że na­
sze sumy budżetowe są bardzo małe i w ie lokrotn ie  niższe niż 
w  innych państwach Zachodniej Europy. J iko przyk ład  posłu­
ży  zestawienie, że na utrzymanie 1-ej eskadry w yda jem y  z/3 
tego, co otrzymuje  1 eskadra francuska, mimo to utrzymujemy 
naszą eskadrę na tym samym poziomie. W id z im y  w ięc  z tego, 
że Departament prowadz i  specja lnie  ce lową politykę p rzem y­
słową, dla ogółu częstokroć n iezrozumiałą i d latego spotykało 
się w ie lokrotn ie  z krytyką. Ktoś nieoheznany ze sprawą z te ­
go lub innego posunięcia pomyślałby, że rob i się jakieś głup­
stwa. O bow iązk iem  moim jest sprawę tę wytłumaczyć. S tw ie r ­
dzić  należy, że  Departament poczynił  p raw id łowe  posunięcia 
dla stworzenia niety lko przemysłu ale i podniesienia polskiej 
myśli konstrukcyjnej. W  swoich posunięciach Departament 
dążył,  by  polska praca konstrukcyjna rozpoczynała  się nie od 
punktu „O", że  tak pow iem , le cz  od poziomu, na jakim dziś stoi 
technika współczesna na zachodzie .

W  tvm celu kupujemy licencje  i uruchamiamy fabrykację  
drzewną, stali spawanej i aluminium. Kupuiac l icencie. jedno­
cześnie dawało  się możność kształcenia fabryk i konstruktorów 
w  zakładach o wyrob ionej opinii technicznej.  Żeby  stanąć na 
tym poziomie, na którym znajdowała się zagranica, trzeba było  
prowadzić  p b n o w o  politykę l icencyiną i przemysłową. M oże  
się ktoś zapytać, d laczego się kupuje l icencje, k iedy  to nie ma 
sensu. Dziś mamy dowody, że kupowanie to by ło  słuszne, bo 
jeśli chodzi o p ła towce,  dzięki szczęśliw ie w  swoim czasie na­
bytym licencjom, konstrukcje nasze należą do p ie rw szych  
na świecie .

Równocześnie  jedyn ie  p rzez  nabycie licencji p ierw szo ­
rzędnych s ilników Lorraine-Dietrich, W r igh t  i innych, byliśmy 
w  stanie w  szybkim czasie zaopatrzyć  lotn ictwo w  p ie rw szo ­
rzędny materiał.

Ile czasu i wyda tków  wym aga opracowanie  silnika no­
wego  typu św iadczy  fakt, że o b e c n ie '  w  Polskich Zakładach

S kody  buduje się pro to typ  n ow ego  silnika, k tóry  już do tej 
p o ry  kosztował  zgórą  1.200.000 złotych, a próby  nad nim p o ­
chłoną jeszcze  w ie le  p ien iędzy  i czasu nim się stanie zdatnym 
do ustawienia na płatowcu.

W  tych warunkach te rm inowe  zaopatrzen ie  lotn ictwa 
w  doskonałe lecz  własnej konstrukcji s ilnik i b y łoby  n iem oż l i ­
we. Jednakże praca odbyw a  się n ieprzerwan ie  i wynik i mamy 
obecnie  doskonałe, o czem św iadczy  n ow y  silnik szkolny ma­
jora Petera  oraz motor Skody, które odb y ły  lub odb yw a ją  p ró ­
by w  loc ie  i mamy nadzieję, że w  ciągu jednego roku b ęd z ie ­
my mieli n o w y  typ lekk iego silnika, z którym będz iem y  mogli  
we jść  już na konkurs aw ione tk ow y  z zupełną gwarancją do ­
broci silnika.

Jak szalone trudności f inansowe ma Departament, może 
służyć p rzyk ład  Francji, której budżet lo tn ictwa p rzew idu je  
2.086.000.000 franków. Ł a tw o  sobie Pan ow ie  zdać mogą spra­
w ę  jak w ie lk ie  ułatwienia techniczne ma lotn ictwo francuskie 
w  porównaniu z naszem, bo procent w y d a n y  na służbę tech ­
niczną p rzy  5 eskadrach i przy  50 jest n iewspółm ierny co do 
swej w ie lkośc i,  a praca techniczna jest praw ie  taka sama. 
Naprzyk ład :  I. B. T .  L. francuskie posiada budżet 150 m il jonów 
franków, a my 750.000 złotych. W  I. B. T. L. francuskiej pra­
cuje 60 in żyn ie rów  specja listów, my mamy wszystk iego  paru.

Zasadniczo, gdyby  Departament miał jak się należy zba­
dać, k tó ry  z s ilników w  św iec ie  jest najlepszy, po trzebow a łby  
n iety lko  k redy tów  wyższych  aniżeli mu przyznano, ale równ ież  
bardzo długiego czasu, czego  w  lo tn ic tw ie  nie można p o c zy ­
nać w o b ec  szybk iego  postępu techniki lotniczej,  gdyż  to, co 
jest dobre dziś, już jutro jest przestarzałe. N ie  możemy sobie 
p o zw o l ić  na to, aby p róbować  materjał lo tniczy, tak jak się 
próbuje armaty, lub karabiny maszynowe, k tóre się bada nieraz 
w  ciągu 8 lat i dop iero  na zasadzie tych prób  w yb ie ra  się te, 
które są najlepsze.

Lotn ic two musi iść z codziennym postępem techniki i nie 
może pozostawać  w  tyle.

W  tych słowach przedstaw iłem ogó lny ro zw ó j naszego 
lotnictwa.

Chciałbym odpow iedz ieć  na parę zarzutów, czynionych 
Departamentow i w  ubiegłym okresie. P ie rw szy  d o tyc zy  zasto­
sowania p ła tow ców  Fokkera. W  swoim czasie Departament 
pow z ią ł  d ecyz ję  nabycia Fokkerów . Spadały gromy na g łowę 
Departamentu za to, że to są drewniane p ła towce,  że  to 
wszystko będzie  się palić  i kończyć  się śmiertelnemi w y p a d ­
kami. Ja jednak zapatrywałem się na tę sprawę optym istycz­
nie i mojem zdaniem Fokkery  b y ły  dobre i stwierdziłem, że 
m ożem y się posługiwać nimi z pow odzen iem  przy  użyciu w y ­
łącznie  polskiego materjału, gdyż Fokkery  z polskich w y tw órn i  
r zeczyw iśc ie  okaza ły  się aparatami p ierwszorzędnemi, chodzą 
już 2 lata na naszych linjach, a jeden Fokker  polskiej p ro ­
dukcji został nabyty  dla linji Bruksela —  Pary ż  i p rzez cały 
ten czas nie by ło  żadnego wypadku. Ze  strony prasy jednak 
spotykałem się z zarzutami, d laczego  użyto do ich wyrobu  
d rzew a  i że  nieuniknione są wypadk i śmiertelne. Praktyka 
wykaza ła  co innego, a sama licencja  została następnie zaku­
pioną przez 11 państw, w  tem przez  Francję, Belgię, C zech o ­
s łowację  i inne, za o w ie le  wyższą cenę, my zaś byliśmy p ierwsi 
w  tem kupnie i nabyliśmy ją praw ie  za bezcen.

Obecn ie  nasze lotn ictwo cyw ilne stoi na własnych nogach- 
Gdybyśm y pozostali  p rzy  Junkersach, wyg ląda l ibyśm y gorzej, 
gdyż budowa Junkersów w  Polsce  była n iem ożliwa w  tym 
czasie z pow odu  trudności fabrykacyjnych, a jako pła towce 
pod każdym  wzg lędem  ustępowały one Fokkerom.'

Następnie przypominają sobie Iw a n o w i e ,  zapewne aferę 
z Frankopolem. Produkcia zupełnie nie szła. gdyż my Po lacy  
o własnych siłach nie b y liśmy w  sianie pozw o l ić  sobie na tak 
luksusową fabrykę, jak"ś ilmki lotnicze, ze względu na brak 
funduszów.

Zakłady Skody, które Frankopo l  przejęły, op iera ją  p ro ­
dukcję swoją na polskim personelu, począw szy  od dyrektora, 
co by ło  zastrzeżone w  umowie.

Silniki Lorra ine-Dietr ich  wyrobu  Polskich Zakładów  Sko­
dy, chodzą na Fokkerach na Polskich Linjach Lotn iczych  i n ie ­
które silniki mają za sobą już po 500 godzin lotu. Cy fra  ta 
p rzew yższa  wydajność materiałów zagranicznych, przyczem  
stwierdzić  należy, że w  okres ie  3 —  4 lat nie b y ło  wypadku 
na polskich p łatowcach tak wo jskowych ,  jak i cywilnych.

W  ten sposób przedstawia się całokształt zagadnień, do ­
tyczących  przemysłu i materjałów lotnictwa. W  sprawie p er­
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sonelu, pon ieważ jest to rzecz  czysto wojskowa, ze względu na 
tajemnicę powstrzymam się od b l iższych wyjaśnień.

M ię d zy  innemi naszemi poczynaniami, które okazały się 
bardzo na czasie, wspomnę, że założy l iśmy szkołę podoficerską 
lotniczą dla małoletnich, do której są p rzy jm owan i ch łopcy 
w  w ieku lat 15 —  16, z wykszta łcen iem  prym itywnem, celem 
wyszko len ia  ich na p i lo tów  lub mechaników. Jak bardzo była

potrzebna taka szkoła św iadczy  fakt, żę na 100 miejsc złożono 
6600 podań. Jeden  z kandydatów p rzyw ęd row a ł  p ieszo z R ó w ­
nego do Bydgoszczy .  Na sżkole tej budujemy w ie lk ie  nadzie je .

Zasługa os iągn ięc ia  tych w yn ik ów  przypada w  udziale 
inżynierom tak w o jskow ym  jak i cywilnym, oraz k ierownic twu 
fabryk, k tórzy  do ło ży l i  wsze lk ich  starań, aby pokonać trudno­
ści i lo tn ic two  polskie postawić  na wysok im  poziomie.

W.  W.

Bezpieczeństwo Lotnicze a policja 
lotnicza.

N iebyw a ły  rozwój żeglugi pow ietrzne j w  ostatniem s zc ze ­
gólnie dziesięcio leciu, pomimo iż uczyniono wyraźne  postępy 
na polu techniki lotniczej,  nie  zmniejszył jednak ilości w ypad ­
ków , a raczej je n iestety pow iększy ł.  Smutny ten fakt można 
sobie wy t łom aczyć  ty lko ogólnym stanem nerwowym , upadkiem 
zdrowotności oraz ca łkowic ie  zmienionej psychice ludzkiej, jako 
skutkiem niedawno minionego kataklizmu wojennego, oraz b e z ­
sprzeczn ie natężeniem ruchu pow ietrznego  w e  wszystkich jego 
przejawach.

Lotn ictwo, którego uprawianie do n iedawna by ło  p r zy ­
wile jem za ledwie  małej stosunkowo, w  każdym praw ie  kraju, 
garstki ludzi na jodważniejszych, pasowanych przez współz iom ­
ków  na bohaterów, dziś, otwarc ie  mówiąc, spowszedniało. Stało 
się środkiem komunikacyjnym coraz bardzie j normalnym i na­
rzędziem sportu.

Naogó ł  i lość w y p a d k ó w  lotn iczych stoi, wyraża jąc  się 
matematycznie, w  prostym stosunku do rozw o ju  awiacji.  Tak  
było  przynajmniej dotąd. Statystyki z tej dz iedz iny są na­
prawdę przerażające. G d y  zaś poczę to  zastanawiać się nauko­
w o  nad przyczynam i tego n iesamowicie  smutnego, hamującego 
p rzec ie ż  rozw ó j  żeglugi pow ietrzne j  zjawiska, dochodzono do 
całego szeregu ważnych wniosków.

P ierw szym  i najbardziej p rzekonywującym  by ło  s tw ier­
dzenie, że w  przeważnej mierze w ypadk i  o w e  mają swoje  ź r ó ­
dło w  wadliwośc iach  czysto  ludzkich, c zy l i  że w inę ich spo­
wodowania ponoszą sami lo tn icy  jako tacy. O dgryw a ją  tu rolę  
znane zresztą współczynn iki ulegania wypadkom  wogó le ,  jak 
nieostrożność, lekk om yś lność/ lekcew ażen ie ,  zbytnia brawura, 
brak fachowych  wiadomości,  wprawy,  n iek iedy zdolności i t. p.

W  drugim rzędzie  dopiero, czy l i  w  znacznie niższym 
stopniu jak skrupulatne badania wykaza ły ,  p rzyczyną  w ypad ­
k ów  lotn iczych są niedokładności i mankamenty konstrukcyjne 
oraz techniczne niedopatrzenia,

Jakkolw iekby się rzecz  ta miała, nie ulega żadnej wą tp li­
wości fakt, że ro zw ó j żeglugi pow ietrznej w  znacznej mierze uza­
leżn iony jest od  rozw iązania całokształtu p rob lem ów tak b ez ­
pieczeństwa, jak ekonomicznych w a lo rów  statków powietrznych.

Uznano także, że prace i wszelk ie  dążenia do ro zw ią za ­
nia pow yższych  zagadnień, jako zaw iera jących  w  sobie poza 
czynnikiem ekonomii, także p ierw iastk i humanitaryzmu, muszą 
nosić charakter wysiłku m iędzynarodowego. W ó w czas  tylko 
staną się one dobrem ogólnem, niosąc dobrodzie jstwa swe i b ło­
gosław ieństwo całei ludzkości.

Tak ie  p rawdopodobn ie  rozumowania stanowiły podsta­
w ę  dla zorganizowania specja lnego kongresu, k tóry jako I-szy 
M ięd zyn a rodow y  Kongres Bezp ieczeństwa Lotn iczego  odbył  
się w  czasie pom iędzy  10 a 23 grudnia z. r, w  Paryżu, stolicy 
świata.

52 państwa, wśród  których zna jdowały się np. także mi­
niaturowe tw o ry  państwowe jak Luksemburg, M onaco, San M a ­
rino i n iektóre kraje egzotyczne, przys łały  swe delegacje i p rzed ­
stawicie li  w  ilości około  400-u, ażeby w  atmosferze loialnej, 
pełnej dobrych chęci i zrozumienia współpracy zastanowić się, 
wym ien ić  zdania i myśli na temat wie lk i,  obejmujący obszerne 
dziedz iny w ied zy  technicznej z żeglugą powietrzną związanej. 
Zadawano sobie roz l iczne pytania i szukając na nie odpo ­
w iedz i  w  całym szeregu c iekawych i starannie p rzygo tow a­
nych rozp raw  naukowych, odczy tów , debat i dyskusyj, sta­
rano się dotrzeć do istoty warunków, od spełnienia których 
zależne jest i będzie  bezp ieczeństwo całości komunikacji p o ­
wietrznej.

Chodziło w  danym wypadku także o zb liżen ie narodów 
do siebie dla nawiązania wzajemnego kontaktu w  celu wspó l­

nego omawiania różnych możliwośc i,  mających uczynić  żeglugę 
pow ietrzną  środkiem komunikacyjnym całkowic ie  bezpiecznym.

C zy  kongres osiągnął c e l  zamierzony?
N iew ą tp l iw ie  w  w ie lk ie j  mierze, l e c z  nie ca łkow ic ie .

Kongres był dop iero  początkiem monumentalnego dzie ła , 
którego zrea l izowanie  ma służyć dobru ogólnemu kulturalnej 
ludzkości.

Pobudzone  zostały do wspólnego  czynu najtęższe umysły 
techniczno-lotnicze całego niemal świata. K rok  naprzód zo ­
stał w ięc  uczyniony n iewątp l iw ie  w  odw ieczne j wa lce  cz łow ieka  
z żyw io łem -pow ietrzem .

Jeśli  zatem „bezp ieczeństw o" ma się stać prawem oraz 
dobrem ogólnem obywate l i  danego państwa, obow iązek  czuwa­
nia nad niem należy  zasadniczo do rządu, a w  rządzie do mi­
nistra Spr. W ew n .

Skoro w ię c  „bezp ieczeństwo publiczne" oddane zostało 
p ie c zy  Ministra Spraw  W ew nętrznych ,  organ jego specja lny 
Po l ic ja  Państwowa,

Po jęc ie  bezpieczeństwa rozciąga się dziś także na d z ie ­
dzinę komunikacji powietrznej. Musi zatem istnieć organ pań­
s twowy, którego zadaniem będzie  kontrola, ażeby  ruch ten. od ­
byw a jący  się na zasadzie specjalnych przep isów  i ro zporzą ­
dzeń, odpow iada ł  także równocześnie  wszystkim warunkom, 
zmnie jszającym wsze lk ie  ryzyko  tak ludzi jak i materjaiu.

W raca jąc  w ięc  do treści obrad kongresu i jego p rzeb ie ­
gu, s tw ierdzić  trzeba, że kongres pośw ięc i ł  w iększą  część prac 
swoich zagadnieniu techniki lotniczej,  negliżując ważnie jszą 
w  danym wypadku dziedzinę potrzeby  istnienia nieprzerwanej 
oraz wszechstronnej kontroli,  mogącej znacznie  prędzej do­
p rowadzić  do zmniejszenia się do minimum niebezp ieczeństwa 
żeglugi powietrznej.

Pomimo iż problem polic j i  lotniczej wszechstronnością 
swoich zadań, sięgających n iek iedy poza granice własnego pań­
stwa, nosi charakter poniekąd m iędzynarodowy, nie został jed­
nak niestety postawiony na porządku dziennym tego interesu­
jącego  kongresu. P rzyc zyn y  tego zjawiska ofic jalnie  nie są 
znane i ani jednem słowem nie zostały podane uczestnikom do 
wiadomości. Kom pletne „desintćressement" urzędowego  p rzed ­
staw icie la państwowych francuskich w ładz  bezpieczeństwa pu­
blicznego z dz iedz iny  lotnictwa w  osobie szefa tamteiszej p o ­
lic ji  lotniczei zdaw a łoby  sie wskazywać  na to, że Rzad francu­
ski jako inicjator i organizator zjazdu chw ilowo  nie uważał za 
wskazane poruszenie tego zagadnienia. Z pewna dozą p ra w ­
dopodobieństwa ustalić można, że na to „p rzem ilczen ie "  w p ły ­
wa ły  zarówno momenty natury politycznej m iędzynarodowej,  jak 
zapewne zbyt  duże różn ice  w  stanie organizacji w ładz b ezp ie ­
czeństwa lotniczego w  poszczególnych krajach. N ie  chciano 
przypuszcza ln ie  także zmącić zgodnej i pełnej dobrych chęci 
atmosfery obrad kongresu przez  poruszenie tematów coko lw iek  
draż l iwych  i delikatnych.

M imo to w rażen ia  z pobytu na kongresie, ogólnie biorąc, 
pozwala ją  z całą pewnością  stwierdzić , że min iony Uszy M ię ­
d zyn arodow y  Kongres  Bezp ieczeństw a  Lo tn iczego  w  Paryżu 
bezsprzeczn ie  zapoczą tkow ał  erę na w ie lką  skalę prowadzonej 
akcji m iędzynarodowej,  której celem ostatecznym będzie  do­
prowadzen ie  żeglugi pow ietrzne j do takiego stadium technicz­
nego rozkwitu  i wszechstronnego udoskonalenia, ażeby m ożli­
wośc i  w y p a d k ó w  oraz katastrof, dziś n iestety tak częstych 
i rozmiarami zastraszających, ograniczyć do minimum.

Jeśli teraz się zw aży ,  że wszystkie rezolucje i postano-
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wienia kongresu będą stanowiły materjal do wydania  odp o ­
wiednich rozporządzeń  i przepisów, uzupełniających krajowe 
ustawodawstwo, nietrudno zdać sobie sprawę z doniosłości faktu, 
iż  w  wyniku tak p ierwszego  kongresu, jak równ ież  i następnych 
będą  dawa ły  pomyślne rezultaty.

W A C Ł A W  SOBO L.

P r o c e s

(W yw iad  z

Dla zebrania źród łow ych  wiadomości o p rzygodz ie  na­
szych lotników, którą sąsiedzi nasi zechcie l i  awansować do p o ­
wagi niemal wydarzen ia  pol itycznego, udałem się do Krakowa, 
gdzie  w  2 pułku lotn iczym pełni służbę g łów n y  oskarżony 
w  procesie  opolskim, sierżant Hugon W o l f f .  Jak wiadomo, 
W o l f f  w  zw iązku z lądowaniem w Opolu został p rzez  sąd n ie ­
miecki w  dn. 31 stycznia b. r. skazany na 2 tygodnie  aresztu, 
którą to karę zresztą już przed  wydaniem  wyroku  z 50%-wą 
nawiązką odcierpiał,  gdyż inkryminowane j ]mu przestępstwo 
miało mie jsce w  dniu 9 styczn ia b. r.

Z|awiam się w  Rakow icach  w  sobotę przed  południem, 
gdy praca w  oddzia łach z uwagi na krótszy dzień za jęć  przy  • 
biera specja lnie ż y w e  tętno. T o  też na odszukanie W o l f f a  
muszę stracić trochę cennego czasu. Z  p ięknie zabudowanego  
terenu koszar im. gen. Nullo, p rzebiegam do rów n ie  w zo ro w o  
prezentu jących się koszar hetmana Chodk iew icza ,  informują 
mnie tu bowiem, że w  mieszczącym się tam kasynie  podoficer- 
skiem odnajdę W o lf fa ,  uczestn iczącego w  zebraniu. Uprze jm y 
kapral wskazuje  mi w ych odzącego  z sali obrad Wolffa .  Jest 
to  zresztą zbyteczne, P rzypom inam  go sobie wyborn ie ,  aczkol 
w iek  raz się z nim ty lko  zetunąłem. By ło  to w  Katow icach , 
w  maju ub iegłego roku, lj1na zebraniu R ady  ś ląskiego Klubu 
Lotn iczego, w  k tórym W o l f f  pełnił funkcje przydz ie lonego  przez 
wo jskowaść  instruktora.

T o  p ierwsze  spotkanie z W o l f f em  w ią że  mi się w  p a ­
mięci ze wspomnieniem przemiłe j  p odróży  powietrzne j z W a r ­
szawy z Dr. H.. okraszonej przymusowem lądowaniem w  d ro ­
dze powrotne j w  M ilanówku pod Warszawą.

_ Zresztą W o l f f  może, a raczej chyba mógł pozostawić  
trwalsze, dodatnie wrażenie.  M ów ię  mógł, gdyż znajduję go 
bardzo zm izerowanym i p rzygnęb ionym. Z  wyraźnem  „oh " !  
W o l f f  spowiada mi się z w ie lk ie j  przykrości,  jaką mu przygoda 
opolska przyniosła . C ierp i ambic ja pilota, k tóry  nie może się 
rozgrzeszyć  z urojonej zresztą w in y  spowodowan ia  tego, jak 
mówi,  „szumu" swym  nieudanym lotem. „U b y ło  mi d z iew ięć  
k i lo"  —  tłumaczy swój wygląd .

M łody, przystojny szatyn, ma w  tw arzy  dużo z zuchwa­
łości p rzy  pewnym  jednocześnie ch łop ięcym  wdzięku. M ów i  
dużo na ulubione, lotnicze tematy, a w ów czas  w  oczach  zapa­
lają mu się naprzemian błyski to zapału, to jakby tęsknoty. 
O ddz ia ływuje  tem na słuchacza, który, w  miarę opowiadania 
o jakimś np. A lbatrosie ,  w ięz ionym  beznadziejnie i bezuży tecz­
nie w  hangarze, zatraca pomału odczucie, że mowa o maszy­
nie, a w ię c  r zec zy  martwej, rodz i  się bow iem  w  nim n iepo ­
strzeżenie uczucie litości nad biednym, i żądnym swobodnego  
lotu, a dręczonym w  ciasnocie  klatki ptakiem.

W o l f f  by ł  ongiś p i lotem niemieckim, a ta przeszłość jego 
nie jest pozbawiona pewnej jawanturniczości.  Po  demobil izacj i  
armii wstąpił W o l f f  do osławionej w  puczu bałtyckim „że laznej 
b rygady" n iem iecko-rosyjskie j ’generała von  Goltza. Ląduje p ie rw ­
szy w  Rydze.  Wszystko  to  oczyw is ta  czyni z W o l f fa  sy lwetkę 
dość ciekawą.

.^ W y ch o d zą c  z koszar zdradzam mu cel mej w iz y ty  i za­
raz na wstępie W o l f f  mi się „obc ina" .

Zaklina się, że mimo naszej dawnej znajomości, b ez  z e ­
zwolen ia  ^swej w ładzy  n a “temat Opola  rozm awiać szczegó łowo  
nie może. D op ie ro  interwencja sympatycznego kapitana Bajana, 
(znanego czyteln ikom m. in. z  Cballenge'u 1930) po in fo rm ow a­
nego o mych upoważnieniach, oddala skrupuły służbisty. W o l f f  
prosi mię do siebie, zadow olony  z obrotu sprawy, od  początku 
bow iem  uważa mię za „sw ego " .  Do „obcych  redakto rów " odno­
si się, jak większość lotników, z rezerwą. Przyjmuję zaprosze­
nie, pozwa la jące  mi zapoznać się z warunkami mieszkalnemi 
podo f ic e rów  2 pułku. Zamieszkują dw a  duże budynki,  obok 
koszar, pod względem tak wyglądu zewnętrznego, jak urządze­

W  jesieni roku 1932 w  M adryc ie ,  stolicy Hiszpanji, ma 
się odbyć  I I  z kole i  M ięd zyn a ro d o w y  Kongres  Bezp ieczeństwa 
Lotn iczego , na którym problem  polic j i  lo tn icze j  jako organu 
m iędzynarodowej egzekutyw y bezp ieczeńs tw a lotn iczego będzie  
n iew ątp l iw ie  na porządku dziennym.

O p o l s k i .

. W olffem ).

nia i porządku, ca łkow ic ie  zestrojone z godną wszelakich 
pochw a ł całością w o jskow ych  zabudowań lotniskowych. Usa­
dow iw szy  śię w  w ygodnym  fotelu w  jednym ze  swych miłych 
poko ików , przystępuje  W o l f f  do opow iadan ia  swych przygód.

„D z iew ią tego  stycznia o godzin ie  12,20 —  m ów i posiłku­
jąc się miłą gwarą śląską —  w ystartow a łem  wraz z plutono­
wym  Im ie lą  i kapralem Ludk iew iczem  aby naszą trójką W i-  
bault odprowadz ić  do Grudziądza. B ie rzem y kurs 350, osiąga­
jąc wkró tce  skalistą dolinę O jcow a.  T en  p ie rw szy  odcinek 
naszego lotu był,  jak mieliśmy się o tem przekonać, jedynym 
na k tórym  pogoda była znośna. W  kilkanaście minut później 
warunki lotu za czę ły  się kształtować w ie le  inaczej niż to za ­
pow iadała  doręczona nam przed  startem meteorologia. W ia t r  
z me ldowanych  2 —  metrów  wyraźnie  w  sile podskoczył.  O c e ­
niać go już muszę na 5 —  6 metrów. Po le  w idzen ia  skurczyło 
się do jakichś 600 metrów, a len iw ie  przesuwające się chmury 
w iszą  na wysokośc i niespełna stu metrów,

W  dole śnieżyca. Przesuwam przed  oczyma mapę, r o z ­
ważając radę rzuconą mi na pożegnanie p rzez  kapitana P io t ro ­
wicza : „T rzym ać  się W is ły ,  W o l f f " !  Staje się to już teraz ko ­
niecznością. W  tym momencie silny, zdradz ieck i podmuch w y ­
ryw a  mi z rąk mapę, wciskając ją w  kąt kadłuba. Mapa, ten 
punkt wy jśc ia  dla jakiejś rozsądnej myśli o faktyczn ie przela- 
tywanej trasie, tow arzyszy  mi od tej chwili  „na pasażera"! 
Nie jasne odczucie  spodz iewanego  n iepowodzenia ,  które p rze ­
żywałem  przed  startem, występuje teraz coraz wyraźn ie j  w  splo­
cie n iepomyślnych okoliczności lotu.

Chcąc pow iadom ić  towarzyszy , o mej n ieświadomości co 
do fak tycznego  kierunku lotu. „R zu cam ” maszynę w  tył, lecz  
mój manewr w yw o łu je  identyczną reakcję  ze strony Imieli 
i Ludkiew icza. Pow tażam  go kilkakrotnie, i za każdym razem 
w prawne  dłonie karnie lecących  za mną tow arzyszy  regulują 
dystans w  trójce.

Gdy  w reszc ie  drapię się n iespodziewan ie  w  górę  i ch w y ­
tam później z pozostałymi W ibault  ami jaką-taką linję, me zna­
ki ręką pozostają niezrozumiane. W a lę  w ięc  naprzód ze św ia­
domością, że ty lko pop raw iony  ostatnio kurs naprowadz ić  nas 
może na n iezaw odny  drogowskaz, Wisłę.

Śnieżyca hula już teraz na dobre. Lec im y, jak w  koli-  
sku brudno-białej zasłony, zw odn ic zo  gdzien iegdzie  p r zyc ie ­
mnianej. W ia t r  p racow ic ie  układa śnieg, kryształek za kryszta ł­
kiem, w  każdym załomie mych okularów. Czuję już nieznośną 
obręcz  lo d o w ą  koło oczu. Po  chw il i  mam już śnieg pod szkła­
mi, a lód  na szkłach.

Minuty lotu dłużą się niepomiernie.

W reszc ie  przez mętną zasłonę przez iera  coraz wyraźn ie j  
sylwetka jakiegoś miasta przedz ie lona  od nas linją rzeki.  P r z e ­
rzucam w myśli  wszystkie  możliwości. W łoc ław ek? !  A l e  na­
dzie ja ta pryska szybko, po stwierdzeniu, że minęła za ledw ie  
godzina lotu. G d y  chwytam wzrok iem  jakąś szerszą, w zg lę d ­
nie równą przestrzeń, orjentując się, że  nie mamy wyboru, za ­
taczamy szeroko dwie  rundy, starając się dać do zrozumienia 
swym  towarzyszom , że nie w iem  gdzie się znajdujemy. W re s z ­
cie ląduję, notując obecność jakiejś sy lwetk i w  pobliżu.

C z łow iek  ten zb liża  się szybko do mej maszyny, p rze ­
cieram oczy... tak... niestety, mundur . n iem iecki —  kolejarz, 
„O p p e ln "  —  odpow iedź  na me instynktowne pytanie ro zw iew a  
resztę złudzeń. Zapada cisza1 w  której raczej w id zę  niż s ły­
szę, kołującego nademną Imielę. Ludk iew icza  niema Z oddali 
p ięciu re ichswerzystów  podąża szybko ku nam. Odwracam  się
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do maszyny, pozostaw ionej na małych obrotach —  b łyskaw icz­
ny zamiar startu, zgaszony zimną refleksją: jestem na placu 
ćw ic zeń  p iechoty  —  w  pob liżu rowy, sterty jakichś bali, drze­
wa  —  niemożliwe! W idząc ,  że Im ie la podchodzi do lądowa­
nia. daję  mu szeroki znak ręką w p rzód  do pod ięc ia  dalszego 
lotu. N ie  w id z i  go już i planuje obok, G d y  podbiega do mnie. 
w  krótkich s łowach informuję go o naszem położeniu. Patrol 
re ichsw ery  stoi p rzed  nami. Zw racam  się do p rowadzącego  
i z akcentowaną swobodą opow iadam  mu o naszej p rzygodzie .  
N iem iec  słucha milcząc, lecz  gdy  z końcowych  mych s łów  do- 
rozumiewa się, że uważamy sprawę za w yczerpan ą  i myślimy 
o starcie do dalszego lotu, przecina kwest ję  krótkiem: „ ich mus 
ihn fest zu nehmen” . K o le ja r z  asystujący nam nieprzerwan ie  
dorzuca z obrzyd l iwym  rechotem: „S ie  kamen woh l Bruening 
besuchen". T y lko  całą siłą w o l i  panuję ńad sobą, by  mu nie 
dać należytej odprawy.

Obserwując błysk oczu W o l f fa  p rzy  ostatnich s łowach 
w yobrażam  sobie, jak w ym ow n ą  musiała być  taka milcząca 
o dpow ieć  na n iewczesny żart Prusaka, żart, k tóry  w ło żon y  
w  usta W o lf fa ,  przez niesumiennych sprawozdaw ców , miał mu 
p rzyczyn ić  później kilku m ęczących  dodatkowych  przesłuchań, 
a całej sprawie  przygodnego  lądowania nadać znamiona granicz­
nej prowokacji .  T e  kilkakrotne nieraz w  ciągu jednego dnia 
p rzeprow adzane  badania najbardzie j dały się we  znaki naszym 
lotnikom. „Już na wartow ni —  ciągnie swe opow iadanie  
W o l f f  —  musiałem zw róc ić  się do komendanta warty, starego 
feldfebla, żeby mi wskazał osoby, które są w  urzędowem  pra­
w ie  zadawania  mi pytań. Padało ich bow iem po kilka jedno­
cześnie i to p rzeważn ie  nie odnoszących się do okolicznośc i 
lotu, a dotyczących  typu, przydzia łu taktycznego i uzbrojenia 
naszych maszyn. W  tym chaotycznem „badaniu" brała udział 
n iety lko komisja wo jskow a w  osobach dwu poruczn ików i ka­
pitana (notabene komisja ta rozpoczę ła  urzędowanie  od gru- 
biańskich uwag rzucanych p rzez  młodego i w o jow n ic ze go  p o d ­
porucznika, k tórego um itygowała  dop iero  informacja feld feb la,  
że mówię  po niemiecku, ale także kilka osób cyw ilnych , o k tó­
rych uprawnieniach nic mi, o czyw iśc ie ,  nie było  w iadomo).  Po 
mojem oświadczeniu p rzew ie z ion o  nas do t. z. Polizeihrftubel-  
wachungstelle, gdzie  zażądano leg itym acyj i rozkazu lotu, 
później zaś autem do Landespolize i ,  gdzie  każdego  z nas osobno 
przesłuchano. Upadających  ze znużenia o toczy ło  następnie 
pięciu po l ic jan tów  po cyw ilnemu i p rzeprow adz i ło  bocznemi 
ulicami do aresztu. Podczas  tej w ęd ró w k i  do pruskiego w ię ­
zienia w  tow arzystw ie  wym ien ionych  pięciu panów  (żaden 
z nich nie w y jm ow a ł  nawet na chw ilę  p rawej ręk i z k ieszeni) 
dow iedzie l iśm y się o zaszczyceniu nas dodatkiem nadzw ycza j­
nym, jaki jeden  z m ie jscowych  „B la t tów "  uznał za niezbędne 
wydać.  Fakt ten, uzupełniając ton i k ierunek p ierwszych ba­
dań, zo r jen towa ł nas ca łkow ic ie  w  awansie, jaki nadano całej 
sprawie naszego p rzym usowego  lądowania. P ięć  p ierwszych  
dni w  w ięz ien iu  opolskiem spędzil iśmy w  osobnych celach, 
zamknięci na tr zy  rygle. Szóstego dnia przeprow adzono  nas 
do wspólnej celi  i wezw ano  na przesłuchanie, które odtąd p o ­
wtarzało  się codzienn ie  przez następnych dni 10, aż do w r ę ­
czenia nam aktu oskarżenia", —  N ie  rozumiem, wtrącam, co

mogło w ype łn iać  te badania, jeśli panowie  zasadnicze zezna­
nia co do celu i przebiegu lotu z łożyli,  popierając je odpo- 
wiedniemi dowodami, jak np. rozkaz  lotu do Grudziądza? 
—  O tóż  to —  podchwytu je  W o l l f  — mimo sprawozdań meteoro lo ­
g icznych z dnia krytycznego , mimo orzeczenia rzeczoznawcy,  
że busola w  mym aparacie  działała zupełnie w ad l iw ie  — ba­
dania prowadzono dalej. Nab ie ra ły  one coraz bardziej cha­
rakteru osobistego i m ęczy ły  mnie okropnie. N iemieckie 
brzmienie mego nazwiska, poprzednia  służba w  armji n iem iec­
kiej, wszystko to nastawiło n iemców na poszukiwanie jakowejś 
tajemnicy w  fakc ie  wstąpienia mego do armji polskiej. P od  tą 
czy  inną przykrywką, lub wręcz,  w ypy tyw a n o  mnie o to  bezu­
stannie. Muszę zaznaczyć, że  nasz „kur je rek "  nie ułatwił  mi 
sytuacji, podając fa łszywą wiadomość, że ja czy  żona moja po ­
siadamy krewnych  w  Opolu. A l e  —  dodaje  zaraz z uśmie­
c h e m —  w y zb y łem  się wkró tce  żalu do panów redatorów 
„kurjerka".  W yczy tane j  w  dostarczonej nam do w ięz ien ia  nu­
merze w iadom ości o „zaz ięb ione j busoli” jako przyczyn ie  na­
szego zbłąkania, zawdzięczam y p ierw szą  szczerą wesołość.

—  Jakie wrażenie  zrob ił  na Panu rzeczoznawca w  ichp ro- 
cesie p. O xee?  „Jak najlepsze".  „T o  by ł  jedyny, ze spotka­
nych n iem ców , gentelman. N ie  pyta ł  o nic, co  nie stało w  ści­
słym zw iązku zw iązku z lotem, a następnie sam starał się uchy­
lać od odpow iedz i ,  na podobne pytania zadawane mu na p ro ­
cesie. P rzy  opowiadaniu swych  p rzygód  z wo jny  św iatowej 
s twierdził  Oxee, że służyliśmy w  jednej eskadrze, choć w  r ó ż ­
nych latach. By ło  to w  44 eskadrze, wchodzące j w  skład 5-ej 
armji niemieckie j operującej pod Verdun. Odniosłem tam dwie  
rany. Następnym mym oddzia łem była 250 eskadra —  „jagd- 
staffel von  B red er lo v "  —  p rzy  4-ej armji. „ A  co pan przypomina 
sobie z przebiegu p rocesu "?  „S tosunkowo bardzo niewiele ,: 
byliśmy tak wyczerpan i śledztwem... Zw róc i łem  ty lko uwagę na 
zw ię z łe  i r z ec zow e  ośw iadczen ia  kapitana Oxee, ro zw iew a jąc  
wsze lk ie  wątp l iwośc i  co do charakteru naszej p rzygody.

„O św iadczen ie  kapitana Oxee  ob f i tow a ły  w  określenia 
dość oryginalne w  rodzaju „b łądzić  w  lotnictwie to nie w y ją ­
tek "  lub „naw et minister Ba lbo  zgubił k ierunek” etc. „Pon ad ­
to O xee  kategoryczn ie  stwierdzał, że busola moja działała zu­
pełnie wadliw ie,  i że  „100% większa niż w  innych oko l icz­
nośc iach" karność w  kluczu myśliwskim, zn iewalała Im ielę  do 
lądowania za mną” .

Dowiadu ię  się jeszcze  od W o l f fa  o dodatniem wrażeniu, 
jakie w y w a r l i  oskarżeni na korespondentach piim, nawet n ie­
mieckich, o trosk liwej op iece  nad oskarżonymi konsula R. P. 
w  Bytomiu MoIhomme'a, k tóry wprost z sali sądowej odw ióz ł  
ich autem do Katow ic ,  w reszc ie  o małej owacji,  jaką urządzili  
obyw ate le  K a tow ic  (wśród  nich w ielu używających  wy łączn ie  
języka niem ieckiego),  od jeżdża jącym do K rakow a  lotnikom na 
dworcu —  poczem  żegnam miłego sierżanta.

Spotkany pow tórn ie  kapitan Bajan informuję mię, że 
dziś właśnie  odjechał do O po la  sierżant P ok rz yw k a  dla p r z e ­
jęcia maszyn od N iem ców  i za ładowania  na wagony. „T ran ­
sportowane ko le ją  nie spowodują już żadnego wykroczen ia  
p rzec iw  dekretom Prezyden ta  R ze s z y ”  —  żartuje kapitan Bajan.
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UROCZYSTE OTW ARCIE KURSU PRZYSP, WOJSK. LOTNICZEGO W  KATOW ICACH.

Przedstaw icie le  władz, w ojska i społeczeństwa na u roczy s toś c i otw arcia .
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Nie wszystkim wiadomo, że w  skład ekspedycji  Byrda 
wchodz iła  ekipa słynnych opera to rów  f i lmowych „Paramountu" 
z Haroldem Junem na czele.

Rezultatem tej p racy  jest wspaniały film „Ekspedycja  
Byrda  do bieguna po łudn iow ego ” ; jest on żyw ą  kroniką, jednym 
w ie lk im  obrazem bohaterskiej w a lk i  cz łow ieka  z potęgą ż y ­
wiołu. M im o w o l i  cisną się do g ło w y  refleksje: jak dziwnych, 
cudownych  czasów  doczekaliśmy się; siedząc w  wygodnym fo ­
telu k inowym, pod p ięćdzies iątym którymś stopniem szerokości 
geograficznej, możemy własnemi oczyma w id z ie ć  wchłaniać 
w  siebie  i ś ledzić  z bijącem sercem bohaterski lot Byrda! Lot, 
k tóry  sprowadził  do An tark tydy  iskrową depeszę  prezydenta 
Hoovera:

„Jesteśmy dumni z podróży ,  którąście  odby li  i s zczę­
śliwi, że podróż ta dow iod ła  raz jeszcze,  iż  duch W ie l ­
kiej P rzy g od y  nie zaginął. W inszu jemy zarówno  Panu 
jak i jego towarzyszom , gdyż w iemy, że ich starania 
i dokładna prąca przyczyn i ła  się w  wie lk im stopniu do 
odniesionego tr iumfu' I

Po  kilku tygodniach p od róży  wśród  p łynących dokoła 
zw ałów  lodow ych  gdy u nas już pod  jesień się miało, przyb ija  
dzie lny łamacz lodów  do „Z iem i W iktorj i” . Załoga śpiesznie 
wy ładowu je  na ląd zapasy i, kosztowne urządzenia. Ze szcze ­
gólną jednak troskliwością wy ładowu je  p recyzy jne  instrumenty 
w ie lk ie ;  radiostacji  nadawczo-odbiorcze j,  oraz potężny samolot, 
o lbrzyma trójsiln ikowego, typu A T  5 Ford ,  którego przezna­
czeniem będzie  potem dokonanie h istorycznego lotu do bieguna. 
Poza  trójs iln ikowym Fordem  w idz im y przeładunek i montaż 
lże jszych samolotów: „F o k k e r  Un iversa l"  i „Fa irsh ild”  oraz 
aw ionetkę „G enera l  A erop lanes ” .

W o b e c  tego, że  prze lot nad biegunem południowym mógł 
odbyć  się jedynie wiosną u nas jesień), organizacja Ekspedycji 
Byrda została jeszcze  w  A m ery ce  pomyślana w  taki sposób, 
by miesiące „ z im y "  (u nas lata), to znaczy czas przymusowej 
n iewoli  wśród -cztery 4-pół- miesiąca -4rwa4ąaej nocy  polarnej 
i ustawicznych huraganów ;i wściekłej zawieruchy, spędzić m o­
ż l iw ie  najproMukcyjniej, by :przygotować  sam lot ponad biegu­
nowy.  a jednocześnie zbadać pod wzg lędem  naukowym (szcze­
gólnie geolog icznym) nieznane dotąd z iemie An tark tydy.

Ląd  An tark tydy  obejmuje o lbrzym ie  przestrzenie po obu 
stronach południowego kręgu polarnego. Obszary te, ob l iczone 
na kilkanaście m il jonów k ilometrów ’ kwadra towych ,  w  znako­
mitej większośc i przedstawia ją bezludne pola lodowe,  rzadko 
przerywane „tundrą" z -jej suchótniczą roślinnością. T o  też 
z nastaniem długich m iesięcy  nieprzeniknionej nocy polarnej 
Ekspedycję  spotkał los zw yk ły  .w tych niegościnnych stro­
nach: zupełne „zamurowanie" żyw cem  —  ze wszystkich stron 
zapomocą lodu, k tórego grubość wynos i w  tym okresie nie mniej 
niż 4 metry.

Ekspedycja Byrda by ła  w y ją tkowo  zaopatrzona w  p ro ­
wianty i  wsze lk ie  utensylja, umożliwiające załodze bardzo długi 
pobyt  wśród lodów.

T r z y  okręty Byrda zaw iera ły  zapasy, których nigdy nie 
posiadała żadna ekspedycja polarna, A  w ięc  dla przykładu:

2.000 funtów szynki, 4.000 funtów w iep rzow iny ,  tonnę c ie lę ­
ciny, dw ie  toDny konserw rybnych i d z iew ięć  tonn konserw 
mięsnych. '

L ista prow ian tów  ułożona [została p rzez  specja listów 
i lekarzy, tak by  w  najmniejszej ^ilości zaw ieść  największą 
i lość składników pożytecznych. T rosk l iwość  A m eryka n ów  w y ­
raziła się nawet w  uszanowaniu tradycj i  i nałogów załogi. Skła­
dy okrę tow e  zaopatrzone zosta ły bow iem w  2.500 indyków, aby 
mogło stać się zadość tradycj i  Bożego  Narodzen ia , a nawet 
w  n ieodzowną dla Am erykanina gumę do żucia.

Spec ja ln ie  starannie zorgan izowany został dział lekarski 
ekspedycji ,  na cze le  k tórego stanął dr. Francis Coman. Nie 
zapomniano o bezwonne; lanolinie, gdyż oko lice  Antarktyku 
są typow ym  krajem w ichrów, zamienia jących się często w  hu­
ragany.

W śród  p racy  i p rzygotowań  upływają członkom ekspe­
dycji Byrda  miesiące z imy polarne;, to jest c ze rw iec ,  lipiec, 
sierpień, wrzesień  i październik. L e c z  nadeszła wreszc ie  w i o ­
sna i zb liża się szybko dzień, na który, bez przesady rzec  mo­
żna, z biciem serca czeka ł komandor Byrd  i jego 80 w spó łto ­
w arzyszy  i przyjaciół.  W idz im y,  jak załoga ekspedycji  szykuje 
p iękny samolot do drogi. P on iew a ż  całość nie może przenosić 
c iężaru 6 tys ięcy  kilogramów, w ięc  najdrobniejszy nawet szcze­
gół zostaje skrupulatnie zw ażony  i zapisany w  ogólnym ra­
chunku wagi.

P ierwszeństwo  mają 100-kilowe paczki suchego prowiantu 
oraz nadzwyczaj p recyzy jn e  instrumenty pom iarowe, f izyczne 
i geolog iczne.

Nadchodzi dzień 25 lis topada 1929 roku. W szystko  goto­
we. B yrd  jeszcze  raz osobiście  wszystko sprawdza —  poczem 
moment bardzo  uroczysty i wzruszający: komendant podchodzi 
do każdego i każdemu z osobna ściska dłoń długim, męskim 
uściskiem. Jeszcze  raz dziękuje im wszystkim za ofiarną pracę 
i żegna ich —  kto wie, może na zawsze?

O godzinie 12-ej dnia tego Byrd, jako dow ódca  załogi, 
Bent Balchen, jako pilot, Harold  June, jako operator f i lm owy 
oraz Mackin ley,  jako fotograf i geograf —  wśród  radosnych 
okrzyków  załogi wystartowali  z  „M ałe j  A m e ry k i1', by dokonać 
historycznego lotu do Bieguna Po łudn iowego  na przestrzeni 
2.574 km, w  jedną stronę!

Jak już zaznaczyliśmy, p ła tow iec,  na którym lot odbyto, 
był  trójs iln ikowym o lbrzymem Forda, typu 5 A T .

P r zy  starcie aparat w a ży ł  zgórą 6 tys ięcy  kg, a przecież  
miał p rze la tywać  szczyty  górskie, wznoszące się na kilka t y ­
s ięcy  metrów. T y lk o  lotn ik-fachowiec zda sobie sprawę z tego, 
:co znaczyło  w  tamtych warunkach le c ie ć  przy  pełnem obc iąże ­
niu, p rzebyw ać  strefy rozrzedzonego  powietrza , być  zmuszo­
nym wznosić się coraz wyże j,  nieustannie manewrując wśród  
pok ładów  chmur, kry jących nieraz skaliste szczyty.  .

P rze z  cały  czas trwania lotu załoga nie miała ani chwili  
spoczynku. B yrd  chodził  to tu, to tam. wyda jąc  rozkazy, 
sprawdzając  nawigację, fotografując, n iepoko jąc  się o i lość zu­
żyte j benzyny. Balchen nie opuszczał steru. Zastępowano go 
w  rzadkich chwilach, gdy już zdrętw iałe  członki jego odm a­
w ia ły  mu posłuszeństwa. Harold  June i M ack in ley  napełniali  
re ze rw oary  benzyną w  miarę, jak się wypróżnia ły ,  wracając 
następnie do swych  funkcyj: June wysy ła ł  depesze radiowe, 
w y l ic za ł  i lość zużyte j  benzyny i robił zd jęc ia  f i lmowe, dzięki 
k tórym teraz wszystko z taką dokładnością w iem y  i w idz im y 
naocznie. M ack in ley  znów  przebiegał kabinę p ła towca z apa­
ratem fotograf icznym posiadającym specja lne urządzenie dla 
sporządzenia planów, a ważącym  aż 45 kg. Kab ina zawalona 
była  bagażem, wśród którego główną rolę odg ryw a ły  100-kilowe

(dokończen ie  na str. 24-ej).



„ T rz e j m uszkieterow ie p o w ie trz n i" . T a k i ty tu i zd oby li sobie trz e j p ilo c i am erykańscy J im m y Corson , F red  i J im m y James: 
k tó rzy  p rze le c ie li p rzestrzeń  odpow iadającą  100 okrążeniom  k u li z iem sk ie j. Z a  każdym razem  gdy przebyta przestrzeń  
rów nała się okrążeniu  k u li ziem skiej, ob w ija li nitkę dokoła g lobusu. I lu s tra c ja  nasza przedstaw ia  ich  w chw ili, gdy czynią

to po raz setny.

w ych  kpt.-pil.  St. Skarżyński i naw iga­
tor mechanik —  inż. |.por.-obs. Andrze j  
M ark iew icz  p rzeds ięw z ię l i  lot do A fryk i .

In icjatywa, która od nich wyszła , zna­
lazła ży cz l iw ą  opiekę w ładz lotniczych. 
Na zlecenie  tych w ładz  Państwowe  Za­
k łady  Lotn icze  wspóln ie  z Polskiemi Z a ­
kładami „S koda"  p rzep row ad z i ły  p r zy g o ­
towanie  p ła towca i silnika.

P rzygotowan ia  te trw a ły  około 3-ch 
miesięcy. Załoga brała w  nich czynny 
udział, opracowując najdrobniejsze nawet 
szczegó ły  przyszłego  lotu.

Lo tn icy  posiadają na pokładzie  bagaż 
wagi około  140 klg., składaiący się z broni, 
amunicji, kino i fo to— aparatu, żelaznej 
porcj i  jedzenia i w ody ,  apteczki, narzędzi, 
części zapasowych, ubrania i bieliznę.

P rzew idyw ana  trasa prowadzi  przez 
Bia łogród —  A ten y  —  Ka ir  —• Kbartum —
—  A ddes  A b b eb u  —  Dar es —  Salum —
—  Elisabethyil le  —  Duala —  Dakkar —
—  Casablanca —  Barcelona —  Pary ż  —  
•—  M ed jo lan  —  W ied eń  —  W arszawa.

Lotn icy  lecą  na aparacie  „ Ł  2 “ kon­
strukcji P. Z. L., ca łkow ic ie  meta lowym 
krytym  płótnem. Szybkość prze lo towa 
maszyny około  160 kim. godz. Szybkość 
maximalna —  205 kim. godz.

Dzięk i powiększeniu zb iorn ików umiesz­
czonych w  skrzydłach lo tnicy mogą lec ieć  
w  ciągu 13 godz. bez lądowania.

lepie j zbudowanych w  ostatnich cza­
sach p ła tow ców  myśliwskich.

Po  demonstracji P. VI, dziennikarze 
zw iedz i l i  Po lsk ie  Zakłady „S k o d a " ,  na 
Okęciu i obe jrze l i  szereg c iekaw ych  eks­
ponatów  lotn iczych produkcji krajowej,  
wystaw ionych  przez Departament A e ro -  
nautyki M. S. Wojsk .

N a  zakończenie odby ła  się  konferencja 
prasowa, na której p rzemawia li  kole jno 
szef Departamentu Aeronautyk i płk. dypl. 
Rayski, dyr. nacz. „Skody"' inż. Heyne  
i płk. Abczyńsk i ,  omawiając najbardziej 
doniosłe poczynania  i ow oce  polityk i 
lotniczej ostatnich lat.

M ięd zy  innemi płk. Raysk i  m ów ił  
o sprawie wprowadzen ia  do lotn ictwa 
polskiego samolotów typu „Fokker" ,  w y ­
kazując w ie lk ie  zalety tego płatowca.

Konferencję  zakończy ło  zebranie to ­
warzyskie, na którem dziennikarze w  mi­
łym i swobodnym nastroju poruszali  
z obecnem i na konferencji p rzedstaw ic ie ­
lami lotnictwa interesujące ich zagad­
nienia.

O  lo c ie  po lsk im  do  A fry k i.

N ie  od rz ec zy  będzie pow iedz ieć  
słów kilka o tak głośnym obecnie  loc ie  
polskim do A fryk i .

Jak w iadomo dla c e lów  propagando­

POLSKA

P o k a z  n o w e g o  p o lsk ie g o  p ła to w c a  
m y ś liw sk ie g o  P. V I i lo tn icza  k o n fe ­

ren c ja  p ra so w a .

Departament Aeronautyk i w  porozu­
mieniu z Państwowem i Zakładami Lot- 
n iczemi i z Polskiemi Zakładami „S kod a ” 
zorgan izował w  dn. 20 lutego r. b. dla 
prasy stołecznej pokaz znanego już dziś 
ze swych tr iumfów bukareszteńskich 
i paryskich p ła towca myśliwsk iego P. VI 
(.konstruktor inż. Puławski) .

P i lo t  P. Z. L, słynny z raidu W ars za ­
w a —  Tok io  —  W arszawa as naszego lo t­
n ictwa kpt. B. Orl iński w ykonał  nad lo t ­
niskiem mokotowskim szereg figur akro­
batycznych uwidaczniając n iezwyk łą  
zwrotnosć i łatwość p i lotowania p o w y ż ­
szego aparatu.

P rócz  tego, jak już wspominaliśmy, 
jednom ie jscowy ten samolot jest górno- 
płatem skonstruowanym w ten sposób, 
że skrzyd ło  nie stanowi przeszkody  w  w i ­
doczności gdyż zostało ono w y ­
gięte  w  kształcie l itery „V " ,  tak, że 
pilot może zarówno  w id z ie ć  w przód  p o ­
nad skrzydłem, jak i bokiem pod  skrzy­
dłem. Jak jednomyśln ie (po  „Salon ie" 
paryskim) tw ierdz i  prasa zagraniczna, sa­
molot ten należy do naciekawszych  i naj­
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E gzo ty czn y  g o ś ć  na lo tn isku  
w  B o u rge t

|Był  nim... sam Krisznamurti.  Jak w ia ­
domo podróżu je  on obecnie  po Europie. 
Dnia 30 stycznia Krisznamurti w ystar­
tow ał  samolotem z P a ryża  do Kolonji.

P rzed  z a w o d a m i o pu h ar S ch n e id e r 'a

A N G LJA

O  lo sy  z a w o d ó w  S ch n e id e r 'a

grody przechodnie j,  p rzez  co w  myśl r e ­
gulaminu zaw odów ,  puhar pozostałby na 
zawsze w  rękach Anglj i .  Sytuacja ta p o ­
ruszyła opinję publiczną; tak że jest na-

,, dzie ją dostarczenia p ien iędzy  na ten cel,
f pon iekąd narodowy,  p rzez  osoby p ry ­

watne. A  chodzi tu o zgórą 5 miljonów
złotychl

nicznemi, k tóre  są wyraźnie  f a w o r y zo ­
wane przez czynniki miarodajne.

S po łeczeństwo  belgijsk ie oczekuje od 
rządu in ic ja tyw y  w  uzdrow ien iu  tych 
smutnych stosunków.

F R A N C JA

S a m o lo t -s a m o c h ó d  B re g u e t ’a

Ludw ik  Breguet, jeden z p ion ierów  
lotnictwa, a zarazem f i la rów  tego p rze ­
mysłu w e  Francji,  przystępuje podobno 
do budow y  samolotu-auta. M ó w ię  po ­
dobno, jednak pogłoska ta ma cechy 
prawdopodobieństwa, gdyż właśnie L. B r e ­
guet rozpoczą ł  swą działalność lotniczą, 
oko ło  ćw ie rć  w ieku  temu, od prób  budo­
w y  śmigłowca, startującego i lądującego 
p ionowo. Dzisia j,  nareszcie, jest to rzecz  
możliwa, choć jeszcze  bardzo  trudna.

Pom iędzy kontynentem  St. Z jed n oczon y ch  a H on on u ln  zaprow ad zono osta tn io  
m ieszaną kom un ikację  pocztow ą, pow ie trzn ą  i m orską. I lu s tra c ja  nasza p rzed ­
stawia mom ent, gdy statek opuszcza p o rt Los  A n ge los  udając się do H on o lu lu , 

a w g ó rze  trzy m oto row y  sa m o lo t F ord a  w ch w ili z rzu ca n ia  w orka z pocztą .

Ogólna długość trasy wynos i 25 000 km.
W  pomyślnych warunkach należy się 

spodziewać  powrotu naszych dzielnych 
lotn ików w ostatnich dniach marca.

L o t  jak zaznaczyliśmy, ma na celu 
p ropagowanie  na etapach polskiej tech­
niki i sportu lotniczego.

C zy ż  nie piękna i w ym ow n a propa­
ganda?

C z w a rty  ju b ila t  p o w ie trzn y

28 stycznia b. r. grono asów lo tn ictwa 
cywilnego, k tó rzy  w  służbie komunika­
cyjnej osiągnęli  po  pół mil jona k i lom e­
trów  długą drogę przez przestworza (pp. 
Burzyński, Długaszewski, Karpiński) p o ­
większył p. Stanisław Płonczyński,  koń­
cząc w  tym dniu również 500 tysięczny 
kilometr swoich codziennych podróży .

P. P łonczyńsk i pracuje w  lotnictwie 
komunikacyjnem od r. 1925 i, p rowadząc 
samoloty od siedmiu lat, nie naraził żad ­
nego ze swoich pasażerów na jak ikolw iek 
szwank na zdrowiu, co z jednej strony 
jest dowodem  wybitne j sprawności pilota, 
z drugiej zaś wysok iego  poziomu naszej 
komunikacji powietrznej.

BELGJA

O s a m o w y s ta rc z a ln o ść  k ra jo w e g o  
p rzem y słu  lo tn iczego

Od dłuższego czasu nie w ied z ie  się 
lotnictwu belgijskiemu. W yp a d k ó w  śmier­
telnych w  lo tnictwie wo jskow em  było  od 
czasu w o jn y  europejskiej dużo w ięce j  niż 
poprzedn io  p rze z  ca ły  czas wojny. P r z e ­
mysł lo tn iczy belgijski upada, nie mogąc 
wy trzym ać  konkurencji  z f irmami zagra-

Francuzi p rzygotowa l i  na zaw od y  w o ­
dnosamolot Nieuport-Delage  z silnikiem 
Hispao-Suiza o sile 1500 NK . Maszyna 
ta jest już gotowa. Pozostaje  jeszcze w y -  
trenowanie  się na niej pilota, k tóry  ma 
na zawodach  bronić barw Francji.

1TALJA

D o b re  w y jś c ie  z d e lik a tn e j sy tuac ji

Prze lo ty  ocean ów  stają się chlebem 
powszednim. Przynajmniej dla prasy. 
Charakterystycznem jest jednak, że „p rze -  
lo tn icy ”  zawsze w o lą  drogę powrotną od ­
b yć  w  mniej r y z yk o w n y  sposób. Jest to 
szczegó ł tem bardzie j d raż l iwy  im wspa­
nialszy był przelot, a do takich należała 
ostatnia w yp raw a  eskadrowa W ło c h ów  
do A m ery k i  Południowej.

Gen. Balbo, dow ódca  f loty l l i  p o ­
wietrznej,  ma jednak najw idoczn ie j  s zczę ­
ście, bo zamiast kazać ładow ać  jedena-

Trudności finansowe, istniejące ró w ­
nież w  Anglj i ,  sprawiają, że rząd w zd ra ­
ga się ponieść kosztów zb liża jących się 
z a w o d ów  o puhar Schneider ’a. I  to po ­
mimo, że istnieją poważne  szanse na w y ­
granie przez An g l ik ów  po raz trzeci na-

N ow ością  je s t tab lica , ja k ą  um ieszczono na szosie ko lo  lo tn iska  G lenda le (K a -  
l i fo rn ja ) które  ostrzega k ierow ców  out, że płatow ce podchodzące do lądow ania, p rze­

la tu ją  n isko nad szosą i  że trzeba uważać aby uniknąć zderzenia.

Co s łych ać  z H m y“Johnson?

A m y  Johnson przed pow rotem  do 
swej o jczyzny, zos taw iwszy  samolot, udała 
się na w yw czasy  z im owe w  góry  Szwaj- 
carji.
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ście w ie lk ich  wodnosam olo tów  na p o ­
kład okrętu —  sprzedał je wszystkie  
rządow i Brazy l j i  po 800000 l irów  za 
sztukę.

R e k o rd  w y s o k o ś c i  „sto i"  
co raz  m ocn ie j

Od trzech lat Italja jest posiadaczką 
rekordu wysokośc i dla kategorji z obc ią ­
żeniem 2000 kg. Rekord  ustanowił swe­
go czasu Antonin i na ,,Caproni'm' '. Od 
tego czasu nikomu nie udało się w y rw a ć  
rekordu z rąk włoskich, a będzie  to  te­
raz jeszcze trudniej, gdyż w  końcu stycz­
nia r. b. na samolocie Savoia-Marchetti  
S-71 p ilot Passaleva pop raw ił  w yczyn  
A n ton in i 'ego  o kilkaset metrów. Rekord  
wynos i w ię c  teraz 6540 m. Samolot jest 
młodszym bratem wsławionych przelotem 
transatlantyckiego S-55 i S-64.

Silnik samolotu reko rd ow ego  —  czeski 
W a l t e r  „Castor " .  Brawo  Czesi!

NIEMCY

R a d jo te le g ra f na sam o lo ta ch  
k om u n ik acy jn ych

Now ość  tę, dawno zresztą zapow iada­
ną, w prowadz i ła  ostatecznie  Lufthansa na 
szlaku Berlin  —  Drezno —  Praga —  W ie ­
deń.

D o -X  w p r a w ia  się nad A tlan ty k iem

D o-X  przygotowu je  się oddawna do 
lotu at lantyckiego i w tym celu wybra ł  
się na krańce Europy, ostatnio do L i zb o ­
ny, aby robić  s topniowo coraz w iększe  
w y p a d y  w  kierunku N ow ego  Świata, po 
1000 km i w ięcej.

P o ś ró d  n a szy ch  cza so p ism  lo tn iczych

N o w o ro c zn y  Przeg ląd  Lotn iczy ,  organ 
Departamentu Aeronautyki,  drukuje sze­
reg  artykułów o znaczeniu wojskowem: 
Studjum współdziałania artyler ii  p r z e c iw ­
lotn icze j  z lo tn ictwem myśliwskiem, Or­
ganizacja poko jowa eskadry l in jowej i Za ­
gadnienie celności p rzy  bombardowaniu 
lotniczem. Artyku łam i . .cyw ilnem i" są: 
Stanisława Karp ińsk iego kpt. pil. Budowa 
lotnisk, W ac ła w a  Czap lick iego  mjr. obs. 
X I I  M ięd zynarodow a  wystawa lotnicza w 
Paryżu  i szereg artykułów opisowych, 
dotyczących  nowośc i w  dziedzinie samo­
lo tów . silników i t. p. Pozatem jak z w y ­
kle bogaty przegląd lo tn ictwa państw 
obcych, kronika i bibljografja.

Dzięki artykułow i wstępnemu w  nu­
m erze  1-ym Skrzydlatej Polski uprzyto­
mniamy sobie pew ne  powodzen ie ,  którem 
zosta ły uwieńczone w  roku ubiegłym w y ­
siłki naszego lotnictwa. Niestety  są to 
w c ią ż  jeszcze wysi łk i  nieproporcjonalne 
do  wyn ików . Au to r  pisze, że należyta 
organizacja i unif ikacja lo tn ic twa w  P o l ­
sce um ożliw i p racę mniej wytężoną  i kosz­
towną, a prędze j  dochodzącą do celu.

„ W  najważnie jszem zagadnieniu szy ­
bow n ic tw a  w  chwili obecne j"  W .  Czer-

N ie w o ln ic tw o  p a te n to w e

Ustawodawstwo patentowe, k tórego 
celem jest unormowanie stosunków w 
w y tw órc zośc i  przemysłowej,  przyjmuje w  
lotnictwie zupełnie  n iespodziewany obrót: 
tamuje dalszy postęp w  tej dziedzinie. 
Ilustracją do tego są kosztowne procesy  
patentowe, które zmuszone są prowadz ić  
naprzykład  w y tw órn ie  niemieckie , pos ia­
dające patenty na konstrukcję silników, 
wm ontowanych  w  skrzydła. Jak w ia do ­
mo konstrukcja taka rozpowszechn ia  się 
coraz bardziej na całym św iec ie  i dop ie ­
ro ostateczny wyn ik  p rocesów  wykaże, 
c zy  r z ec zyw iśc ie  f irma n iem iecka Rohr- 
bach, posiadająca na to patent, była  p ie rw ­
szą i jedyną inicjatorką tego systemu 
i c zy  w ob ec  tego ma ona naprawdę pra­
w o  do pobierania wynagrodzenia  od in­
nych wytwórn i,  stosujących ten sam w y ­
nalazek.

RUMUNJA

P o s tęp y  p rzem y słu  rod z im ego

W ytw ó rn ia  lotnicza rumuńska I. A .  R. 
wypuściła  bardzo udatny nowy dolno- 
płat w o jskow y  C. W.-8 własnej konstruk­
cji, wykonany ca łkow ic ie  z d rzewa  z ma­
teriału krajowego. W o g ó le  do budowy 
samolotu użyto o i le  możności, produktów 
wyrobu  rumuńskiego.

Samolot miał na próbach w loc ie  w y ­
jątkowe wprost zalety.

Oto jeszcze  jeden pow ód  d laczego  mu­
simy się śpieszyć z naszym eksportem 
lotniczym.

wiński, konstruktor polskich s zybow ców  
rekordowych ,  pisze mniej w ięce j  na ten 
sam temat w  zakresie spraw szybown ic ­
twa. Chodzi m ianow icie  o danie podstaw 
organizacyjnych i naukowych polskiemu 
szybownictwu. Jak wynika z artykułu 
w łaśc iw ie  wszystko już dla należytej o r ­
ganizacji tego działu lotnictwa jest goto­
we. Pozostaje  ty lko trochę dobrej woli,  
a będziem y mieli sprawnie działającą 
pracę w  szybownictw ie ,  opartą o P o l i ­
technikę we  L w o w ie .

W y n a la z k i  i u l e p s z e n ia

A e ro -R ev u e  Suisse z drugiej po łow y  
stycznia r. b. w  artykule inż. Th. Che- 
va l ley  propaguje ideę zaopatrzenia samo­
lotu nie w  koła lecz  w  gąsienice na wzór 
czołgów. W  istocie, od początku lotnic­
twa kołom pośw ięca  się bardzo mało 
uwagi. A  p rzec ież  samolot ląduje i star­
tuje na znacznie gorszych drogach, jeśli 
w ogó le  nie na bezdrożach, niż jeździ sa­
mochód. Samochód gąs ien icowy poko ­
n yw a  nawet piaski Sahary, czemużby 
w ię c  wyna lazek  ten nie dało się zastoso­
wać  równ ież  do lotnictwa!

W  tym samym numerze znajdujemy 
artykuł pod tytułem „Skrzyd lata  Paneu-

W ie lk i a ng ie lsk i hydrop lan  w ojskow y  
w padł do wody i za toną ł w p o b liż u  P ly ­
m outh , 9 osób zna lazło śm ierć. O to  p ra ­
ce p rzy  w ydobyw aniu p ła tow ca z głębiny  

m orsk ie j.

STANY ZJEDNOCZONE

Ś lad y  T ra d e w in d ’u

W  okolicach wysp Azorsk ich  jeden 
z przep ływających  tamtędy okrętów  za­
uważył resztki jakiegoś samolotu, być 
może zaginionego od  10 go stycznia r. b. 
amerykańskiego Tradewind'u, k tóry  p ró ­
b ow a ł  p rzebyć  A t lan tyk  w  kierunku z 
A m ery k i  do Europy.

rop a ” . A u to r  zastanawia się nad p o w o ­
dami zw yc ięs tw  przemysłu lotn iczego 
S tanów Zjednoczonych  na rynkach euro­
pejskich, dochodząc do c iekawych  w n io ­
sków. Żaden inny przemysł —  takie są 
w y w o d y  autora —  nie jest tak za leżny 
od w c iąż  nowych  zd o b yczy  postępu, a 
w ię c  od w y n a la z k o w i  patentów, jak szyb ­
ko rozw ija jące  się lotnictwo. Z tego-wy- 
nika, że  postęp ten uzależn iony jest od 
sprawnego działania urzędu patentowego  
i odpow iedn iego  ustawodawstwa patento­
wego . W  Europie granice państwowe 
komplikują bardzo znacznie te sprawy. 
Stany Z jednoczone  A .  P. oczyw iśc ie  nie 
mają tych trudności. W o b e c  tego autor 
sądzi, że państwa europejskie pow inny  
pomyśleć o ulepszeniu i wzmocnien iu 
wzajemnej ochrony patentowej swych  
własnych obywatel i .

Am erykański Av ia t ion  słusznie zw ra ­
ca uwagę, że w y b ó r  te ren ów  na lotniska, 
które pow inny s iecią pokryć  kraj cały, 
pow in ien  być p lanowy. Chodzi m iano­
w ic ie  o to, aby raz wybrane  lotniska nie 
okazały się w  przyszłośc i położonem i w  
miejscu n ieodpow iedn iem. W szak  wzdłuż 
tych tych lotnisk pójdą w  przyszłości 
ważne szlaki pow ietrzne . Podobn ie  ulice 
w  nowopow sta jącem  mieście tw orzą  stop­
n iow o  skomplikowaną siatkę arteryj k o ­
munikacyjnych. Jak miasto i jego sieć 
ulic  nie może dziś zabu dow yw ać  się na 
chybił-trafił ,  zupełnie tak samo i p o ło ż e ­
nie tych lotnisk pow inno być zgóry  sta­
rannie zaprojektowane.

Oto i n o w y  kłopot! Na leży  jednak 
przyznać rację  autorowi tego artykułu. 
K tó ż  i k iedy  u nas zajmie się rozp lano­
waniem sieci lotnisk Polski?
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J. M. Ł. Na prawach rękopisu.

Wojna chem iczna  
w  św ietle  prawa międzynarodowego.

Historja tw ierdzi,  że zagadnienie użycia środków  che­
m icznych do ce lów  b o jow ych  jest niemal tak dawne, jak sztu­
ka wojenna.

Od najdawniejszej przeszłości aż do najnowszych cza­
sów, broń chemiczna, w e  wszystkich swoich  fazach r o zw o jo ­
wych .  by ła  i jest potęp ianą w  opinii społecznej.  T en  negaty­
w n y  stosunek opinji społecznej do tego rodzaju broni w y tw o ­
r zy ł  się z pobudek czysto  etycznych, pod  w p ływ e m  reguł prawa 
wojennego , c zy  zw yc za jo w ego ,  c zy  też  umownego, zależnie 
od po jęć  panujących w  danej epoce.

P o  wo jn ie  światowej, po  skonstatowaniu w ie lk ie j  w a r to ­
ści nowe j broni, występują p rzy  omawianiu zagadnienia wo jny  
chemicznej na m iędzynarodow ych  konferencjach nowe czyn ­
niki: ekonomiczne i po l ityczne, coprawda nie zawsze  wyraźnie  
zarysowane. Najchętniej jednak i w  najnowszych czasach p o ­
sługiwano się tezą  rzekomego okrucieństwa i n ierycerskości 
te j broni.

W zburzen ie ,  jak ie panuje jeszcze  obecnie  w  społeczeń­
stwie  p r z e c iw k o  broni chemicznej, jest częśc iow o  naturalną re-. 
akcją ogółu p rzec iw ko  wszystkiemu, co jest n ow e  i n iezwyk łe,  
c zęśc iow o  też echem propagandy antyniemieckiej,  datującej się 
z c zasów  wojennych. W iad om e  jest, że  p rzy  wprowadzan iu  
jak ichko lw iek  n ow ych  sposobów wa lk i  spotyka się zawsze  
z burzą protestów. T y lk o  znane okrucieństwa znajdują apro­
batę  opin ji społecznej. Z  historji w iem y,  że  wszystk ie  nowe 
środki i sposoby prowadzen ia  wo jny, o i le  okazują się skutecz­
nymi, zostają p rzy ję te  i nie zdarzy ło  się dotąd nigdy, by  w y ­
rzeczone  się nowej broni, choćby  najokrutniejszej. Stosuje się 
ją zaś do chwil i, w  której można ją zastąpić inną, jeszcze  bar­
dzie j skuteczną.

Prastare W e d y  Indyjskie , p ie rw szy  aryjski kodeks pra­
wny, induskie p raw o  Manu (około  2000 lat p rzed  Nar. Chryst.)  
zakazują stanowczo  używan ia  trucizn, jako ś rodków  bo ­
jowych.

W  starożytnej G rec j i  i R zym ie  opinja społeczna, przepisy 
prawne i um ow y m iędzypaństwowe  (np. amfiktjońskie),  zawsze 
w ystępow a ły  p rzec iw ko  broni zatrutej, uważając ją za godną 
ty lko barbarzyńców.

W  średn iow ieczu tradycje rycersk ie  ludów  germańskich 
i A r a b ów  miały o lbrzym i w p ły w  na etykę wojenną is tan ow i ły  
potężną opozyc ję  p rze c iw ko  stosowaniu broni zatrutej; d latego 
też  była  ona naogół mało używaną (w o jn y  k rzyżow e ) .  W  w ie ­
kach późniejszych ro zw ó j ś rodków  trujących występuje  spora­
dycznie, jednak broń trująca jest potępianą w  opinji świata 
cyw il izowanego .

D e k la ra c ja  P e te rsbu rsk a .

W  wieku XIX; w  miarę ro zw o ju  stosunków m iędzynaro­
dowych ,  wy łan ia  się dążenie do stworzenia norm prawa - m ię­
dzynarodowego,  ząkazująęęgo, stosowania ś rodków  trujących 
w,j czas ie  wo jny. P ierwszym  aktem tego rodzaju jest deklaracją 
Petersburska z d n i a l i ,  12. 1868 r., k tóra głosi zakaz używania,, 
ś rodków  walki,;_ządającyĘh,:zbędn,e cierpienia porażonej , niemi

ofierze,  jakiemi są np. pociski naładowane substancjami wybu- 
chowemi lub zapalającemi i ważące  mniej niż 400 gr. (poc isk  
dum-dum), jak rów n ież  zakazuje używania  do c e lów  wojennych 
jak ichko lw iek  trucizn.

Do  kontrahentów tej deklaracji,  będącej um cwą m ięd zy ­
narodową, należały: Zw ią zek  Północno-Niem ieck i,  Bawarja, W i r ­
tembergia, Austro -W ęgry ,  Belgja, Dańja, Francja. Grecja, Anglja ,  
N ider landy. W łoch y ,  Persja, Portugalia, Ros ja ( in icjatorka tej 
umowy),  Szwajcarja, Szwecja ,  Norwegja ,  —  przystąpiła zaś 
T u rc ja1).

Przestrzeganie  tej um owy jest warunkowane tak zwaną 
klauzulą powszechnego  udziału, która pozbaw ia  ją m ocy  w  ra ­
zie  p rzy łączen ia  się do wo jny  państwa nieumownego. (T a  umo­
wa obowiązu je  ty lko kontrahentów i strony, k tóre do niej p r zy ­
stąpiły, w  raz ie  w o jn y  pom iędzy  dw iem a lub kilkoma z tych 
stron; nie może zaś stosować się do stron, k tóre um owy tej 
nie zaw iera ły ,  ani też do niej nie przystąpiły. P rzestałaby 
równ ież  być obow iązu jącą w  wypadku, gdyby  w  wo jn ie  p o ­
m iędzy  kontrahentami lub stronami, które do um owy przystą­
p iły, p rzy łąc zy ło  się do jednej ze stron wa lczących  mocarstwo, 
które do um owy tej nie p rzystąp i ło2).

K o n fe ren c ja g B ru k se lsk a  z 1874 r.

Potw ie rdzen iem  myśli deklaracji petersburskie j zajęła się 
w  roku 1874 konferencja brukselska, która w  przy ję te j  dek la­
racji  głosiła, że  postęp cyw i l izac j i  wym aga łagodzenia, w  miarę 
możności, okropności wojny, a § 11 tej deklaracji mówi,  że 
strony woju jące nie mają nieograniczonego prawa obierania 
środków  szkodzenia n ieprzy jac ie low i.  (§ 11 brzmi: „ les  lois de 
la  guerre ne reconnaissent pas aux part ies bell igerantes unpou- 
v o ir  il l imite quant au choix des moyens de se nuire rec ipro- 
quement“ ), a 12 § stanowczo zabrania używania  trucizn i broni 
zatrutej, jak również używania  broni, k tóraby n iepotrzebnie  p o ­
większała c ierp ien ia  ludzi już n iezdolnych do walki. (D 'apres  
ce pr inc ipe  sont notamment interdits: a )  l 'em p lo i du poison ou 
des armes, de pro ject i les  ou de matieres propres  a causer des 
maux superflus ainsi que 1'usage de projectiles prohibes par la 
declaration de St. Petersbourg, de 1868").

Deklaracja ta wpraw dz ie  nie została ra ty f ikowana i wsku­
tek  tego nie nabrała m ocy  obow iązu jącej,  jednakże w yw ar ła  
ogromny w p ły w  na sformułowanie p raw  w o jn y  lądowe j  
p rze z  Kon ferenc ję  Haską, p r zy  i i ł ładaniu K onw enc j i  w  tej 
sprawie.

J) Patrz  Dr. Z. Cybichowski:  Encyk loped ia  podręczna 
prawa pub l icznego .  T om  1, zeszyt 1, 1926 r.

2) „C e t  engagement n'est ob liga io ire  que pour les par­
ties contractantes ou accedantęs, en cas dei guerre entre dęux 
ou plusięurs d ’entre elles; i l  n ’est pas ąpp licable  vis-a-yis, de 
part ies non-contractantes ou quj mąuraient pas accede. II  ces- 
serait egalement d ’etre obligatoirp; du męment u dans, uńe 
guerre entrę deu^. parties contractantes ou accedantęs, ’ une 
part ie  non.contractante ,qu qpi n ajurail p^s accede se jo indrait . 
a  l un des bejl igerąnts".^ ;  ̂ j..’ ' , , . „ 3



LUSTROWANE

Lotnictwo, 
a zima.

Z im a  przykryła pola, góry  

i lasy srebrnym kob ier­
cem. D la  lotn ictw a nie 
je s t to jednak przeszkodą. 
Płat?w ce, zaopatrzone w 
p łozy  zam iast kół, s ta rtu ­
ją  i lądują na śniegu z u ­
pełnie swobodnie, um oż li­
w iając w len sposób u trzy ­
manie sezonu przez cały  

rok.

Ilu s tra cje  nasze przedstaw iają szereg obrazów  

z życia  lo tn iczego w zimie.





Z  działalności L. O. P. P.

W ykładow cy oraz absolwenci Kursu  O. P. G . I I  e j ka tegorji i Instruktorów  M odelarstw a Lo tn iczego  zorgan izou  anego
przez Pow . K om . w B ielsku Podlaskim .

Obok: S trzeln ica  Przysposobien ia  W o jsk o ­
wego wraz z kom orą gazową urządzoną 

przez K om . Pow . L . O. P . P . w Żyw cu.

S toisko Pow iatow ego K om ite tu  L . O. P . P . 
w Chrzanow ie na W ystaw ie Ruchom ej.

U  góry  na praw o: K urs O. P. G. I I I  katg. 
w B ielsku  Podlaskim  dla funkcjonarjuszy  
P o l ic j i  Państw ow ej i Przysposobien ia  W o j­

skowego K ob iet.
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P ie rw sz a  K o n fe re n c ja  H a sk a  z r. 1899.

Ponown ie  tem samem zagadnieniem zajęła się I-sza K o n ­
ferencja  Haska zwołana w  roku 1899 z udziałem 26 państw. 
O w ocem  jej prac były: tr zy  konwencje, trzy  deklaracje  i sześć 
życzeń.

Nas interesują ty lko:
1) I l-ga  konwenc ja  —  w  kwest j i  spraw i zw yc za jó w  w o j ­

ny lądowej,
2) I-sza deklaracja —  w  sprawie rzucania poc isków  i środ­

k ó w  wybu chow ych  z balonów.
3) I l-ga dek laracja —  w  sprawie duszących lub trują­

cych gazów.
Konw enc ja  druga (i  tr zec ia )  miała na celu łagodzenie 

kon f l ik tów  zbrojnych, k tórych w ybu ch ow i  nie udało się zapo­
biec. Konw enc je  te l ic zą  się z faktem, że  wo jna  jest nieunik­
n iona1).  „Z w ażyw szy ,  że p rzy  szukaniu środków zachowania 
pokoju i zapobieżenia konfliktom zbro jnym  m iędzy  narodami, 
jest rzeczą  również ważną pamiętać o wypadkach, w  których 
odw ołan ie  się  do broni nastąpiłoby wskutek wydarzeń , nie da­
jących się staraniami odw ró c ić "  —  m ów i wstęp do drugiej kon­
wencji ,  która ma służyć naw et w  takim wypadku ostatecznym 
interesom ludzkości i ciągle się rozw ija jącym  potrzebom c y w i­
l izac j i .  —  „ W  tym celu postanowiono poddać rew iz j i  p rawa 
i powszechne zw ycza je  wojenne dla ich dokładnego sformuło­
wania. A b y  jednak i w  wypadkach konwencją  nieunormowanych 
d ow ó d cy  wojsk nie mogli  postępować  dowolnie, uznano, że aż 
do  czasu w ydan ia  bardziej wyczerpu jącego  kodeksu p raw  w o ­
jennych. ludność i spór w iodące  strony pozostają pod ochroną 
i panowaniem  „zasad prawa narodów, które  wyn ika ją  ze  z w y ­
c za jów  ustalonych m iędzy  narodami cyw il izowanym i,  z p raw 
ludzkości i postulatów sumienia pub licznego".

Ar tyku ł 22-gi tej konw enc j i  głosi, że wo ju jące  strony nie 
mają n ieogran iczonego  p raw a  w  w yb o rze  środków szkodzenia 
n iep rzy jac ie low i.

Ar tyku ł 23-ci, w  zależności od p ow z ię tych  'uchwał, za ­
brania:

a) stosowania trucizn i  broni zatrutej,
b )  stosowania broni, poc isków  i materjałów, k tóre  p o w o ­

dują zbędne cierpienia.
K on w en c ja  ta zaw iera  klauzulę powszechnego  udziału 

(art. I l-gi) .  Chiny i Szwajcar ja  konwenc ji  tej nie  podpisały. 
S zw ec ja ,  N o rw eg ja  i Turc ja  —  nie raty f ikowały.

P ierw sza  deklaracja (1899) zabrania rzucania poc isków  
i ś rodków w ybuchow ych  ze statków napowietrznych, oraz in­
nymi ana log icznymi sposobami.

Druga deklaracja z dn. 2. V II .  1899 obow iązu je  kontrahen­
tó w  do niestosowania poc isków , których celem jedynym jest 
wydz ie lan ie  duszących lub trujących gazów.

R ów n ie ż  ta deklaracja zaw iera  klauzulę powszechnego  
udziału. Do deklaracji tej przystąpiło  21 państw, w  tej l ic z ­
b ie  wszystk ie  w ie lk ie  mocarstwa. Am eryka ,  Angl ja  i Por tu­
galia nie podpisa ły  tej deklaracji , Turcja zaś nie ra tyf i­
kow a ła2).

W id z im y  w ięc ,  ż e  poszczegó lne  uchwały haskiej kon fe ­
rencji  m ia ły  obow iązyw ać  ty lko w  wypadku, o ile w  wojnie 
nie b ierze  udziału żadne państwo z poza grona państw kon- 
trahujących.

I l -g a  K o n fe re n c ja  H a sk a  (1907).

Zgodnie z życzen iam i p ierwsze j  konferencji haskiej z e ­
brała się w  roku 1907 też w  Hadze, konferencja (zwana Il-gą 
p ok o jo w ą  Kon ferenc ją  Haską z 1907 r.), w  której udzia ł w z ię ło  
45 państw. Szw ec ja  i N o rw eg ja  wystąp iły  samodzie lnie.

Konferencja u łoży ła  cały  szereg konwencyj.  deklaracyj 
i  życzeń, z k tórych będz iem y  rozpatryw ać  ty lko lV -tą  konwen­
cję  i X IV - tą  deklarację .

A r tyku ły  22-gi i 23-ci IV-ej konwenc ji  są identyczne z te- 
miż artykułami II  ej konwencji  z  r. 1899, zaś deklaracja XIV-ta 
odpow iada  I-ej deklaracj i  z r. 1899.

Il-ga deklaracja z r. 1899, jako zawarta na n ieograniczony 
czas, nie by ła  nawet dyskutowana na Ii -ej konferencji  ( i  za­
chowała moc obow iązu jącą )3).

Konw enc je  i deklaracje II-g iej konferencji haskiej z a w ie ­
rają rów n ież  klauzulę powszechnego  udziału.

Szereg państw podpisało  niektóre konwencje I i-e j k on ­
ferencji haskiej z zastrzeżeniem, inne wca le  ich nie podpisały. 
Ponadto nie wszystkie  uchwały ra ty f ikowano4). W id z im y  w ięc ,  
że 11-ga konferencja haska nie uzyskała takiego powodzen ia ,  
jak I-sza. Ś w iadczy  to, iż stanowisko niektórych państw w  sto­
sunku do ograniczania lub zabraniania stosowania pewnego  ro ­
dzaju broni uległo zmianie. Czy  przekonały  się one o b e z ­
skuteczności uchwalania takich ograniczeń, c zy  też p rzew idz ia ły  
w yższość  nowej broni -— trudno ustalić.

W o jna  św ia towa przekreśliła  wszystkie  istniejące dotąd 
uchwały m iędzynarodowe  w  sprawie w o jn y  chemicznej. P o  
p ierw szym  wypadku użyc ia  gazów  bo jow ych  powstał zasadni­
czy  spór, c zy  N iem cy  postąpiły  zgodnie  z obow iązu jącem pra­
wem międzynarodowem, czy  też by ło  to pogwałcen iem  haskich 
konwency j?

W iad om e  jest, że Serbja —  p ierwsze  państwo, któremu 
w ypow ied z ian o  wo jnę  (26 lipca 1914 r.) —  podpisała, lecz  nie ra­
ty f ik ow a ła  konwencji  z 1907 roku, dotyczące j gazów  trujących. 
Turc ja  zaś, której Rosja w ypow ied z ia ła  wo jnę  3-go listopada 
1914 roku, nie ra ty f ikowała  równ ież  tej konwencji ,  a zatem fo r ­
malnie rzecz  biorąc, konwenc je  haskie z 1907 r. nie o b o w ią zy ­
w a ły  państw biorących udział w  wojn ie  1914 —  1918 r.

Jednakże powsta ło  pytanie, c zy  konwenc je  z 1899 r. nie 
by ły  obow iązu jące  dla tych państw, które konwenc ji  z roku 
1907 nie ra ty f ikowały?

Istnie je pod tym wzg lędem  znaczna rozbieżność w  opinji 
fachowej.  Opinja N iem iec  orzekła, że  stosowanie gazów  by ło  
zgodne z prawem m iędzynarodowem, natomiast po stronie ko ­
alic ji  tw ierdzono, że by ło  to pogwałcen iem  obow iązu jącego  w a l­
czące państwa prawa m iędzynarodowego, że stosowanie broni 
chemicznej przez koa lic ję  b y ło  jedynie  odwetem, co jest naj­
zupełnie j zgodne z konwencjami haskiemi.

Pro fesor  Ludw ig  Ehrlich6) tw ierdzi,  że z ogólnych zasad 
wyn ika  ponadto, iż skoro Au stro -W ęgry ,  N iemcy, Francja oraz 
Serbja, W ło c h y  i t. d. b y ły  stronami konwenc ji  z r. 1899 (a le  
Serbja, W ło c h y  i t. d. nie były ,  skutkiem ńieratyfikowania, stro­
nami analogicznych konwency j z r. 1907) to Austro -W ęgry ,  
N iemcy, Francja i t. d. nie mogły konwencjami z r. 1907 znieść 
m ocy  obow iązu jącej konwenc ji  z r. 1899, pon ieważ wymaga­
łoby  to  zgody  wszystkich kontrahentów z 1899 roku. M og ły  
w ię c  ty lko zawrzeć  n ow e  konwencje,  obow iązu jące  jedyn ie  
o tyle, o i le  ci kontrahenci z 1907 roku mogli znieść postano­
wienia poprzednich konwencyj,  t. j. w  braku zgody  wszystkich 
kontrahentów z 1899 roku, ty lko na w ypadek  wojny, w  której 
braliby udział jedynie  kontrahenci z 1907 roku.

Dlatego postanowienia o ustaniu m ocy  obow iązu jącej 
jednej z konwency j  późniejszych, w  raz ie  przyłączenia się do 
jednej lub obu woju jących stron państw, k tóre nie są stronami 
tej konwencji,  zrozumieć należy  tak, że  o i le  wszystk ie  strony 
wojujące by ły  stronami wcześnie jszej,  ale nie wszystkie  stronami 
późniejszej konwencji,  to wcześnie jsza konwenc ja  b ędz ie  obo 
wiązu jąca pom iędzy  niemi.

Nasunęło się dalej pytanie, c zy  postanowien ie,  uchyla­
jące moc obow iązu jącą poszczególnych konwency j  w  razie  
udziału w  wo jn ie  państwa niekontrahującego, należy in terpre­
tow ać  ścieśniająco, uwzględniając znaczenie  państw niekontra- 
hujących, c zy  te ż  dosłownie; zagadnienie to by ło  aktualne pod ­
czas w o jn y  światowej do listopada 1914 roku (udział Turcji ), 
a w  każdym razie nie dłużej niż do maja 1916 roku (udział 
W ło ch ) :  p rócz  Turc j i  i W ło c h  —  nie by ły  stronami konwencji  
z 1907 roku: Serbja, Czarnogóra, Bułgarja i Grecja W  roku 
1917 wypow ied z ia ła  też  w o jnę  N iem com  Liberja ,  która n ieb y ła  
nawet stroną konwencji  z 1899 roku11.

‘ ) Ludw ig  Ehrlich -  P ra w o  narodów str. 39 wyd.  1925, • Turcja, Serbja, W łochy ,  Grecja , Bułgarja i Czarnogóra
£w  - ■■  . nie b y ły  stronami tej konwencji .

2)  i 3) Dr. I. Kunz: Gazkr ieg  u. Yolkerrecht,  W ien ,  1927. 5) L. Ehrlich —  PravfO narodów, L w ó w  1923 r. str. 541.
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Każde m iasto jest w
Obrona p rzec iw lo tn icza  i p rze c iw gazow a  miast, to jedno 

z najważnie jszych i najbardzie j skomplikowanych zagadnień, nad 
których rozw iązan iem  pracują uczeni i wo jskow i,  pragnąc za­
bezp ieczyć  w ie lk ie  skupienia ludności przed  atakiem sił p o ­
wietrznych, popartych środkami wa lk i chemicznej.

W  całokszałcie zagadnień zw iązanych  z obroną miast, 
kwest ją  wie lk ie j  doniosłości jest akcja skierowana p rzec iw  dzia- 
janiu bomb zapalających, której pośw ięcam y artykuł niniejszy.

Na niszczące i wysoce n iebezp ieczne działanie bomb 
zapalających narażone są dachy dom ów  mieszkalnych, fabryk, 
zaKtadótf  i t. p. Bom by przebija ją w iązania dachowe, w ybu ­
chają i zapalają poddasze, gdzie  zw yk le  nagromadzone są 
w w ie lk iej ilości materjały łatwopalne.

W iązan ia  dachowe w iększości dom ów wykonane są 
z belek drewnianych i krokwi.  Każde  poddasze podzie lone 
jest dla w y go d y  m ieszkańców na kilka części p rzeważn ie  drew- 
nianemi przepierzeniami. Na  poddaszach nagromadzone są przez 
m ieszkańców rozmaite bezużyteczne  rupiecia, meble, kosze etc. 
etc. które równ ież  są materiałem łatwopalnym. Jasną jest r z e ­
czą, że ogień w zn iecony  w  takiem miejscu, mając masę podat­
nego materjału, rozszerzać się będzie  gwałtownie.  W zn iecen ie  
pożaru na poddaszu jest tembardziej groźne, że Ogień bywa 
zw yk le  zauważony ztosunkowo dość późno, dop iero  w tedy  gdy 
dym i płomienie wydostaną się przez  pokryc ie  dachu. Z loka­
l izowanie  ognia b yw a  już w  tych wypadkach  dość trudne i w y ­
magające znacznych i skoordynowanych  wysiłków.

Przechodząc  do omawiania organizowania akcji obronej, 
s tw ierdzić  należy, że  l ic zba  pożarów  wzn iecona podczas napa­
du lotniczego za pom ocą  bomb zapalających będzie  bardzo 
znaczna, wskutek czego  straż ogn iowa w  jej obecnym stanie 
organizacji , nie będzie  w  możności podołać  zadaniu. Ponadto 
akcja ra town icza  straży ogniowej będzie  w  wysok im  stopniu 
utrudniona przez szereg okoliczności spowodowanych  dz ia ła ­
niem bomb kruszących i gazowych ,  jak: uszkodzenie  sieci t e ­
le fonicznej, wodociągów , zatarasowanie ulic gruzem zbom bar­
dowanych  domów, zagazowan ie  terenu i t, p. i t. p. Straż 
ogn iowa n iewyposażona w  odpow iedn i sprzęt p rzec iw gazow y  
w ogó le  nie będzie  mogła działać. W ó w c za s  całe  dzie lnice mia­
sta musia łyby ulec zniszczeniu, pozbaw ione  wsze lk ie j  pomocy.

niebezpieczeństwie.
Działanie bomb zapalających uważają n iektórzy  za bar­

dzie j n iebezp ieczne  od bomb gazowych ,  gdyż p ierwsze oprócz 
strat materjalnych w yw o łu ją  rów n ież  e fekt moralny. A k c ja  
obronna winna być oparta na zasadach samoobrony domowej 
poprzedzonej wydan iem  ce low ych  zarządzeń.

Wiązania dachów, jak równ ież  i samo poddasze winno 
być zbudowane z materjałów ogniotrwałych, p rzyczem  drzewo 
winno być usunięte. W  starych domach przepierzen ia i części 
drewniane o ile nie mogą być usunięte, w inny być impregno­
wane lub też w  inny sposób zabezp ieczone  przed działaniem 
bomb zapalających. Ponadto na poddaszu pow in ien  zna jdować 
się suchy sprzęt p rzec iw ogn iow y  (p iasek ) i płynny (mieszanina 
w o d y  z solą, sodą i szkłem wodnem ) aby ogień można by ło  
w  zarodku ugasić. D ozorca domu i jego pomocnik  pow inni 
być wyszko len i w  w a lce  z ogniem i wyposażen i w  sprzęt p r z e ­
c iw gazow y .

W  czasie  napadu lo tn iczego  dozorca z pomocnikiem p o ­
winni znajdować się na poddaszu, aby na w ypadek  wzn iecen ia  
tam pożaru p rzez  bom by zapalające, n iezw łoczn ie  przystąpić  
do gaszenia ognia. A k c ja  samoobrony powinna być tak zorga­
nizowana, aby każdy  dom, fabryka, zakład, szpital, c zy  stacja 
ko le jowa mógł być obroniony w e  własnym zakresie, bez  pom o­
cy  straży ogniowej, p rzy  pom ocy zgromadzonych na miejscu 
środków p rzec iw pożarowych .

Każda  organizacja społeczna jak: harcerze. C ze rw o n y  
K rzyż ,  zw iązk i  b. w o jskow ych  i t. p. i t p. rozporządzająca 
dyscyp linowanym materjałem ludzkim, pow inna wyszko lić  
swych członków  w  obronie  p rzec iw ogn iow e j .  Pożądanem jest 
równ ież  aby w  szkołach technicznych i wyższych  zakładach 
naukowych wprowadzone  zostały wykłady o organizacji ob rony  
p rzec iwogn iowej,  jak również i ćw iczen ia  praktyczne.

N ieza leżn ie  od akcji samoobrony dom owej,  skład osobo­
w y  zaw od ow ych  i ochotniczych straży ogn iowych  musi być 
w zm ocn iony  i u trzymywany w  stanie ciągłej gotowości.

Zasadą powinno być również,  że straż ogniowa nie m o­
że  być używana do żadnej innej akcji, jak ty lko do gaszenia 
pożarów . A b sorbow ać  oddzia ły  strażackie akcją usuwania 
gruzów, odkażania zagazowanych  terenów  i t. p. można ty lko  
w  w y ją tkowych  wypadkach, gdy istnieje pewność, że  napad 
w  najbliższym czasie już się nie powtórzy .

K u rs  In s tru k to rów  O. P . G . I - e j  kl. 
Śląsk iego K om . W o j. L . O . P . P .

O s ta tn i ob iad koleżeńsk i na kursie 
w W arszaw ie.

P rz y ja zd  do K a tow ic .
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R Y S Z A R D  O J E D A .

S p a d o
—  „Znany p ilot amerykański M. C. Crawall  z Detroit, 

w ysk oczy ł  w  ubiegłym tygodniu na spadochronie z wys. 29,000 
stóp. Lądując szczęśliw ie, ustanowił n o w y  rekord  skoku ze 
spadochronem. P i lot  p rzebyw a ł  w  pow ietrzu  p rzed  opuszcze­
niem się na ziemię p rzez  3 godz. 27 min. i 19 sekund".

—  Och ,.
—  Pan znowu wzdycha?
—  Tak  się panu podoba ł  ten zw ar jow any  n ietoperz?
—  O, przepraszam pana Czesława, ale o ludziach boha­

terskiej odw ag i  nie wo lno  tak się wyrażać ,  przynajmniej nie 
w  mojem tow arzystw ie  —  p rzerw a ła  urocza panna Janka, ste- 
notypistka —  p ow ó d  odczytan ia  jednej z sensacyjnych depesz 
z „Kurjera  B ro n zo w ego ” w  biurze T -w a  dla Handlu Ryżem.

—  Bo dla pana Czesława taki w y c z y n  jest rzeczą  n ie­
uchwytną nawet w  umyśle —  pomógł koleżance Stasio Pipsztul- 
ski, pomocnik buchaltera.

—  A  pewnie. Pan Czesław myśli w  tej chw il i  z p ew n o ­
ścią, co stałoby się z lotnikiem, gdyby tak jakiejś  wronie za ­
chciało się w  pow ie trzu  podziobać  spadochron. O, w id z ic ie  
państwo, jakie czarne myśli  nurtują w  tej chwili  w  g łow ie  pa­
na Czesława, aż czo ło  palcem rozc iera  —  dorzucił z wyrazem  
entuzjazmu Henryk  Le tk iew icz ,  który na okazję rozmawiania 
z panną Janiną czekał już bite trzy tygodnie —  od czasu, gdy 
na imieniny despotycznej koleżanki ośmieli ł się przynieść 
cztery  róże, t r zy  z nich, na n ieszczęście ,  po dwuch dniach 
„opad ły "  —  jak tw ierdz iła  panna Janina, która z tego powodu 
i z pow odu  nieotrzymania od  Stasi Dąbrowsk ie j ,  czwarte j  ma­
szynistki, obiecanej torebki z w ę żo w e j  skóry, nie rozm awia ła  
z nim zupełnie. T e ra z  spojrzała na niego przyjaznem okiem.

Zauw aży ł  to Czes ław  Klapiński,  zastępca szefa biura, 
w łaśc ic ie l  niefortunnej koncepc j i  westchnienia i późn iejsze j 
złoś l iwej uwagi o braw urowym  lotniku, w idząc,  jak ten łapser- 
dak, Henio, hodujący się stale zaliczkami, gwałtownie  zajmuje 
jego stanowisko, zdobyw a  się na nieob licza lny w  skutkach gest 
i powiada:

—  C iekaw  jestem, który z nas, gdyby do tego przyszło, 
skoczy łby  prędze j z aeroplanu: panowie ,  czy  ja, stary pra- 
porszczyk  z pod portu Artura? —  i pow iód ł  zwycięskim  w z ro ­
kiem po  swoich domniemanych wrogach.

—  D o  takiej p róby  dzie l i  nas na jwyże j jeden tydzień. 
W  przyszłą  n iedzie lę  urządza L. O. P. P. na lotnisku w  M o k o ­
tow ie  pokaz skoków ze spadochronem z dopuszczeniem odw aż­
niejszych w id zó w  z pośród  publiczności do osobistego udziału 
w  skokach. Ja na tę okazję  czekam już od roku —  odezw ał 
się p rzeb ieg ły  Stasio Pipsztulski, znany intrygant i kawalarz, 
został w yw a lon y  z poprzedniej posady za kawał, dzięki k tó ­
remu dyrektor instytucji  wy jechał w  „Prima A p r i l i s "  na 
p row incję  na pogrzeb  zd row ego  brata.

Le tk iew ic z  zor jen towa ł się w  sytuacji i jął łgać za Pi- 
psztulskim:

—  W ątp ię ,  c zy  kto z cyw ilne j publiczności będzie  mógł 
sobie p ozw o l ić  na tę przyjemność. D o  skoków  poza konkur­
sem zapisało się bardzo w ie lu  wojskowych. Rozm aw ia łem  
o tem z mym kuzynem, tym p ilotem z p ierwszego  pułku.

—  Gadanie. Pom ów ię  z inżynierem P ien iążk iew iczem  
z L. O. P. P. i on za rezerwuje  dla nas z pewnością  tr zy  albo 
nawet cztery  miejsca w  skokach. —  Za leżeć  będzie ty lko od 
amatorów. —  Czy pani odw aży łaby  się, panno Janko, na takie 
ry zyk o?  —  ciągnął dalej pom ysłow y  kanciarz.

—  Bez wahania. Pan musi mi to ułatwić, inaczej •— nie 
znam pana. N ie  mam i tak nic do stracenia. M ów ią c  
to spoglądała tryumfującym wzrok iem  na dziwn ie  p rzygnęb io ­
nego Klapińskiego.

—  T o  będzie  jeszcze  odemnie za leżało —  próbowa ł stra­
cony Klapiński, udając przedrzeźnianie się, zmienić prze lękn io­
ny w y raz  tw arzy  i ukryć silne zdenerwowanie .

—  A  co pan ma...
—  A  panu co do osoby panny Janki — przerwa ł  bro­

niącej swoją  wolność, amatorce groźnych skoków, Le tk iew icz .  
trzym a jący  się kurczowo  odzyskanej przed  chwilą pozycji.

—  Tak, ale to będzie  jeszcze  za leżało  od jej rodziców , 
których ja nie omieszkam w  porę  ostrzec! —  zagrzmiał z iry to ­
wany  i oburzony Klapiński i na znak przerwania nerw ow e j  po ­
lemiki, o tw orzy ł  w ie lką  „Salda —  conti".

—  C iekaw jestem, jaki on order dostał pod portem A r tu ­
ra? —  mruknął pod  nosem, tak jednak, by  go wszyscy  słyszeli,

c h r o ń .

autor projektu skakania na złamanie karku, czując, że pomysł 
djabli biorą.

—  T y lk o  bez  osobistych wyc ieczek !  —  ze rw a ł  się z fo ­
te la bohater z wojny japońskiej.

—  Bo to nie jest od  pana zależnem. Panna Janka, jak 
każda rasowa niewiasta, dopnie swego  i skakać będzie . Jest 
pełnoletn ią i nikt jej nie zabroni.

—  Tak, ale jak się stanie nieszczęście , to ja się o to po ­
staram, że  pana do kryminału zamkną!

—  K ied y  ja sam będę skakał, kochany panie. Stać 
i mnie jeszcze na odwagę.

—  I mnie stać na odwagę, ale warjackich pomysłów, 
je że l i  id z ie  o młodą dziewczynę, to le row ać  mi nie wolno!

—  Co tu w ie le  gadać. Zna pan pannę Janinę i w ie  pan, 
że nie ustąpi. —  Osobiście ,  jako pro jek todawca, znalazłem ty l ­
ko takie wyjście,  że  pan z panną Janką będziec ie  ciągnąć losy 
i w ysk oczy  z samolotu ten, na kogo los wskaże.

—1 D obrze  —  wykrztusił  głucho Klapiński.
W  czasie, gdy  Pipsztulski wysuwał koncepcję  c iągnie­

nia losów, Janina, niedomyślając się żadnego kawału, p ró ­
bowała  oponować. D op ie ro  szelmowskie mrugnięcie  lewego  
oka Pipszlulskiego, utwierdziło  ją w  przekonaniu że skok z sa­
molotu będz ie  dla niej zarezerwowany.

Pipsztulski tymczasem p rzygo tow a ł  sprytnie dw ie  zapa ł­
ki —  jedną z główką, drugą —  bez.

— P roszę  państwa —  rozpoczą ł  głosem zaw odow ego  
„kupca" z placu K erce lego  —  dw ie  zapałki ;—  jedna z główką, 
druga —  bez. Skacze ten, kto wyciągn ie  z główką.

Spocony  Klapiński zrobił  p ierwsze  mipjsce pannie Jani­
nie. Było  mu już wszystko obojętne: „ A  niech ją.. ” —  Tknięty 
jednak złem przeczuciem, w  obawie  o własną skórę, zb l iży ł  się 
do ręki z zapałkami i rzecze  chytrze:

—  Ja będę p ierwszy  wybierał. Postaram się nie p o zo ­
stawić zapałki z główką.

I tak się niestety stało. Resztę czasu w  urzędowaniu 
dnia tego całe tow arzystw o  spędziło w  grobowym  nastroju. 
Od strony biurek, p rzy  których pracowal i  Pipsztulski i L e tk ie ­
w icz,  za latywał od czasu do czasu jakiś szept, zakończony z ło ­
w ieszczym  chichotem. Po  urzędowaniu rozesz l i  się wszyscy  
w  ponurem milczeniu. Klapiński,  m ieszka jący n iedaleko biura, 
odjechał dnia tego —  w b re w  z w y c z a jo w i— do domu taksówką.

W  domu nie mogli go poznać. By ł  dziwnie  wzruszony. 
N ie  jadł obiadu. Na zadawane pytania nie odpowiadał. P o ło ­
ż y ł  się spać. Śniło mu się, że  lec ia ł  gdzieś z pułkownikiem 
Lindbergh 'iem i że w  pewnym momencie zd o b y w ca  At lantyku 
w ysk oczy ł  na spadochronie , pozostawia jąc go samego w  kabi­
nie. Samolot zadarł  p rzód  z motorem ku górze. Chwilę  lecia ł 
tak. Potem przestał odczuwać na tw arzy  pęd  powietrza . Sa­
molot zaezynał  się chwiać. Chw yc i ł  się rękoma za burtę. 
M om ent —  i samolot,  pchnięty jakąś siłą, stoczył  się lewem  
skrzydłem w  korkociąg. —  Z  zawrotną szybkością zaczęła  się 
zb liżać ziemia. Straszne. Zamknął oczy. Coraz silniejszy 
wiatr. D z iw n y  szum w  uszach. P rze ra ź l iw y  gw izd  linek. 
W  pewnym momencie słyszy ludzki głos: —  Cesiu! Cesiu! —  
Ogląda się. T o  szybujący na spadochronie pułkownik Lind- 
bergh kieruje się w  jego stronę. Już dosięga kabiny —  ale... 
i z iemia tuż. Chwyta  jedynego zbaw cę  rękami i c iągnie do 
kabiny. —  Siln iejsze szarpnięcie . —  Budzi się. T o  żona, 
z oczyma pełnemi łez, trzyma go za ramię i pyta: —  Co ci 
jest, Cesiu?

Nic  nie odpowiedz iał .  W  kącie  pokoju płakało rzewnie  
troje dzieci.

W  tym samym czasie panna Janina roiła z łote  sny. Jak 
to w  gazetach będzie  o niej, jako p ierwszej Polce ,  która z bra­
wurową odw agą w yskoczy ła  z samolotu, lecącego  na znacznej 
wysokości.  — Potem przyjęc ia,  w izy ty ,  fotogra fow ie ,  reporte ­
rzy, kontrolerzy, dziennikarze, lekarze, engagement do filmu, 
a nawet —  hm... m oże  nawet H o l lyw ood .

Nazajutrz biuro T -w o  dla Handlu R yżem  zostało zaw ia ­
domione, że  pan Czesław Klapiński dnia tego w  biurze nie 
z jaw i się, p on iew aż  ma 38 stopni gorączki.

—  T o  febra z portu Artura —  zauważy ł  Pipsztulski.
*  *

*

W  sobotę, poprzedzającą niedzielne zawody  na lotnisku, 
podszedł do biurka Klapińskiego oko ło  godziny drugiej Stasio
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Pipsztulski i k on ferow a ł  z nim przyc iszonym głosem przez kilka 
minut. Na zakończenie  rzek ł głośno:

—  A  w ięc  jutro o godzinie  p ierwsze j przed  bramą portu 
lotn iczego na T op o low e j .

Nadeszła niedzie la. O oznaczonej godzinie zeszli  się 
przed  bramą portu lotniczego: panna Janina, L e tk iew ic z  i P i ­
psztulski. Janka zdradzała silne podniecenie. Co chw ila  p rze ­
glądała się w  lusterku, poprawiając  f ig larny lok, wysuwający  
się z pod kapelusza —  gładziła brw i i rzęsy. Pipsztulski, 
w  doskonałym humorze, przekomarza ł się z nią:

—  A  co będzie, jak pani wy ląduje na pl. M. Piłsudskiego?
—  K ażę  się odw ieźć  taksówką do domu.
—  A le  czy  to się pani uda, bo w idz i  pani, rozentuzjaz­

m owana publiczność nie wypuści pani zć swych objęć.
—  Dam sobie ze wszystk iem radę.
Czekali dobry kwadrans. W reszc ie  zajechała taksówka, 

z której z trudem wygram oli ł  się Klapiński,  Po l iczk i  miał z a ­
czerwienione. Szedł mocno chwiejnym krokiem. L e w a  k ie ­
szeń płaszcza uwypuklała się, kryjąc jakiś przedm iot podobny 
do pół l itrowej flaszki. B y ł  opromieniony.

—  Ja was, państwo, przepraszam za opóźnienie, ale... —  
rozpoczął,  z nieznaną u n iego w e rw ą  i humorem w  głosie, ca­
łując w  rękę Janinę. —  W  promieniu piętnastu m e trów  ro z ­
pełzł  się zapach alkoholu.

—  N o  chodźm y —- rzekł Pipsztulski, któremu do ręki 
p rzyczep ił  się Klapiński.

M inę li  bramę portu. Lotnisko i zabudowania zalegały 
tłumy publiczności. W ie lk i  2-u m oto row y  Farman-Goliat ru- 
lował właśnie do linji startu. Na w idok  o lbrzymiego płatowca 
K lapiński ze rw a ł  się w  stronę lotniska. P rzy trzym ał go P i ­
psztulski, tłumacząc:

—  Jeszcze formalności lekarskie i przebran ie  się czekają 
na nas. Lotn ic two ma swoje  przepisy. T o  nie jest handel ryżem.

W esz l i  do jakiegoś pokoju w  jednym z budynków, znaj­
dujących się na terenie portu. K i lka  szafek, dwa sto ły  z nie- 
samowitemi przyrządam i i barwne p lakaty reklam lotn iczych 
Stanowiły ca łkowite  umeblowanie  pokoju. Dwuch wo jsko­
wych  w  kurtkach skórzanych —  powstało  na ich p rzy jęc ie .

—  Pan Lopiński,  pan Epengiel —  p iloc i —  rozpoczą ł  
Pipsztulski, przedstawia jąc nieznajomych reszcie  towarzystwa.

—  C zy  to z panem ja  po lecę  na wyskakiwanie  —  zaczął 
potrząsać ręką p ierwszego  rozm ow ny Klapiński.

—  Tak, proszę pana, ale przedtem jeszcze próba lekarska.
—  A  gdzie są doktorzy?
—  Przed chw ilą  skończyli badanie p ierwszych  pięciu 

kandydatów, za chwilę  rozpoczną dalsze.
L e d w ie  zdąży ł  w y p o w ie d z ie ć  te s łową, gdy  o tw orzy ły  

się boczne drzw i i do pokoju wesz ły  trzy postacie w  białych 
fartuchach.

—  P anow ie  asystenci —  w y rzek ł  półg łosem Epengiel.
—  K to  z państwa jest p ie rw szy  —  p rzem ów iła  dz iwn ie  

n ie lekarskim głosem jedna z białych postaci, podchodząc 
w  stronę okna.

Janinę trochę zdziw ił,  trochę przestraszy ł  w id o k  fartu­
cha „asystenta". Na mocno zbrudzonem białem płótn ie  u w y ­
datniały się dw ie  duże k rw aw e  plamy. W  pokoju zapanował 
zapach, przypominający udatnie spaloną pieczeń.

—  Proszę rozp iąć  marynarkę —  ciągnął dalej asystent, 
podchodząc do usadowionego w  w ie lk iem  krześle  z poręczami,  
Klapińskiego.

—  Ja muszę wyjść? —  zapyta ła  Pipsztulskiego pó łg ło ­
sem Janina, spuszczając powieki.

—  Pani może pozostać. Badanie  odbyw a  się p ro w izo ­
rycznie —- p rze rwa ł  jeden z odzianych na biało, głosem zdra­
dzającym w ie lką  ochotę zrob ienia komuś k rzyw dy .

Tymczasem  Klapińskiemu założono jakiegoś w ę ża  gumo­
wego  dwoma końcami do uszu —  jednym do jednej dziurki od 
nosa. Jeden z asystentów ujął go za rękę w  przegubie i spo­
glądając na kompas, trzymany w drugiej ręce, l ic zy ł  coś K la- 
pióski myślał, że nie wytrzyma. Próba trwała dw ie  minuty.

—  Tętno ośmset —  łamane p rze z  czterdzieści p ięć stop­
ni —  zaw yrokow a ł badający do kolegi,  s tawiającego znaki 
w kalendarzu terminowym.

Z kole i  przystąpiono do opukiwania delikwenta. Na g ło ­
w ę  założono mu hełm m eta lowy z małemi, symetryczn ie  po- 
wybijanemi otworami. Nog i  zostały skrępowane twardym  rze ­
mieniem. Kazano mu dużo razy z wyciągn iętym  i schowanym 
język iem  mówić: „ A ” . W  czasie tych prób  dwaj wojskowi,  
za jęc i  rozm ow ą z panną Janiną, powstrzym ywa l i  co chwilę  c i­
snący się im bezlitośnie na oblicze  uśmiech.

—  Serce, płuca, nerw y  w  porządku —  zaopin jował esku­
lap w  fartuchu rzeżnika i rozw iązując spoconego Klapińskiego, 
dodał: —  M o ż e  pan przejść na start.

Ostatnie sło\va w y w a r ły  na Klapińskim ogromne w ra że ­
nie. Podszed ł  do swego  płaszcza i sięgnął do kieszeni. Na 
chwilę  zawahał się.

—  Proszę  pana, czy  ja mogę w y jść  na kilka minut? —  
zapytał uroczyśc ie  jednego z asystentów.

—  Naturalnie. Pan musi jeszcze  pobrać ekwipunek, a to 
się w yda je  tu na miejscu -— odparł zagadnięty —  w łaśc ic ie l  
ironicznego grymasu, n ieschodzącego z oblicza.

K ie d y  drzw i zamknęły się za Klapińskim, w  pokoju z ro ­
biło się, jak w  ulu.

—  A  to matador! —  w ykrzykną ł  jeden z „asystentów".
G w a łtow ne  znaki porozum iew aw cze  i w zrok  P ipsztu l­

skiego, sk ierowany na Janinę, p rze rwa ł  dop iero  drw iny pod 
adresem Klapińskiego. Jeden z c z łonków  komisji podszedł do 
dużego p ieca ka f lowego  i zgiął grzb iet —  drugi w ysk oczy ł  na 
niego i zdjął z pieca, podając trzeciemu, jakąś dużą torbę z sza­
rego, grubego płótna z całem w iązaniem pasów i rzemieni. 
Za ledw ie  zdąży l i  to uskutecznić, wszed ł  Klapiński. O c zy  b łysz­
cza ły  mu ogniem.

—  Cz... c zy  już można? —  w ybe łgota ł  z trudem.
—  W iadom o. Zaraz się pan ubierze —  odpar ł  jeden 

z w o jskow ych  i p rzystąpił  z kolegą do nakładania na K lap iń ­
skiego torby z pasami. P o  chwili duża, c iężka torba znalazła 
się z tyłu, poniżej  marynarki —  pas skrępował  brzuch, nogi 
i ramiona o toc zy ły  rzemienie. Pipsztulski i jeden  z w o jsko ­
wych  ujęli go pod  ręce, zdążając w  stronę drzwi.

—  Pa... pa... panno Ja... Janko —  próbowa ł coś p o w ie ­
dzieć na pożegnanie.

Janina, nie rozumiejąca całej k om ed j i ,p róbow ała  oponować:
—  A l e ż  on jest zupełnie pijany. Panow ie ,  jak można? —  

Zabije  się!
W strzym ał ją Le tk iew icz .
—  N iech  się pani nie boi —  nic mu nie będzie  —  uspo­

kajał ją.
Tymczasem  w o jskow y,  p row adzący  z Pipsztulskim K la ­

pińskiego, dał ostatniemu jakiś z ie lony  świstek papieru i wska­
zując na c iżbę ludzi, dochodzącą  do kordonu polic ji ,  zam yka­
jącej dostęp do po la  startu, po lec i ł  mu:

—  Niech pan z tym papierem  prze jdz ie  p rzez  tłum i za ­
czeka obok  posterunków polic j i  na maszynę. Ja za chw ilę  
„podru luję".

—  Idź pan sam. Ja muszę w racać  do komisji  ' l e k a r ­
skiej —  odezw a ł  się z kole i  Pipsztulski,  pozostawiając, chw ie j­
nie idącego, K lap ińsk iego samego.

N ie z ra żon y  „zaw od n ik "  podszed ł  na ty ły  tłumu, skiero­
wanego  frontem do lotniska.

—  Plac! Pro... proszę  miejsce zrobić ! —  huknął dla do ­
dania sobie odwagi.

K i lka  osób ustąpiło na bok. Zrob i ł  się szpaler. K lap iń ­
ski doszedł do posterunków, minął je i p od ąży ł  na pole  w z lo ­
tów. Zagrodz ił  mu n iespodziewanie  drogę jakiś jeźdz iec  w  gra- 
natowem  ubraniu. —  Nie  mógł zrozumieć, czego  chce od n ie­
go. Po  chwili nadbiegło dwuch takich samych, ale p iechotą  —  
bez koni. Pozn a ł  polic jantów.

—  Dokąd  pan podąża? —  zapytał jeden, wciągając  łako­
mie pow ietrze  w  nozdrza.

—  Jakto do.., dokąd? A  co... co pan?
—  Pan łaskawie zaw róc i  —  odrzek ł  w  odpow iedz i  gra­

natow y mundur, ujmując go pod  rękę.
—  Tera z  ja skaczę! —  wrzasnął Klapiński,  k tórego  opa­

nował nagły p rzyp ływ  energji .
Po l ic janc i spojrzeli po sobie. Jeden wykonał  jakiś ruch 

koło g łowy.
—  Warja t l  Dać mu kaftan! —  w y rw a ło  się z p ierwszych  

szeregów , za jętych przez grupkę łobuzów  miejskich.
—  Proszę  mnie puścić! —  szarpnął się Klapiński.
—  Gdzie  pan mieszka? —  spytał p rzyb y ły  przodownik.
—  Co panu do tego?! —  iry tow a ł  się Klapiński.
—  Waldemarasl
—- O d w ie źć  go do domu!
—  M ój skok...
—  Dać mu rumu!
—  Gdzie  taksówka?
—  Puścić mnie!...
—  H ipek-W arja t l
—  Szofer !  Tu!
—  Ja sam skaczę! —  oparł się handlarz ryżu, siadając 

ze spadochronem na murawie.

Nazajutrz, po przebudzeniu się pana Czesława, podeszła 
do łóżka pani Klapińska, pytając:

—  Gdzieś ty  b y ł  wczora j popołudniu, Cesiu?

—  Kto ci dał tę torbę z jajami? —  W szystk ie  potłuczo­
ne —  po łow a  zgniłych.

—  Gdzie  jest spadochron?

Koniec.



^r,  5 L  O T  P O L  S K  I 19

lOi.lipca 1920 r.

Świt b lady ukazał się na wschodzie  
i zaczął uparcie usuwać mrok nocy, za ­
taczając coraz szersze kręgi nad uśpioną 
ziemią. N ic nie p rze ryw a ło  grobowej c i­
szy. W ia t r  nawet nie zaszumiał,  nie  za ­
szeleścił  w  liściach drzew  poc ię tych  ku­
lami, co jak kaleki w yc iąga ły  połamane 
i obdarte z kory  ga łęzie  ku niebu z n ie ­
mą skargą na k rzyw dę  jaka je spotkała. 
Pow o l i  stawało się coraz jaśniej i mgła 
zaczę ła  ustępować, a przez jej nikłą po ­
w łokę  można by ło  dostrzec, choć niezu­
pełn ie  jeszcze wyraźnie ,  linję okopów  i 
zas ieków  biegnącą wężem  wzdłuż pola 
zoranego granatami. Długie pyski kara­
binów maszynowych w yz ie ra ły  gdzien ie ­
gdzie z ponad wału okopu, go tow e  każ­
dej chwili  plunąć o łow ianą śliną kul.

W  okopie grupkami drzemali  strudze­
ni ca łodzienną wa lką żo łn ierze ,  tu ląc do 
piersi broń nabitą.

Nag le  w  ciszę tę wdar ł  się ledw o  do ­
słyszalny szum silnika. Czujne ucho w a r­
townika schwyciło  ten głos i za chwilę  
roz leg ł  się przytłumiony gw izdek.

W  jednej chw il i  o ż y ły  okopy, a nad 
wałem wzniósł się sznur hełm ów z długie- 
mi żądłami karabinów,

Poruczn ik  Lesk i le żąc  na wa le  badał 
p rzez  lornetkę brzeg lasu, gdy zb l iży ł  
się do niego żo łn ierz  i zaraportował:

—  Panie poruczniku, melduję posłusz­
nie, słychać warkot samolotu.

Poruczn ik  podniósł  lornetkę do oczu, 
Zaczą ł  szukać.

Długo w od z i ł  szkłami, aż wreszc ie  za­
trzymał się i  znieruchomiał. Na jasnem 
tle nieba, jeszcze daleko i wysoko  doj­
rzał mały, c iemny punkt, ginący chwilami 
z oczu w  falach słonecznych promieni. 
K i lka  s łów  komendy.

—  Baczność! N ieprzy jac ie l !
A  potem cisza oczek iwania. Leski 

szepnął coś leżącemu koło niego kapralowi.
—  Tak  jest, panie poruczniku.
—  T y lk o  to nie żarty, le c i  prosto na 

nas.
—  Fraszka, panie poruczniku —  odp o ­

w ied z ia ł  w eso ło  kapral. Będz ie  kotlet 
po bolszewicku, szkoda tylko, że  bez ka­
pusty. Oho, i to niejeden, a dwa.

R zeczyw iśc ie ,  za p ierwszym, w id o c z ­
nym już gołem okiem, lecia ł  n ieco dalej 
drugi p łatowiec.

W ark o t  s ilników stawał się coraz w y ­
raźniejszy, roznosił  się głośno po rosie, 
p łynął nad ziemią i tłukł po drzewach 
pobliskiego lasu, dudniąc jednostajnie.

—  W arcz ,  w a rcz  —  mruknął D z ię ­
c io ł  —  ja ci zawarczę;  psy nad twojem 
śc ie rwem  jeszcze w a rc zeć  będą. Że  też 
ich wcześnie j  cholera nie wz ię ła  i aż tu 
przyn ios ła  —  dodał głośniej.

Kapra lj i  gw iżd żąc  c icho p rzez  zęby, 
zaczął  gor l iw ie  nastawiać ce lown ik  kara­
binu maszynowego, bo oba p la towce  zb l i­

żały się coraz szybcie j obniżając się je ­
dnocześnie. Ła tw o  można by ło  odgad­
nąć, że drugi usiłuje zrównać  się z p ie rw ­
szym, gdyż odległość m iędzy niemi zmniej­
szała się z każdą chwilą.

—  K ie j  licho tak nisko lecą —  zauwa­
ży ł  Leski.

W  okopie  umilkły rozm owy.  T rwożna 
cisza przycza iła  się. Żołnierze znali p r zy ­
jemności „p igu ły "  lotniczej.

Już są blisko. Łoskot s ilników dudni 
w  uszach. Nagle  z równego  warkotu 
w yodrębn iło  się urywane szczekanie kara­
binu maszynowego, a po chwili p ierw szy  
p ła tow iec,  zaatakowany przez dopędzają- 
cy  go, wystrze l i ł  wysoką  św iecę  i ostrym 
wirażem w  p raw o  przerzucił  się w  tył, 
zyskując w  ten sposób na razie  p rzew a­
gę nad atakującym.

Żołnierze  osłupieli. P rze c ie ż  oba samo­
lo ty  posiadają wrog ie  znaki, oba jedna­
k ow ego  typu, coś tu nie w  porządku, a 
może forte l  ty lko. W  górze  zawrzała 
walka. Oba p ła towce  wa lą  na siebie z 
wściekłością, atakując się i uciekając 
wzajemnie przed sobą. Od czasu do cza­
su w y ry w a  się grzechot karabinu, poczem  
milknie i samoloty krążą zachodząc ostroż­
nie i chytrze, by za chw ilę  natrzeć zd ra­
dziecko z góry lub z dołu, a po nieuda­
nym ataku znów  rozprysnąć się w  p rze ­
ciwne strony.

Chwilami zdaje się, że za sekundę 
grzmotną o siebie, deszcz drzazg posy­
pie się ty lko z nieba. L e c z  lotnicy 
warc i  siebie, nie ustępują wzajemnie, 
a każdy panuje nad swoją maszyną. W a r ­
kot s iln ików raz cichnie, to znów  w zm a­
ga się i wybucha piek ie lnym ryk iem p o ­
twora  w  bezsilnej wściekłości.

Od czasu do czasu, oblana złotemi p ro ­
mieniami słońca, błyśnie oślepiająco ma­
ska silnika, n iczem rozwarta  paszcza bu­
chająca ogniem, z wyszczerzonem i zębami 
rur w ydech ow ych  i mgłą śmigła co koli­
stą fontanną rozpryskuje się przed  nią.

—  K i  djabeł —  zaklął dość głośno p o ­
rucznik —  dokąd będzie  trwa ł  ten taniec.

L e d w o  dokończył tych słów, gdy  je ­
den aparat wym ykając  się drugiemu, k tó ­
ry przez chwilę  jak sęp zawisł nad nim 
prażąc go celnym ogniem z karabinu, 
rzucił  się w  dół.

W pad ł  w  zw itek  korkociągu, z k tóre­
go nie mógł już w yprow adz ić  m a szyn y . 
i głucho zadudniła ziemia. R oz leg ł  się 
trzask łamanych skrzydeł. Maszyna za­
ryła  się si lnikiem w  miękką glebę; z silni­
ka buchnął kłąb dymu.

Cała uwaga skierowała się teraz na 
zw yc ię z cę ,  dającego g łośnym hałasem sil­
nika znać o sobie. Za toczy ł  łuk nad 
grobem pokonanego przeciwn ika i obni­
żając się znacznie, sk ierowa ł  się wprost 
na polskie okopy.

Porucznik otrząsnął się z wrażenia. 
Tera z  na nas kolej —  rzekł głucho —  
Dzięcioł,  uwaga.

Tamten nie ruszył się.
Samolot zbliżał się, rzucając ogromny 

szybko b iegnący po ziemi cień.
—  Zaczynaj! -— krzyknął głośniej, bo 

p ła tow iec  pełnym gazem wa l i ł  tuż, tuż 
przed  samemi okopami, a kapral nadal 
zachow yw ał  obojętność.

N ie  było  iuż czasu, porucznik jednym 
susem znalazł się p rzy  karabinie, odepchnął 
żołnierza i chw yc i ł  za rączki. Grad kul 
posypał się na p ła tow iec  mija jący n i­
sko okopy.

Celnie  tra f iony p ierwszem i kulami sil­
nik zachłysnął się, charknął n iewyraźnie 
i maszyna rzuciła się dziobem raz, drugi, 
n iczem czajka nad wodą. a potem szero­
ki o zór  ognia liznął skrzydła i kadłub 
roztrzepota ł się na w ie trze  w  warkocze ,  
ślizgając się po powierzchniach n ieob ję ­
tych jeszcze pożarem. T rw a ło  to kilka 
sekund. Ogromna pochodnia z furkotem 
zbliżała się ku ziemi, aż wreszc ie  huk 
wstrząsnął pow ietrzem .

Do porucznika k lęczącego  jeszcze p rzy  
karabinie podpełz ł  Dzięcioł.

—  Panie  poruczniku, nie mogłem strze­
lać, coś mi... N ie  dokończył, chw yc i ł  się 
za pierś i ruszając jeszcze wargami zw a ­
l i ł  się na wznak bezwładnie.

Porucznik pochylił  się nad nim, r o z ­
piął mu bluzę. K r ew  bluznęła lepką c ze r ­
w oną  strugą. Kapra l nie żył.

G dy  po skończonej wojn ie  kpt. Leski 
w róc i ł  do domu, pow ita ły  go łzy  radości 
i bólu. Zrozumiał. Leon, jego młodszy 
brat. Szloch matki potw ie rdz i ł  przypusz­
czenia. Kochał  brata, nie  mógł pogodzić 
się z tą myślą.

I  kurs ̂ M odelarstw a  L o tn icz e g o  w Torun iu .
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cach papier, a zamiast dalszych w ie rszy  
w idz ia ł  dwa p ła towce  kotłujące się w 
powietrzu , potem ogień, dym, czyjeś 
o czy  i c ichy głos:

—  Panie poruczniku, nie mogłem... coś 
mi..., a potem otulił  go dym.

K R O N I K A  M Ł O D Z I E Ż Y .

L o t n i c t w o  in t e r e s u j e  m ł o d z i e ż  n a w e t  
w  R u s t ra l j i

Jak donosi paryski Matin w  Sydney 
powsta ł „Zw iązek  m łodz ieży  lotnicze)".

Zw ią zek  ma na celu pop ieran ie  p ie ­
n iężne i moralne lo tn ictwa błękitnego 
sztandaru.

D o  zw iązku dotychczas zapisało się 
już 6.000 m łodz ieży  w  w ieku szkolnym.

W ie lk i e  z a w o d y  m o d e l i  p ł y w a j ą c y c h  
w  z im ie

N a  specja ln ie  zbudowanym  basenie 
p ływ ack im  w  gmachu Sportowego  T o w a ­
rzystwa Studentów w  Paryżu  p rzy  ulicy 
Bernard  M art in  odby ły  się za w o d y  m o ­
deli w odn op ła tow ców .

Są to już drugie podobne zawody ,  k tó­
re notujemy w ciągu b ieżącej zimy.

Za interesowanie  się sportem m odela r­
skim rośnie.

SKRZYNKA POCZTOWA

P . Z o f ja  W erled ge  —  W arszaw a. P la c
3 K rzy ży  18. Prenumeratę francuskiego 
pisma „Les  A i le s "  uskutecznia księgarnia 
Gebethnera i W o lf fa .

P. M ieczy s ław  Chróście lew ski —  W a r­
szawa, M okotow ska . In teresu jemy się 
wsze lk iem i zd jęciami fotograf icznem i o 
charakterze  lotniczym, wykonanemi przez 
naszych Czyte ln ików.

Pros im y przysłać.

J. L is ie c k i —- O tw ock . W  sprawie 
Pana listu prosimy uprzejmie o osobiste 
zg łoszenie się do naszej redakcji ,

F .  B .

Kino na usługach lotnictwa.
W ys iłk i  w  kierunku wykorzystan ia  

kina do obserwacji i kontroli pracy sa­
molotu, oraz funkcyj lotnika, datują się 
od czasu wo jny  św iatowej.

Samolot porusza się w  przestrzeni w  
różnych kierunkach i p łaszczyznach, do 
wysnucia ścisłych wn iosków  nie wystar­
czy  znajomość długości szlaku, oraz czasu, 
trzeba w  każdym momencie znaleść o d ­
nośne miejsce samolotu w  przestrzeni.

Trudności te udało się pokonać n ie­
mieckie j firmie „Askan ia" ,  która skon­
struowała specja lny przyrząd do spostrze­
żeń lotniczych —  kino-teodolit.  Apara t  
ten umożliwia n ietylko oznaczenie do ­
kładnych w y tycznych  szlaku samolotu, 
ale rów n ież  pozwa la  fotografować  i ściśle 
w yzn aczyć  miejsce samolotu w  przestrzeni 
w  przeciągu 1/i sekundy.

N adzwycza jny  ro zw ó j  lo tnictwa w  ostat­
nich latach, jak równ ież  potrzeba w y p ró ­
bowania zdatności fa ch o w có w  z różnych 
gałęzi lotnictwa, popar ły  usiłowania w  
kierunku w yna lez ien ia  czułego aparatu 
obserwacy jno-lo tn iczego  wraz z kino-ka- 
merą.

Firm ie  „Askan ia "  udało się skonstru­
ować  przyrząd, odpow iada jący  pow yższym  
wymaganiom.

U m oż l iw ia  on ścisłe notowanie  zacho­
wania się lotnika i samolotu w  pow ietrzu  
w  czasie startu, lądowania, wpadan ia  w 
próżnię  i rozmaitych nieprzew idzianych 
wypadkach. Z ezw a la  na wysnuwanie 
ścisłych wn iosków  co do: przebyte j drogi, 
i lości czasu, szybkości samolotu, siły 
w ia liu ,  położenia w  przestrzeni, zdatności

O jc iec  zb l iży ł  się do niego i ujmując 
pod rękę w yp ro w ad z i ł  do pokoiku, który 
niegdyś był dla obu braci najmilszym za ­
kątkiem pracy  i pogawędek. N aprzec iw  
d rzw i na ścianie wisiał duży portret L e o ­
na w  mundurze lotnika, dzie ło  starego 
Leskiego, z ramami obciągniętemi w  koło 
krepą.

Stali  obaj nieruchomo wpatrzen i w  
obraz tego, k tóry już nazawsze odszedł 
od nich.

Stary Lesk i podszedł do biurka i w y ­
ciągając z szuflady pom ięty  arkusz pa­
pieru rzekł: dostaliśmy ty lko ten list od
kolegi nieboszczyka. Pozatem jeszcze  su­
cha w iadomość urzędowa — dodał po 
chwili,  podając pap ier synowi.

Ten  wz ią ł  go do rąk i podniósłszy 
do oczu czytał.

K ikow a, 12. V I  1.20

—  K ikowa?  —  K ik o w ę  znał, ale skąd,—  
starał się przypomnieć  sobie, lecz opuścił 
ten szczegó ł czytając dalej.

Szanow ny P a n ie !
Z  trudem  p rzy ch o d z i m i skreś lić tych 

k ilka  bolesnych słów.
10 lip ca  rano syn Pa na  L e on  zg iną ł 

śm iercią  lo tn ika , śm ierc ią  bohatera, p o ­
św ięca jąc się za w ielu. W  n ierów nych  
w alkach z liczn ie js zy m  w rogiem  eskadra  
nasza postradała  k ilka  aparatów , a my 
k o legów -p ilo tów . Zos ta ło  nas ty lko  paru  
w ich  liczb ie  i syn Pański. O n  to p o ­
dał sza lony p ro je k t, k tó ry  p o d ją ł się 
sam wykonać. Z n a ją c  z doniesień p o ło ­
żen ie  bo lszew ick iego lo tn iska , p rzed a rł 
się tam i w n iew ytłom aczony  w prost spo­
sób w ykradł apara t p rzygotow any właśnie 
do atakow ania  po lsk ich  p o zy c ji.

P od s tęp  ry ch ło  w ykryto i  w ślad  za 
nim  wysłano pościg, k tó ry  d ogon ił go, 
ale ju ż  n iem al na p o lsk ie j s tron ie, tam  
m usia ł s toczyć w alkę z k tó re j wyszedł 
zw ycięsko, lecz  niestety...

W  tem miejścu przerwał. W spom nie­
nie nagłym dop ływem  krw i uderzyło  do 
g łow y  i chaotyczn ie  zaczął mu się p rze ­
suwać obraz z frontu. Rozszerzonem i 
źrenicami patrzył  na drgający mu w  p a l­ H a llo !  K a p ra l!  W róć!
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Latarnia morska na skalach św. Piotra i Pawia.

obniżania, m oż l iw ośc i  startu i zwrotnośc i 
aparatu.

T eg o  k ino-kamera dać nie może, p o z ­
wala ledynie  s tw ierdzić  odnośne położen ie  
aeroplanu, jednakże nie w yznacza  kąta 
położenia samolotu w  stosunku do obser­
watora  i w  dodatku nie daje obrazu c iąg­
łości ruchu.

Pom ysł  w ykorzystan ia  teodolitu  do 
spostrzeżeń lo tn iczych  okazał się w  p rak­
ty ce  słusznym, gdyż  ma on dwa koła 
z podziałkami, co um ożliw ia  obliczenie 
kierunku linji.

Jeśli się skieruje  teodo l i t  na wysoką  
w ieżę ,  w ów czas  na kołach można ob l ic zyć  
k ierunek celu. Jeśli spoglądać na cel 
z dwuch punktów, to można oznaczyć  
miejsce celu w  przestrzeni. Znajdzie  się 
on w  punkcie p rzec ięc ia  się k ierunków 
osi obydw u teodo litów , ustawionych do 
obserwacji.

C e lem  w y zn a c ze ­
nia stałych punktów 
używ a  się jednego  
teodolitu, którym 
dokon yw a  się p o ­
m iarów  z różnych 
miejsc.

Do oznaczenia 
ruchomych punk­
tów używa się k i l ­
ku teodo litów , usta­
w ionych  w  różnych  
miejscach.

K ino - teodolit ,  
którego wyna la zcą  
jest dr. Fuss, jedno­
czy  w  sobie w łaśc i­
wośc i teodolitu  i k i­
nematografii .

K ino-teodo l i t  utrwala i notuje kąt w y ­
sokości przedmiotu nad horyzon tem  i kąt 
odchylenia od p łaszczyzny azymutu, r ó w ­
nocześnie p rzy  p om ocy  wm ontowanego 
chronometru notuje, k ied yz rob ion o  zdjęcie.

Rysunek 1. podaje  schemat rozstawien ia 
k ino-teodolitów  do spostrzeżeń lotniczych.

T eo d o l i t y  A ,  B i C są połączone  elekro- 
kablem, k tóry  porusza z jednakową s zyb ­
kością m otory  kamer.

Na podstaw ie  zanotowanych  kątów 
i czasu pom iarów  daje się dokładnie  o b ­
l ic zyć  miejsce p rzebywania  samolotu 
i jego ruch.

Rysunek 2 daje w yg ląd  teodolitu. Na 
poz iomej osi teodo litu  umocowano lunetę, 
która ma system zw ie rc iade ł  i służy do 
przeniesienia przedmiotu na kino-taśmę.

Obok p ierw sze j  lunety znajduje się druga, 
p rzez  którą obserwator p r zy  pom ocy  
k rzy ż o w e go  w iz je ra  może śledzić  za p o ­
ruszającym się przedmiotem.

Okulary  8 a. i 8 b. umożliw ia ją łatwe 
śledzenie ruchomego przedmiotu.

Rysunek 3 objaśnia pracę teodolitu. 
Do głównej lunety wpada ją  równo leg le  
promienie  światła, które zb iera główne 
zw ierciadło ,  (6a), zw ierc iad ło  to odbija p ro ­
mienie na zw ie rc iad le  6 b., k tóre z kole i 
rzuca je  na kino-taśmę (7).

Konstrukcja ta umożliw ia  nadanie apa­
ra tow i bardzo  małych rozmiarów.

F ilm  porusza się pod  szklaną płytką, 
na której nakreślono prostopadłe linje, 
wyznacza jące  kierunek po la  widzenia. 
L in je  te umożliwiają robienie poprawek, 
jeśli  przedm iot nie znajduje się ściśle w  
punkcie ich przecięcia.

Łożyska  koła wysokośc i i koła azymutu 
są ściśle ustawione, jedno obok  drugiego 
(14, 16, 17.) Dokładność spostrzeżeń
wzmaga się dzięki stożkowi,  pryzmatom

rys. 3.

(20 i 21), systemowi soczewek  (41 i 42) 
oraz pryzm atow i (34). U trwa la ją  się one 
na kino-taśmie, jak równ ież  i tarcza z e ­
gara.

S zybkość  no towania  zd jęć  w yraża  się: 
p ięc na sekundę.

T ym  sposobem ś ledzić  można szlak 
ruchomego przedmiotu, naw et na małej 
odległości,  co jest ważne  podczas obser­
wacj i  różnych  zw ro tó w  samolotu.

Rejestracyjna kamera składa się: z p o ­
dajnika f i lmowego, zaworu przekaźnika 
podającego i przekaźnika zamykającego,

P rzeb ieg  zd jęć 
jest następujący: 
prąd e lek trycz ­
ny, mający ź r ó ­
dło w  centralnej 
stacji, porusza 
obracającą się 
diafragmę; eks­
ponowanie  filmu 
trwa krótko. Po 
ekspozyc j i  sa­
moczynnie  wsu­
w a  się drugi 
przekaźnik, k tó­

ry  wykonuje  czynność przesuwania filmu.
Specjalne p rzy r ząd y  kontrolują jedno- 

czesność zw ro tó w  diafagmy w  różnych 
teodolitach. Spec ja lny  wał z elektroma- 
gnetem przesuwa film.

A p a ra t  ma optykę  z w ie lką  siłą światła.
K ino - teodo l i ty  mają w ie lk ie  zastoso­

wanie  w  aw ia tyce  dzięki umożliwieniu 
obserwacji  samolotów, aero statów, siły 
p rądów  pow ie trznych  i t. p.

Szczególn ie  doniosłe znaczenie posiada 
kino-teodolit dla lotn ictwa i artylerji  p rze ­
c iw — lotniczej na w ypadek  wojny.

Na  Oceanie  Połudn iowo-At lantyck im , 
500 mil od w y b rz e ża  Brazy l j i  na 0° 55 
szerokości północne j i 21° 39 długości 
zachodniej znajdują się skały św. P iotra 
i Pawła. Na  tych to skałach wznosić się 
ma —  dzięki staraniom rządu b razy l i j ­
skiego —  n o w a  potężna latarnia morska, 
k tóra ma służyć za drogowskaz dla lo t­
n ików.

W  roku 1922 pierwsi p rze lec ie l i  Ocean 
Po łudn iowo-A t lan tyck i  Portugalczycy, Ga- 
go i Coutinho i zmuszeni by l i  opuścić się 
w  pob liżu  skał P iotra  i Paw ła .  Od tego 
czasu skały te zw ró c i ły  na siebie większą 
uwagę i lo tn icy Połudn iowej Am eryk i  
or ientowal i  się zapom ocą tych skał, w i ­
docznych  z daleka.

N o w a  latarnia jest systemu szwedzk ie j  
f irmy „ A g a "  (Gasaccumulator).  System 
ten stosowany jest już w  n ieco  mniejszych 
aparatach do oświetlania linji lotniczej 
Londyn^—  Paryż.

W ie lk i  cy l inder że lazny o średnicy 
5 m, wewną trz  w y ło żo n y  d rzewem  i z a ­
w ie ra ją cy  78 butli acetylenu rozpuszczo­
nego, sp o c zyw a  na w ie ż y  betonowe j 
wysokośc i  100 m. Zapomocą ciśnienia 
ulatniającego się gazu komora lampowa 
obraca się na łożysku kulkowem dwa ra­
zy  na minutę i w yda je  co 10 sekund 
silny błysk, w id oczn y  na 50 mil  mor­
skich.

Oprócz światła b łyskowego, latarnia 
zaopatrzona jest w  stałe światło  pom oc­
nicze, k tóre działa bez dopełniania cały 
rok; światło g łówne funkcjonuje 6 m ie­
sięcy, poczem  musi nastąpić zamiana 
butli.

W łączan ie  i wy łączan ie  aparatów na­
stępuje samoczynnie dzięk i działaniu św ia ­
tła słonecznego, skonstruowanego przez 
znanego badacza Dalćn, dyrektora gene­
ralnego f irmy „A g a " .
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ANGLJA

„ S u p e r m a r in e - G e a u t " .  W  zakładach 
„Supermarine" jest obecnie w  budowie  
olbrzymi wodnopłat pasażerski. Zespół 
napędowy zaw iera  6 s ilników R o l ls -R oyce  
po 900 M K; silniki są umieszczone nad 
skrzydłem w  trzech grupach, po dwa w  
„ tandem". Kadłub-łódź jest, podobnie 
jak w  Do-X, w ie lop ię trow a .  Skrzydło 
wolnonośne o rozp iętośc i 53 m, posiada 
zmienny pro f i l  i e l ip tyczny obrys. O p ie ­
rzenie składa się z e l ip tycznego  statecz­
nika poz iom ego ze sterem wysokośc i 
i trzech stateczn ików i sterów kierunko­
wych.

Pasażerskich miejsc jest 40, z tego 20 
sypialnych. Po jemność  zb io rn ików  102351. 
(przy zupełnem napełnieniu zasięg 2100 
km). Konstrukcja ca łkow ic ie  meta lowa 

• (z  wy ją tk iem  pokryc ia  części tylnej skrzy ­
dła płótnem), p rzyczem  użyto stali nie- 
rd zew ie iące j .  Szybkość maksymalna ma 
być  235 km/godz.. minimalna 116 km/godz. 
P ow ierzchn ia  nośna 371 6 m2, c iężar  w  
lo c ie  34000 kg., z czego  do 7000 kg. ła­
dunku handlowego. „Supermarine Geaut" 
będzie  mógł śmiało konkurować co do 
w ie lkośc i z Dornierem Do-X.

S a m olo t transportow y 3 -s iln ikow y  C ous inet typ 20.

CZECHOSŁOWACJA

H e r o  —  f l .  42. Samolot n iszczyc ie l­
ski o wyg lądzie  zewnętrznym bardzo zb li­
żonym 'd o  Fa irey 'a  długodystansowego. 
W id z im y  tu silnie zaznaczoną dążność 
do uzyskania jaknajwiększej „finesse". 
Skrzyd ło  drewniane, wolnonośne o zmien­
nej c ięc iw ie  i grubości profi lu. Kadłub 
długi z rur sta lowych z przedz ia łem  za ­
łogi tuż przed przednią krawędz ią  skrzy­
dła, które jest zamocowane na kadłubie 
na sposób fokkerowski, zapomocą 4 okuć. 
P i lot  i obserwator siedzą obok siebie
i maią doskonałą w idoczność  na wszyst­
kie strony. Bomby w  kadłubie, w  środ­
ku ciężkctści. D o  celowan ia  obserwator 
musi się kłaść na podłodze, co stanowi 
znaczną niedogodność. Daleko w  tyle 
kadłuba jest stanowisko Strzelca. P od ­
w oz ie  tróinogowe. K o ła  zaopatrzone w  
ow iewk i i hamulce Palmer'a.

C h a r a k t e r y s t y k i .

W y m ia r y :  b =  20.81 m.
1 =  138 m. 
h =  3,4 m.
S =  59 m2.

S iln ik :  A s so "  N =  1000 M K.

C ię ża ry :  P w  =  2940 kg.
Pu =  1800 kg.
Pc =  4740 kg. 
ps =  80,4 kg/m2
pn =  4,74 kg/MK.

C e c h y  lo tu :  Vmax =  270 km/g.
Czas wznosz. na 5000 m. =  50 min.

FRANCJA

C o u s in e t  t y p  20. Jest to jakby w  
zmniejszeniu „ L ’arc en c ie l "  —  samolot 
ra idow y  z p rzed  kilku lat. Jest również 
3-silnikowy, jednak silniki jego są roałe- 
mi, 40-konnemi Salmsonami. Zbudowany 
cały z drzewa. Skrzyd ło  niedzielone, 
dwudźw igarowe, pokryte  jest sklejką. C ię ­
c iwa i grubość zmniejsza się znacznie ku 
krańcom. Lotk i umieszczone daleko od 
krańców skrzydła, aby zapob iec  drga­
niom.

N a  skrzydle le ży  kadłub, i ć w n ie ż  k ry ­
ty  sklejką. Ku ty łow i kadłub zw ęża  się 
i wygina ku górze, tworząc  statecznik 
p ion ow y  (jest to najbardziej charaktery­
styczna cecha samolotów Rene Cousi- 
net 'a). D w a  boczne silniki są wysunięte 
p rzed  kraw ędź przednią skrzydła i g ład­
ko omaskowane.

P rzedz ia ł  załogi (dw a  miejsca obok 
siebie) tuż przed  skrzydłem. W idoczność  
znakomita. P rzedz ia ł  zamknięty i oszklo­
ny. Za nim bagażnik (pojemność 2 m3) 
oraz kabina na 3 pasażerów (wzg lędn ie  
200 kg poczty).

Zbiorn iki b enzyny  w skrzydle.
P od w o z ie  trójnogowe, wciągane w  lo ­

cie. P o  wciągnięc iu  podw oz ia  koła k ry ­
ją się w  zabudowaniach silników b ocz­
nych, zaś osie i wspórki osi le żą  pod 
skrzydłem. O czyw iśc ie  nie jest to r o z ­
wiązanie  najlepsze, gdyż  opór tych c zę ­
ści jest w ted y  conajmniej rów n y  temu, 
jaki miały przed  wciągnięciem, p rócz  te­
go zaś op ływ  środkowej części skrzydła 
jest poważn ie  upośledzony.

Opuszczanie podw oz ia  odb yw a  się 
działaniem jego ciężaru i oporu p o w ie ­
trza, po zwolnieniu przez pilota dźwigni.  
P łoza  ogonowa jest zw ro tna  i zaopatrzo ­
na w  kółko.
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A m fib ja  tu rystyczna  S ch reck  F B A  310 z s iln ik iem  L o rra in e  120 M K .

C h a r a k t e r y s t y k i :  

W y m ia r y :  b =  16,06 m.
1 =  10,5 m, 
h =  2,6 m.
S =  31,5 m2 

S iln ik i:  Salmson; N  =  3 X  40 =  120 MK. 
C ię ż a r y :  P w  =  1012 kg.

Pu ■—  528 kg.
Pc  =  1540 kg. 
ps =  49 kg/m2
pn =  12,9 kg./MK

C e c h y  lo tu :  Vm ax =  165 km/g
D =  2000 km.
H =  4250 m.

Zw raca  uwagę w ysok i  c iężar własny 
i znaczne z tego pow odu obciążenie 
mocy.

S c h r e c k  F B R  310. Am fib ja  turystycz­
na —  jedna z n iew ie lu  dotychczas zbu­
dowanych  w  świecie . Jednopłat o skrzy­
dłach usztywnionych zewnętrzn ie  od dołu 
zastrzałami, od góry  ścięgnami. Budowa 
drewniana. Skrzydła o stałej c ięc iw ie ,  
z zaokrąglonemi krańcami. Lotk i długie, 
n ieodciążone. Pok ryc ie  skrzydła p łó t­
nem. Kadłub-łódź ma 4 podłużnice je ­
sionowe, zw iązane wręgami. Całość szk ie­
letu pokryta sklejką b rzozow ą  o grubości 
zmniejszającej się ku ty łow i,  gdzie kadłub 
p rzechodzi w  statecznik p ionowy. Skle j­
ka pokrywająca  jest lak ierowana w e ­
wnątrz i zewnątrz  specja lnym lakierem 
chroniącym od wilgoci.

Z przodu, oszklone obficie, jest miej­
sce pilota. Dalej,  w e  wspólnem pom iesz­
czeniu, kanapa dla dwuch pasażerów. 
Kab ina jest obszerna (szerokość 1092 mm).

N a  po łow ie  długości zastrza łów skrzy­
d łowych  znajdują się zaw ieszone p ływak i 
boczne. Silnik znajduje się nad kabiną 
z tyłu.

P od w o z ie  trójnogowe. Podnoszen ie  
podw oz ia  odb yw a  się p rze z  zsuwanie t e ­
leskopowej goleni e lastycznej.  C iężar 
podw oz ia  jest dość znaczny (60 kg), w ię c  
jako amrib ia samolot jest p rzeznaczony  
do użytku jako dwum ie jscow y (wzgl. na 
krótk ie  — do 100 km —  prze lo ty ,  trzymie j- 
scowy ) .  W  ty le  kadłuba znajduje się'pło- 
za ogonowa z płaskich sprężyn.

O p ierzen ie  poz iome umieszczone jest 
na po łow ie  wysokośc i  statecznika p iono­
w ego  i usztywnione jest od góry  ścięgna­
mi, od dołu zaslrzałami.

Am fib ia  użyta dla turystyki rozszerza  
znacznie jei m oż liwośc i i z  tego wzg lędu 
należy  podnieść z uznaniem in ic ja tywę 
p. Schreck'a.

C h a r a k t e r y s t y k i :  

W y m ia r y :  b =  12 m.
1 =  7,6 m.

<h ! =  3,08 m.
S” =  21 m2.

S i ln ik :  Lorraine; N  =  120 M K .

C ię ża ry :  P w  =  720 kg.
Pu =  250 kg.
Pc =  970 kg. 
ps =  46 kg/m2,
pn =  8,1 kg/MK

C e c h y  lo tu :  Vmax =  160 km/g.

V  ląd. =  55 60 km/g.
H  =  3500 m.
D =  300 km.

C iężar użyteczny jest, jak w idać, n ie­
znaczny, trzeba jednak zauważyć, że 
są to p ierwsze  próby  w  nowej d z iedz i­
nie.

SZWAJCARJA

S o l d e n h o f  —  b e z o g o n o w y .  System 
bezogonówych  samolotów zyskuje coraz 
to w ięce i  zwo lenn ików . W  Ang l j i  np. 
kapitan H d l  buduie obecnie w  w y twórn i  
„W estland  A ircra ft  w o rk s ”  nowa, 3-miej- 
scową odmianę swego  „P te rodakty la " .

Inżynier  Soldenhof zbudowa ł po p ró ­
bach w  tunelu aerodynamicznym p ro to ­
typ 2-miejscowej maszyny turystycznej 
zaopatrzonej w  silnik Salmson 40 M K. 3

Jest to wolnonośny jednopłat ze skrzy­
dłem położonem w  dole  gondoli.  Silnik, 
jak to jest normalnem w  płatowcach bez- 
ogonowych, jest umieszczony z tyłu gon­
doli i porusza śmigło pchaiące.

S krzyd ło  posiada odchylenie  ku ty ło ­
w i 30°. Forma strzały jest w ięc  bardzo 
wyraźn ie  zaznaczona. Stateczność p o ­
dłużną uzyskał konstruktor przez zmianę 
profi lu ( im  dalej od  kadłuba —  profi l  
coraz c ieńszy) oraz zmianę kąta natarcia 
(ku krańcom skrzydła kąt natarcia p r z e ­
chodzi na uiemny).

C ięciwa skrzydła pozostaje na całej r o z ­
p iętości jednakowa i równa 2 m.

Organami sterowemi są lotki (będące  
równ ież  sterami wysokośc i )  i stery k ie ­
runkowe ustawione na skrzydłach po obu 
stronach kadłuba w  odległości ok. 3 m.

od p łaszczyzny symefrji  samolotu. Ze 
wzg lędu na bardzo skuteczne działanie 
sterów kierunkowych, co już stwierdzil i  
N iem cy  na swym „Storch 'u ", stery te są 
utrzymane w  bardzo skromnych w ym ia ­
rach (ok. 400 X  400 mm).

Stateczników p ionowych  w łaśc iwych  
niema. S zczą tkowa ich postać służy ra­
czej jako podstawa dla zaw iasów  sterów 
k ierunkowych.

Jest to zupełnie  zrozumiałe , gdyż for ­
ma strzały zapewn ia  doskonałą statecz­
ność kierunkową.

Gondola  zawiera dwa miejsca po ło żo ­
ne za sobą. W idoczność  w  przód, w  g ó ­
rę i na boki znakomita; w  dół n ieco  ogra­
n iczona p rze z  skrzydło, zw łaszcza z dru­
giego miejsca.

Pod w o z ie  składa się z trzech kół, z 
k tórych  dwa przedn ie  na w spó lne )  osi 
tw o rzą  w łaśc iwe  podparc ie  samolotu ty ­
pu k lasycznego, zaś trzec ie  koło, p o ło żo ­
ne w  ty le, niemal pod silnikiem, jest osa­
dzone w  w idełkach jako koło row e row e  
i służy do sterowania  na ziemi. Cieka- 
w em  jest. że pozyc ja,  w  jakiej samolot 
ląduje, jest bardzo zb l iżona do położenia 
w  locie .  Z  tego pow odu wyda je  się pro- 
b lematycznem wykorzystan ie  p rzy  sadza­
niu samolotu maksymalnej nośności skrzy­
dła.

„F inesse"  samolotu (modelu) ma swe 
„maximum" bardzo  w ysok ie  (zw łaszcza  
w  stosunku do małego wydłużenia ),  mia­
now ic ie  18.

Dostępne są narazie następujące dane 
cy frow e:

W y m ia r y :  b =  10 m.
1 =  5 m.
S =  17,5 m2 

S i ln ik :  Salmson N  =  40 M K .  
C ię ża ry :  P w  =  240 kg.

Pu =  210 kg.
P c  =  450 kg. 
ps =  25.7 kg/m2
pn =  11,2 kg/MK 

C e c h y  lo tu :  V  max, o o  160 km/godz.

D =  720 km.

Samoloty b ezogon ow e  są świetnym 
systemem, jeśli chodzi o uniknięcie  nie­
bezp iecznego  przeciągnięcia:  po dojściu 
do utraty szybkości kąt natarcia ustala 
się na w ie lkośc i odpow iada jące j  maksy­
malnej nośności i lot odbyw a  się dalej 
normalnie. Lo tk i  znajdują się tu za c zę ­
ścią skrzydła, która ma najmniejszy kąt 
natarcia, a w ięc  tam. gdzie oderwanie naj­
późnie j następuję. Są w ięc  zawsze  sku­
teczne i mogą ochronić przed korkoc ią­
giem. N iebezp iecznem  zato może się oka­
zać gwałtowne pikowanie, gdyż w tedy 
przez  skręcenie skrzydeł  te same lotki—  
jako stery wysokośc i  —  mogą zawieść 
p rzy  próbach wyciągn ięc ia  maszyny. P o ­
móc tu może ty lko trosk liwy dobór p ro ­
filów/ skrzydła., N is z cz y c ie ls k i p ta tou iiec A e ro  typ A . 42.



24 L O T  P O L S K I Nr.  5

(początek  na str. 6-ej).

paczki z żywnośc ią  dla załogi. Żywność tę obliczono na p rze ­
ciąg miesiąca dla czterech ludzi.

P oczą tkow o  p ła tow iec  lec ia ł  nad gościńcem, ujeżdżonym 
przez psy poc iągowe;  dalej rozpoczął się teren dziki, n iedo­
stępny, pokry ty  szczelinami i rozpadliskami. W k ró tce  ukazały 
się p rzed  oczami czterech śmiałków śnieżne szczyty  górskie, 
c iągnące się z południa ku lodow cow i  Bordmoore. Jeden z tych 
s zc zy tów  nie by ł  no towany  dotychczas na żadnej mapie. P r z e ­
latując, Byrd  zrzucał żywność, pocztę  i tytoń ekspedycji g e o lo ­
gicznej,  badającej te nieznane tereny, a znajdującej się w ów czas
0 200 i 300 km od Małej Am eryk i  na kilku etapach i ba­
zach operacyjnych. Ekspedycje  te miały na celu jaknajdokład- 
niejsze zbadanie okolic podbiegunowych. Porozum iewali  się ci 
ludzie z jB y rd em  zapomocą te legrafu bez  drutu.

Przelatując nad szczytami trzeba by ło  bezustannie w zn o ­
sić się, aby nie uderzyć  o jeden z nich. P ła tow iec  sk ierował 
się ku lodow cow i  A k s e lh u -B o r g  (3000 m.) uważanemu przez 
Amundsena za punkt kulminacyjny tego górskiego łańcucha,
1 tak też dotychczas sądzono. Tym czasem  ze wszystkich stron 
wyrasta ły przed  samolotem nowe, ostre szczyty,  zagrażając 
wciąż podróżnikom i dodając ponurej g rozy  otoczeniu. P ła to ­
w iec  obc iążony do ostatnich granic, wznosił się z trudem. 
Chwilami zdawało  się n iemożliwością przebyc ie  tej skalistej za ­
p ory  bez uderzenia o jeden ze szczytów , zakrytych  chmurami. 
W ysokośc iom ierz  w skazyw a ł  już 3049 m, ale trzeba by ło  wznieść 
się jeszcze o w ie le  wyże j ,  by  p rze lec ieć  bezpiecznie. Rozrze-.  
dzone pow ietrze  nie podtrzym ywało  płatowca. W  końcu mu­
siano zdecydow ać  się na wyrzucen ie  częśc i ładunku, gdyż nic 
innego nie pozostawało do zrobienia. Byrd  z c iężk iem sercem 
zgodził  się na wyrzucen ie  jednej paczki z żywnośc ią  (100 k i lo !>. 
M im ow o l i  nasuwały się całej za łodze  gorzkie  myśli  o n ieprze- 
w idzianem  lądowaniu w  tych pustyniach i, kto w ie ,  może

0 śmierci g łodowej.  P o  chw il i  nadszedł moment jeszcze smut­
niejszy: zaszła konieczność wyrzucenia  jeszcze jednej 100-kilo- 
we j paczki z żywnością!

Dopiero  po wyrzucen iu  tych dwu paczek  z żywnośc ią  
p ła tow iec  wzniós ł  się lekko, p rze lec ia ł  nad szczytami,  które 
zdaw a ły  się rozstępować p rzed  nim i oczom lo tn ików  ukazała 
się rozległa, ciągnąca się aż do bieguna przestrzeń, ośw iet lona 
jaskrawem słońcem.

W ylatu jąc  z M ałe j  A m ery k i  B yrd  zabrał z sobą chorą ­
g iew  gw iaździs tą  A m eryk i  Północnej. Jako talizman, a także 
celem uczczenia pamięci zmarłego Benneta, Byrd  zabrał ze sobą 
kamień z jego grobu w  Arl ington. I oto ponad punktem, przez 
k tóry  przeb iega oś świata, lo tn icy za toczy l i  k ilkanaście kręgów
1 zrzucil i  chorągiew gwiaździstą, p rzyczep ioną  do kamienia 
z grobu Benneta. G łębok ie ,  n iew ypow ied z iane  wzruszenie ogar­
nęło całą załogę...

. ..Trzeba by ło  wracać! Barometr spadał i zachodziła  
obawa, że  lada chw ila  ze rw ie  się burza. L o t  p ow ro tn y  odby ł  
się w  ca łkowitym  spokoju. Balchen p i lo towa ł  bez najmniej­
szego wzruszenia: znał już p rzec ie ż  drogę. L e c ie l i  z s zybko ­
ścią o 20 km na godzinę  w iększą niż poprzednio.  Ponad lo ­
dowcem Aksel-hu Borg osiągnęli 4300 m. wysokości. Był  to 
ostatni etap tej bohaterskiej w ęd ró w k i  powietrznej.  Za ledw ie  
załoga w y lądow ała  w  M ałe j  A m e ry c e  —  rozpęta ła  się groźna 
burza, idąca za nią z południa, od  samego bieguna.

Po  trzech dniach, gdy burza ucichła, Byrd  polec ia ł  z no­
w ą  ekspedycją  i p ow róc i ł  3 grudnia, zdążyw szy  zrob ić  zdjęcia 
fotograf iczne nieznanych łańcuchów górskich, napotkanych 
w  loc ie  poprzednim, a c iągnących się na przestrzeni 240 km.

W y p ra w a  Byrda stanowi dow ód  żelazny, n iezbity, że we 
wszystkich ekspedycjach naukowych, w e  wszystkich ludzkich 
zamierzeniach lo tn ic two odegra ło  i odegra d z ie jow ą  rolę!

H . G.

I I U I I l l l l l l i l l lU I I I I I I I I I I I I I I ! | l | | | | M U I I I I I I I I I in i l l l l l l lM I I I I I I IM I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I IH I I I iU I I I I I I I I I I M I I I l t l l l< l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l> l l l l l l l l l l l l lU l l l l l l l l i l l l l l| | | | l l| | | | | M I | l l l l l l l l l l l l l l l| l t l1 | | | | l| | | l| l| l| l| | | l l l l l i l l l l l l i| | t | | | )| | | | | | | I I I I I I I H I I I I l l l l lU l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l
H I I I I I IM I I I I I I I I I I I I l l l l l l lH I H I ! I I I I I I I I I I I I I IM I I I l l l l l l l l d l l l l l l l l l l l ! I I I I I I I I I I I I I I I IM U I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I M I I l t l l l l l l l ) l l in t l l l l l l l l l l l l l l lU M IM I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I l l l l lM I | l l| | | | | | M H I I M I I I I I I I t l l l l l l l l< I I I I I I I I I IH I I I I I I I I I I I I I I I I I | | l| l| l| l| l l l l l l| ! l| | | | l l| | | | | | | | | | | | | l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l

I ła lja . U ltraw spófczesny w idoczek z życia  lu d z i nieba. N a  zd jęc iu  w idzim y ćw iczen ia  w skoku ze spadochronem .



P O L E C A M Y !

Polska; Co zwiedzić? Gdzie wyjechać n a  urlop? dowiesz się czyta jąc  „ p r z e g l ą d  t u r y ­
s t y c z n y  i U Z D R O W I S K O W Y " .  Red. i f ldm . W arszawa —  
fll. J e ro zo l im sk ie  43.

Polecamy! Wydawnictwa Lotnicze Zagraniczne Polecamy!
B c l l j j f l :  ,,La Conąuete de l ’A ir ”  ___  M ies ięczn ik  i lustrowany. Jedyn e  czasop ism o lo tn icze  w ycho­

dzące  w Belgji . P renum era ta  zagranic, roczn ie  50 Fr. belg, 

BRUXELLES —  16. Rue Thćresienne.

Czechosłowacja: ,,Letectvi” —  M ies ięczn ik  czeski i lu s trow an y ,—  Organ ofic j .  lotn. Czechos łowac ji .
P renum era ta  zagr. roczn ie  60.—  koron . P R f lH f lX l l ,  F ochow a  8.

„L e  mois Aeronautiąue TschĆCOsIovaque“  —  dodatek  do mies. „L e t e c t v i ” , r edagow any  po
francusku. Prenum. roczna 30.—  Koron.

Francja; „ L ’A v ion ”  —  Miesięcznik ilustrowany. —  O rgan  Zw iązku P ilotów  Cywilnych Francji P f lR lS  IX

51, Rue de  Clichy. P renum erata  dla c z łon k ów  zagr. 50.—  Frs.

Le Document Aeronautiąue”  ___  M ies ięczn ik  ilustrowany, ź ród łow o  in formujący o sprawach
lotniczych. Prenumerata  zagr.  roczn ie  40.—  Frs., P f lR lS  IV, 

40, Gtuai des Cćlestins,

I t a i j a :  „Aeronautica”  —  Miesięcznik ilustrowany, —  Organ P ilotów i Konstruktorów Włoskich. P renu­
merata  zagr. roczn ie  100 Lir. M IL f lN O ,  V ia  Gesu 6.

„Notiziario Tecnico di Aeronautica”  —  Miesięcznik i lustrowany. — W ydawn ic two  Minist. L o t ­
nictwa. P renum erata  zagr. roczn ie  150.—  Lir. R. R O M fl ,  Via 

f lgos t ino  Depretis  45,

„Risista Aeronautica”  —  Mies ięczn ik  ilustrowany. —  W ydawn ic tw o  Mir,, Lotn ictwa. Prenumerata
zagr.  roczn ie  150.—  Lir. f l ./R O M A , V ia  f lg o s t in o  Depretis, 45.

„Rassegna Marittima Aeronautica Illustrata”  —  M ies ięczn ik  pod  red. T. Grutter. P ren u m e­
rata zagr. roczn ie  80 Lir. RO M fl ,  V ia Ulisse Seni 5.
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2 1. Maska P rzec iw gazow a  używana w Po lsce  —  kpt. Andrze jewski  . . . .  0.40

4 8. Chem iczne  środki b o jow e  —  kpt. K oro le c  . . . . . . .  4,
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21. Co to są ga zy  b o jo w e?  —  por. M ,  Ziembiński . . . . . . 0,40
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I Wydawnictwa, które każdy obywatel znać powinien !f

W Do nabycia w składnicy Zarządu Głównego L.O.P.P. Długa 50, tel. 602-04. i'
I "
u  
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J P P  . . .  r,
2; P ien iędzy dla twórczośc i lo tn icze j —  inż. Z. flrnd . . . . .  0,40 F

^  3. P ropaganda  (Je j m e tod y  i znaczenia) Wł. Baliński . . . . .  6.00 li.
J 4. P ierwsza p o m o c  przy zatruciu gazam i i dymam i b o jow em i —  kpt. Dr. Dekański . 4,50 £

5. Fo tog ra f ja  i a e ro fo to g ra f ja  —  kpt. f l ,  Gosiewski . . . , . 16,—  F
^  6. Krótk i zarys chemji,  ga zó w  i d ym ów  bo jow ych  —  kpt. T. Kalusiński . . . 2, l i

7. Uszkodzen ie  oczu przez gazy  b o jo w e  —  pik. Karnicki . . . . .  1,80 ),

9. K a ta lo g  p rzezroczy  z dziedziny lotnictwa (o p is o w o -o d c zy to w y )  . , . 1.50 Jł

^  10. „  „ „ ,, gazoznawstwa ,; „ . . i . 1,50 ),
1:1. Iperyt. —  prof.  Wł. L indeman . . . . . . . . .  15,—  F
12. Walka chem iczna w p rzy rodz ie  —  prof.  Wł. L indem an . . . . .  1,—  /i.

v\ 13, Toksyko log ic zna  k lasyfikac ja chem icznych -środków  b o jow ych  —  prof. W. L indem an  1,80 i,
"*! 14. T ok syk o lo g ja  chemicznych środków  b o jow ych  —  prof.  Wł. L indeman . . . 13,—  F
ę. 15. Technika walk i chem iczne j —  mjr. Br. Sypniewski . . . . .  12,—
v\ 16. O la tan iu  dla przy jemnośc i,  czyli o sporc ie  lo tn iczym  (Pogadanka  dla m łod . )— Wł. Umiński 0,35 r,
7/ 17. S a m o lo t  na usługach cz łow ieka  —  Wł. Umiński . . . . . 0,35 F

18. Rozrywki z dz iedz iny lotn ictwa —  Wł. Umiński . , 0,35
v\ 19. W skazów k i dla instruktorów m odela rstwa lo tn ic zego  —  W. W oyn a  . . 0,20 i,

20. W o jna  chemiczna na lądzie i morzu, (w  opr. skór.) —  V edder  i W a lton  . 15,50 F

v. Zarząd Główny L. O. P. P. zastrzega sobie prawo zmiany powyższych cen. tf
b



O p ła ta  p o c z to w a  u isz cz o n a  ry c za łtem .
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POLSKIE LIN JE LOTNICZE 
' „L O T”

R o z k ł a d  l o t ó w
W a ż n y  d o  15.111 1931 r.

S A M O L O T Y  K U R S U J Ę  C O D Z I E N N I E  Z  W  Y J Ę T K I E M  N I E D Z I E L .

G o d z i n a

K I E  R U  N E K

G o d z i n a

od  l. IX  
do 15.X.1930

od 16.X.30 
do 15.111.1931

ód 16.X.30 
do 15.111.1931

od  l.IX  
do 15.X.1930

12.50 12.50 Q. W arszawa P- 1 1 1 .10 1 1 .1 0
15.00 15.00 ->r. p. Poznań o. 9.00 9.00

13.15 13.15 O. W arszawa P- 1 11.00 11.00
15.18 15.15 y P- Bydgoszcz o. 9.00 9.00

8.30 8.30 o. W arszawa P- t 14.45 14.45
10 30 10.30 >r p- Katowice o. 12.45 12.45

6.30 12 00 ' o. W arszawa p- 1
k 1 2 .0 0 16.30

9.00 14.30 >r p. Lw ów o. 9.30 14.00

12.30 12.30 o. W arszawa P- 1
k. 11.30 11.30

15.00 15.00 >1r p- Gdańsk o. 9.00 9.00

10.50 12.30 10.50 12.30 s%
p- Katowice p- -

k 10.45 1 2 .2 0 10.45 1 2 ,20
11.35 13.15 11.35 13.15 >r o. Kraków o. 1 0 .00 11.35 1 0 .0 0 11.35

* ** * ** Si% >k ## * ** *
11.15 11.15 11.15 11 15 . o. Katowice p. 1 2 .0 0 1 2 .00 1 2 .00 1 2 .00
— 12.52 — 12.55 p. Brno o. 1 0 .2 0 — 1 0 .2 0 —
— 13.15 — 13.15 o. Brno p. 1 0 .0 0 — 1 0 .0 0 —

13.45 14.15 13.45 14.15 \' p- W iedeń o. (a 9.00 9.30 9.00 9.30
* * ! >.. ** **

9.40 8 .0 0 o. Lw ów p- 14.30 13.30
14.00 12.30 p- Galati o. 1 0 .00 9.10
14.20 13.00 o. Galati p- 9.30 8.50

| 15.40 14.30 p- Bucuresti o. 8 .0 0 7.30

O b j a ś n i e n i e  z n a k ó w :

samoloty kursują tylko w poniedziałki, środy i piątki
we wtorki, czwartki, soboty

o. odlot 
p, przylot

tr

rr

I r
t r
t :
r :
t r

tr

t r
t r
tr
tr
t r

f c
Sr
sr
f c r

I r

t r
I r -

Sr

Sr
S r .
Sr
s r
J r

Zakł, Graf.  „Drukarnia Bankowa",  W arszaw a ,  Moniuszki 11.
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Zastosow an ie  ży ra fy  do od b io ru  p ocz ty  lo tn icz e j

W yszed ł zeszy t 2 „G ra fik i" , dwumiesięcznika poświęconego sztuce graficznej i drukarstwu, 

zawierającego kilkadziesiąt ilustracji oraz szereg artykułów krytycznych i fachowych. Cena 

zeszytu zł. 4.— do nabycia we wszystkich księgarniach.

TR E Ś Ć  N U M E R U :  Płk. Raysk i o przemyśle lotniczym. W . W.: Bezp ieczeństwo  Lotn icze  a po l ic ja  lotnicza. W a c ła w  Sobol:

Proces  Opolski (w y w ia d  z p. W o l f f em ) .  H. G.: D z ie jow a  rola samolotu w  ekspedycji  podbiegunowej Byrda. Kronika M ięd zy ­
narodowa. P rzeg ląd  Czasopism. Obrona p rzec iwgazowa. J. M . Ł.: W o jna  chemiczna w  św ie t le  prawa m iędzynarodowego , 

łka: Każde  miasto jest w  n iebezpieczeństwie.  Ryszard  Ojeda: Spadochron. D la  M łodz ieży ,  Kronika M łodz ieży .  Skrzynka 
pocztowa. F. B.: K ino  na usługach lotnictwa. Latarnia morska na skałach św. P iotra i Pawła. N ow ośc i  [w  dziale  techniki 

lotniczej.  Humor. Biuletyn L. O. P. P, Biuletyn Aerok lubu Rzeczypospo l i te j  Polskiej.

Redaktor: Jerzy  W itkow ski. W yd aw ca :  L ig a  O brony  P ow ie trzn e j i P rzeciw gazow ej.

N iem a  ja k  być w lo tn ik a ch !
—  Czy m ogę je ch a ć  do A fry k i?
—  Przep rasza m , ale m y s ta rtu jem y  do lo tu  p rzez  ocean.

Zakł. Graf. „Drukarnia Bankowa". Moniuszki 11,
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ZARZĄD GŁÓWNY

R e f e r a t  p r a s o w y .  P. J e r z y , Lewe-  
s tam  opuśc ił  z dn. 1 lu tego  b. r. s tano­
w isko  re fe ren ta  p ra s o w e go  Zarządu Gł. 
L.O.P.P., ob ją ł  j e  natom iast p. Zygm unt 
Jastrzębski, re fe ren t  prasowy K om ite tu  
S to łe c zn ego  Ligi.

K o m is ja .  D o  K om is j i  p r zy g o to w u ją ­
cej m ater ja ł  dla n o w e g o  zjazdu w spra­
wie  reo rgan izac j i  zbierania sk ładek  d e ­
le gow a ł  Zarząd Gl. jako  p rzew od n ic zą ­
c ego  p. v -p re zesa  inż. S. Rudzk iego i p. 
sek re ta rza  —  Dyr. W. Ba lińskiego.

K o m is je .  U tw orzon a  zotała Komisja, 
opracow u ją ca  p ro jek ty  regu lam inów  o r ­
ganizacy jnych  Inspektoratów  O.P.G. oraz 
Lo tn ic twa i O. P. L. Skład Kom is j i  jest 
następujący: sędzia Fr. Fa lkiewicz, dr. 
Z. M artynow icz ,  kpt. J. Misiński, inż.
S. Rudziński —  prezesi, gen. Pasławski, 
W iktor, Rybicki, Skrzyński, Z ienk iew icz.

P rzewodn iczy  v-prez. Zarz. Gł. dr. Z. 
Martynowicz,  sek retarzem  jest  kpt. J. M i­
siński.

O d z n a c z e n ia .  Kom is ja  rozpatru jąca 
p ro jek t  zm iany p rzep isów  statutu L O PP .
0 odznaczen iach  zm uszona była przer­
wać swe prace wskutek n ieotrzym an ia  
od  znacznej l iczby K o m ite tó w  o d p o w ie ­
dzi na pos taw ion e  im pytania.

W skład Kom is j i  wchodzą  z R ady  
Głównej prezes  Jan Zaglen iczny, v-pre- 
zes  dr. K. V acqu ere t  i s ek re tarz  prof.  
K. Tay lor ;  z Zarządu Gł.: prezes  inż. J. 
Eberhardt,  v -prezes i dr. Z. Martynow icz ,  
inż. S. Rudziński i prof. C. Witoszyński, 
skarbnik prof. M. Huber, sekre tarz  inż. 
Z. flrnd.

Nadto  b iorą udział w pracy Kom is j i—  
nacz. Zarz. Gł. Fr. Fa lk iew icz  i dyr. W. 
Baliński. P rzew od n ic zy  prezes  Z. Gł. 
inż. Eberhardt, re fe ru je  p ro jek ty  dyr. W. 
Baliński.

W  s p r a w ie  o b ja z d u  p l a c ó w e k  L O P P .  
p r z e z  a k w i z y t o r a  S k ł a d n i c y  L O P P .  
W obec  obaw, podn ies ionych  przez j e ­
den z K om ite tów ,  co  do akcji akw izy-  
tatorskie j p. Kapki,  zapow ied z iane j  w 
liście  Zarządu Gł. do K om ite tów  Nr. 663 
z dn. 23 stycznia r. b., posp iesza  Zarząd 
G łówny z óbsze rn em  wyjaśnien iem , k tó ­
re pow inno  zapob ied z  wsze lk im  wątpli­
w o śc io m  có do celu i zakresu pracy d. 
Kapki.

Zaopa trzen ie  p laców ek  Lig i w sprzęt
1 wsze lk ie  m ater ja ły  pos iadane  przez 
Centralną Składnicę  L igi w Warszawie, 
odbyw ać  się będz ie  w sposób  do tych ­

czas p rzy ję ty  bez pośredn ic tw a p. Kapki.
Zaop a trzen ie  zaś obcych  organizac j i  

państwowych  (w o jskow ych  i cyw ilnych ) 
o raz  sam orządow ych ,  instytucji s p o łe c z ­
nych i p rzeds iębiorstw  prywatnych  (w 
s zc zegó lnośc i  p rzem ys łow ych )  odbywało  
się do tychczas  g łów n ie  p rzez  f irmy pry­
watne, handlu jące  sprzę tem  o. p. g.

Liga, k tóre j  p lacówki oba rc zon e  wiel-  
k iemi p ro g ram ow em i  pracami, p ro w a ­
dziły ty lko  do ryw czo  tę sprzedaż , przy­
czem  na wie lu te renach  jedyn ie  przy 
okazj i ,  nie m og ła  siłą rzeczy k on kuro ­
wać z f irmami prywatnemi, s tosu jącem i 
m e tody  kup ieck ie  i cze rp iącem i stąd p o ­
ważne  zyski.
' • j  Przeds ięb io rs tw a te, nie zw iązane  z 
L. O. P, P., będą  oczyw iśc ie  nadal rozw i­
ja ły sw o je  operac je ,  licząc się jedyn ie  
z in te resem  własnym, a nie z dążen iam i 
L.O.P.P. oraz n aszego  przemysłu .

W o b e c  p ow y żs ze go  akcja, pod ję ta  
przez Zarząd G łówny i oparta na za sa ­
dach handlowych, w yw o łać  m o że  n ie za ­
d ow o len ie  ty lko  za ite resowanych  firm 
prywatnych, gdy  dla K om ite tó w  jest ra­
cze j dogodna,  bo p rzedstaw ic ie l  hand lo ­
wy Składnicy, działać b ędz ie  w p orozu ­
mieniu z p laców kam i Lig i.

D ośw iadczen ie  i w ażne  dla ob ron y  
in fo rm ac je ,  zd o b y te  dzięki tej sprzedaży  
p rzez  p rzeds ięb iors twa hand lowe,  o raz  
p ow ażn e  zyski o s ią gn ię te  przez  nie, k tó ­
rych p laców ki Lig i nie ty lko nie uzyska­
ły, lecz  o k tórych naw et przeważnie  nie 
w iedzą, wskazują, ż e  w zm o że n ie  operac j i  
Składn icy je s t  rzeczą  b. ważną dla Ligi.

S zc zegó ln ie  do tyczy  to zaopatrzen ia  
w specja lny sprzęt, chron iący  przed za ­
truciem personel  instytucji  obcych  (zw ła­
szcza p rzem ys łow ych )  przy pełnieniu 
n iek tórych  czynnośc i zawodow ych . To  
pozw a la  mniemać, że  zapoczą tkow an a  
akcja Składnicy, przy jęta  zos tanie  przez 
wszystk ie  p laców ki z uznaniem.

W yraz ić  się to  pow inno  w p o m o c y  
okazane j  podróżu jącem u przedstaw ic ie ­
lowi Składnicy, pos iada jącem u dużę p rak ­
tykę  w sprzedaży  sprzętu o. p. g., z d o ­
bytą  w handlu prywatnym, o k tórym była 
mowa.

Z ja zd  p o ś w i ę c o n y  m o d e l a r s t w u .  
W dniu 13 lu tego  r. b. odbył  się 
w W arszaw ie  Zjazd p ośw ię con y  konkur­
som  m odela rsk im . W zebraniu, k tóre  
o b rad ow a ło  w lokalu Zarządu G łównego, 
wzięli udział za w o d ow i  m o d e la r z e  pp. 
W oyn a ,  B łaszczyński i P ią tek  o raz  d e ­
legac i  p laców ek  L.O.P.P.: z ramienia Z a ­
rządu G łów n ego  —  pp. dyr. W. Baliński 
i refer. prop. S. Tarwid, a z ramienia  K o ­
m ite tów  —  pp. Lenartow icz ,  T iger ,  Za ­
charewicz, Humpola, Kośc ianowski,  P ią ­
tek, Rościszewski, K orenchend ler ,  Ka-

Nr. 39.

miński, Romer. O b radom  p rzew o d n i­
czył dyr. W Baliński.

P o r ząd ek  dzienny o b e jm o w a ł  sprawy:
1. Zagajen ie,-  2, Zm iany  regu lam inu
3. Dyskusja, 4. O rgan izac ja  K onkursów  
W o jew ódzk ich ,  5. Wnioski.

W wyniku k on ferenc j i  o p racow an y  
zosta ł  nowy p ro jek t  regu lam inu konkur­
sów  m o d e l i  lata jących, .który p rzeds ta ­
w iony zos tan ie  do za tw ierdzen ia  w łaśc i­
wym  instancjom L. O. P. P.

U pods taw y s ze regu  zm ian leży  nowy 
podz ia ł  zaw odn ików  na dw ie  grupyjigłów- 
ne: za w o d o w có w  i am ato rów .  Grupa 
am ato rów  dzie li s ię na podgrupy :  instruk­
to rów  i n ie instruktorów, k tórzy  znów 
tworzą dwie  dalsze  p odgru py :  s en io rów  
i juniorów.

Regu lam in  zostanie  pod an y  do publi­
cznej w iadom ośc i  na jda le j  w początku 
kwietnia r. b.

O  ś w i a d e c t w a  z d r o w i a  d la  s t a t ­
k ó w  l e c ą c y c h  d o  G re c j i .  Zarz. Gł. p o ­
daje  do w iadom ośc i  okó ln ik  M .S.Wewn. 
o raz  ro zp o rzą d zen ie  M. K., W ydz. Lotn.
Cyw.

O k ó ln ik  Nr. L/516/31/P

W sprawie  św iadectw  zdrowia dla 
statków pow ietrznych  udających się do 
Grecji.

Za łączony  odpis okó ln ika  M in is ter­
stwa Spraw W ew n ętrzn ych  Nr. Z. H. 12/31 
z dn. 3.11.31 r. p rzesy ła  się do w ia d o m o ­
ści, z j e d n o cz es n em  p o le c en iem  niewypu- 
szczania z po r tów  lo tn iczych  p a s zp o r to ­
w o -ce lnych  statków pow ie trznych  p o l ­
skich, uda jących  się lo tem  do Grecji, 
dotąd  d op ó k i  nie będą  pos iadały o d n o ś ­
nych św iadectw  zdrow ia , wystaw ionych  
zg od n ie  z pos tanow ien iam i wyże j w y m ie ­
n ion ego  okó ln ika Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych .

P. o. Nacze ln ika  Wydziału Lotn ic twa 
Cyw ilnego  

(— )  In ż . F ilip o w ic z  
P od p u łkow n ik -obserw a to r

O k ó ln ik  Nr. 16

W  sprawie  św iadectw  zd row ia  dla 
s ta tków  pow ietrznych  udających  się do 
Grecji .

Rząd grecki p od a ł  do w iadom ości 
Rządu R zeczypospo l i t e j  Po lsk ie j  za rzą­
dzenie  swe, w myśl k tó re go  uda jące  
się do Grecj i  statki pow ie trzne  pow inny 
być za opa trzon e  w świadectwa zdrowia , 
wystaw ione  przez-w ładze  służby zdrow ia , 
w łaśc iwe  dla m ie jsca  odlotu.

Z zw iązku z tem  M inisterstwo Spraw 
W ew nętrznych  (D epa rtam en t  Służby 
Zdrow ia ) przesyła w za łączen iu  fo rm u ­



L O T  P O L S K I 27

la rze  r z ec zon ych  św iadectw  z prośbą
0 za rządzen ie  p rzekazan ia  ich leka rzom  
pow ia tow ym  w pow iatach, pos iadających  
por ty  lotn icze ,  do  użytku w  przypadkacli  
wystawiania św iadectw  dla statków, o d ­
latujących do  Grecji.

K osz ty  p o d ró ż y  lekarza na lotnisko
1 zp o w ro tem  o raz  op ła ty  za og lędz iny  
lekarsk ie  i wystaw ien ie  św iadectwa p o ­
nosi w łaścicie l (art. 16 ust. 3 m iędzyna­
ro d ow e j  Konw enc j i  Sanitarnej paryskiej 
z 17 stycznia 1912 r.) statku, na rzecz 
lekarza . Taksę og lędz in  za tw ierdza  M i­
nister S jjraw W ewnętrznych. Naraz ie  
ustanawia się ją  w wysokośc i  10 zł.

Dyrektor Departamentu Służby Zdrowia  

D r. P iestrzyńsk i.

W zó r  za łączn ików  podany  . jest na 
str. 32.

KOMITETY WOJEWÓDZKIE

K O M . W O J .  P O Z N A Ń S K I .

S p r a w o z d a n i e  z  d z i a ł a ln o ś c i  z a  r o k  
1930. W roku spraw ozdaw czym  1930 na 
te ren ie  K om ite tu  W o je w ó d zk ie g o  P o ­
znańsk iego  ro zw in ię to  energ iczną  akc ję  
w trzech kierunkach:

1) Intensywnej p ropagandy  w myśl 
za leceń  Zarządu G łów n ego  L. O. P. P. 
zw rócen ia  uwagi na K o m  Pow . i Koła  
w szczegó lnośc i .

2) Usprawnienia funkc jonowan ia  Z a ­
rządów  i wydziałów .

3) W yszkolen ia .
Ś rodk i  jak iem i dysponuje  K om . Woj. 

Pozn. są bard zo  niewie lk ie ,  jedn ak że  d z ię ­
ki o d p o w ie d n io  zo rgan izow a n e j  pracy 
i id eow ośc i  p racow n ików  swych, w yn i­
ki są warte  zastanowien ia .

W 1930 r. o d w ie d zo n o  251 p laców ek  
i m ie jscowośc i .

W yśw ie t lano  f i lmy L. O. P. P. w 91 
m ie jscowośc iach .

U rząd zon o  2 wystawy L.O.P.P.
P rz ep row ad zo n o  w 17 m iastach  p o ­

kazy  z udzia łem  lo tn ic twa i ob ręn y  
p. ga zow e j .

W y g ło s z o n o  146 o dc zy tów  p ro p a ­
gandowych .

Przy  odw iedzan iu  wszystkich m ie j ­
s cowośc i  p r zy ję to  jako  zasadę  za ła tw ie ­
nie wszystkich spraw l igow ych ,  jak  to  
p ropagandow ych ,  organ izacy jnych  O.P.L. 
i O. P. G.

W  całym  s zeregu  K om ite tó w  os ią ­
gn ię to  w res zc ie  u tworzen ie  w łonach  
danych zarządów  s tatutowo przew idzia­
nych wydz ia łów : lo tn ic ze go  i ga zow ego .

W dziedz in ie  w yszko len ia  w r. 1930 
są nas tępu jące  rezultaty:

Kursów 111 kat. 8.
Kursów ogó ln o- in fo rm acy jn ych  64.
Przec ię tna  f rekw en c ja  na kursach 

waha się w granicach od  25 —  50 osób. 
Z aop a trzen ie  w sprzęt odb yw a  się m e ­
todycznie, w myśl o p ra c ow a n e go  planu 
je sz cze  w 1929 r.

Skutkiem te j p racy  jest następu jący 
wzrost l iczby  c z łon k ów  i tak:

R ok  1927 o k o ło  22 tysięcy
„ 1928 ., 33
„ 1929 „ 45 *
„  1930 „ 58

W liczbach tych są podan i c z ło n k o ­
wie  rzeczyw iśc i  i pop iera jący ,  p rzyczem  
rzeczywistych w r. 1930 było  28.000, p o ­
p iera jących  o k o ło  30 tysięcy. Zazna­

czyć tu należy  ponadto, ż e  na teren ie  
w o je w ó d z tw a  o k o ło  40 tys ięcy  dzieci 
szkolnych pop ie ra  L ig ę  swem i groszowe-  
mi składkami, n iższemi od  s ta tu tow ego  
wymiaru, w o b e c  c zego  w sum ie cz łonków  
podane  są ty lko  te  z dzieci,  k tóre  op ła ­
cają s tatutowe składki.

W r. 1930 na 39 K om ite tó w  P o w ia t o ­
wych, za ledwie  trzy są takie,  k tó re  w p ła ­
ciły w  roku sp raw ozd aw czym  o g ó łe m  
kw oty  n iższe od  2.000 złotych.

N a leży  dodać, ż e  wa ln ie  do w z m o ż e ­
nia akcji przyczynił  s ię zakup s a m o c h o ­
du, k tórym  w r. 1930 prze jechano  
w sprawach L . O . P . P .  o k o ło  30.000 k i lo ­
metrów .

Ludzi pracujących w dziale  o rgan i­
zacji i p ropagandy  Ijest trzech, a to: 
K ierownik  biura, Inspektor  O.P.G. ja k o  
stali p racownicy ,  trzeci jest  wzywany 
w m iarę n ieod zow n e j  potrzeby, i to 
z ś rodow iska  o f ic e ró w  lub akadem ików .

O b s a d a  in s t r u k t o r ó w  O. P. G. I kl.
Na te ren ie  K om ite tu  W o jew ó d zk ie go  
L. O. P. P. Poznań  us ta lono  czasow o  na 
r. 1931 nas tępu jącą  o bsad ę  instruktorów 
pow iatowych  O.P.G. I kl.:

B yd goszc z  pow. i m iasto  o raz  Czarn ­
ków  pow . i m iasto p. Palaszewski Wład.

Chodz ież  pow. i m iasto  Kowalski M ar­
celi,

G n iezn o  pow. i m iasto  o raz  Gostyń 
pow. i m iasto  Stachowski Marjan.

Grodzisk pow. m iasto  P tak  Ignacy 11.
Inowroc ław  pow. m iasto  oraz Jaroc in  

pow. miasto —  Puchała  Leon .
K ęp n o  pow. i m iasto  —  Feng ler  A n ­

drzej.
Kośc ian pow. i miasto o raz  K oźm in  

pow. m iasto  —  B ogd an ow ic z  A d o l f .
K ro toszyn  pow. i m iasto,  L e s zn o  pow. 

miasto, M ięd zych ód ,  pow. m iasto,  M o g i l ­
no pow. m iasto  —  Koz łow sk i  Józe f.

N o w y  Tom yś l  pow. i m ia s to— Jajczyk  
Franc II.

Oborn ik i  pow. i m ia s to— N ow ak  S ta ­
nisław II.

O d o la n ów  pow. i m iasto, Os trów  pow. 
m iasto  o raz  O strzeszów  pow. i m iasto—  
K ry jom  Stanisław.

P les zew  pow. i m iasto  —  B ieganowski 
Zdzisław.

Pozn ań  pow. m iasto  o raz  Ś m ig ie l  pow. 
i m iasto  —  Zawadzk i Tadeusz.

Srem pow . i m ia s to  —  K ie łćzewsk i 
K az im ie rz  i Skrzypczyńsk i M.

Środa  pow. i m iasto  —  W ięckowski 
Tadeusz.

Strze lno  pow. i m iasto o raz  S za m o ­
tuły —  Zawadzk i Edward.

f Szubin pow. i m iasto,  W ągrow iec  oraz 
W o lsz tyn  —  W ujec  Feliks.
„ L W r z e ś n i a  pow. m iasto  o raz  Wyrzysk—  
Kubiak Franc.

Żnin pow. i m iasto  —  Paluszk iewicz 
Stan.

Przesta l i  pełnić  obow iązk i  istruktorów 
pow ia tow ych  pp.:

S zym czak  Fr. nauczycie l  z Jarocina.
Szymański Ludwik nauczycie l  z L e s z ­

na.
W ó jtow ic z  M iec zys ław  nauczycie l z 

Ostrowa.
Cepurski Kaz im ierz  nauczycie l  z R a ­

wicza.
K ozak  Michał nauczycie l  z W ągrówca .
Szym ańsk i Kaz im ierz  nauczycie l z M o ­

gilna.
Zarząd K om ite tu  W o jew ód z .  L.O.P.P. 

Poznań p rzypom ina  Za rządom  K om . Pow. 
W o jew ód z tw a  Poznańsk iego ,  ż e  w roku 
b ieżącym  na w iosnę  o db ędz ie  się w P o ­

znaniu kurs instruktorów I. kl. O. P. L. 
i O  P. G., kandyda tów  na instruktorów  
p ow ia tow ych  i m iast w ydz ie lonych .  S zc ze ­
gó ln ie j  by łoby  pożądan em  zg łoszen ie  
kandydatów  z tych pow iatów , k tóre  d o ­
tychczas je s z c z e  w yszko lonych  o sób  nie 
pos iadają .  Warunki, jak im  winien o d p o ­
w iadać  kandyda t w odn ośn em  p iśm ie  
zos ta ły  podane . D otychczas  je s z c z e  nie- 
wszystk ie  K om ite ty  P o w ia to w e  na p ismo 
Zarządu K om . W o j ,  odpow iedz ia ły ,

K O M IT E T  W O J .  w  T O R U N IU .

U r o c z y s t e  z a k o ń c z e n i e  K u rsu  M o ­
d e l a r s t w a  L o t n i c z e g o  i Kursu  I n f o r ­
m a c y j n e g o  O . P. G. u rządzonych  s tara­
n iem K om ite tu  W o je w ó d zk ie g o  L.O.P.P. 
w Toruniu. W dniu 12 2 br. o godz.  19-ej 
w sali p os ied z eń  Rady M ie jsk ie j  w Ra­
tuszu w obecnośc i  p rzedstaw ic ie l i  władz 
Adm . O gó ln e j ,  W o jsk o w o śc i  i Szkolnictwa 
oraz  Dyrekcji  Urzędu Pocz tow o-Te leg ra -  
f i c zn e g o  odbyto  się  uroczyste  z a k o ń c ze ­
nie kursu M ode la rs tw a  L o tn ic z e g o  oraz 
Kursu In fo rm acy jn ego  O b ro n y  P rzec iw ­
g a zo w e j .

O becnych  powitał P rezes  Zarządu K o ­
mitetu W o je w ó d zk ie g o  L . O . P . P .  p. Gen. 
Pasławski, następn ie  wygłosil i  p r z e m ó ­
wienia o k o l ic zn o śc io w e  p. Sędzia Dr. Pi- 
kor  -—  Sekre ta rz  K om ite tu  W o je w ó d z ­
k iego  L. O. P. P., p. W ic e w o je w o d a  Dr. 
Seydlitz, p. K ura to r  Okręgu S zk o ln ego  
Świdersk i,  p. P re z e s  Dyrekcji  Pocz ty  
i Te leg ra fu  M ac ie jewski.

M ięd zy  innemi zaszczycil i  swą o b e c ­
nośc ią  zakoń czen ie  kursów p. mjr. Sulik, 
Starosta Grodzk i p. Staniszewski Dy­
rek to r  Urz. Tel. Soko łow sk i ,  Dyr. Urz. 
Poczt.  N iez ie l ińsk i,  p. Nacze ln ik  Grzanka, 
ppłk. Wolsz leg ier,  p. W izy ta to r  Szko lny 
Czystowski.

W imieniu kursantów przem aw ia !  p. 
p ro fe so r  Eckstein.

Kurs M ode la rs tw a  L o tn ic z e go  został 
zo rgan izow any  p rzez  K om ite t  W o jew ód zk i  
L. O. P. P. przy wydatnej p o m o c y  Ku- 
ra tor jum  S zk o ln e g o  z p. zastępcą  Kura­
tora  Swidersk im  o raz  pp. Radcą Bła- 
żewsk im  i W izy ta torem  Czystowsk im  na 
cze le .

W  kursie wz ięli  udział nauczyc ie le  
szkól powszechnych , średnich i za w o d o ­
wych  ze  wszystk ich  pow ia tów  w o je w ó d z ­
twa w l iczb ie  34 (w  tem 2 nauczycielki) 
oraz 3 urzędn ików  ko le jow ych  z T o ru ­
nia, B yd gos zc zy  i Tczewa, o g ó łe m  37 
słuchaczy.

Jako fa chow y  w yk ładowca  został z a ­
p roszon y  Instruktor M ode la rs tw a  Lo tn i­
c z e g o  p. A l fred  Pok iz iak  z pol itechnik i 
lwowsk iej ,  p oza tem  zosta ły  w yg ło s zo n e  
wyk łady  z organizac j i  L . O . P . P .  i p ropa ­
gandy oraz  z d z iedz iny  O b ron y  P rz e c iw ­
ga zow e j  i P rzec iw lo tn icze j  p rzez w y ­
k ładowców  Kom ite tu  W o jew ó d zk ie g o  
L. O. P. P.

Kurs trwał od dnia 3.2 do 12.2 b. r. 
w łącznie.

O rgan izu jąc  pow yższy  kurs K om ite t  
W o jew ód zk i  L. O. P. P. w Toruniu miał 
na ce lu  od p o w ied n ie  w yszko len ie  p e r s o ­
nelu nauczyc ie lsk iego ,  k tó ryby  następn ie  
w swych zakładach  naukowych p row a­
dził K ó łka  S zko lne  M ode la rs tw a  Lo tn i­
czego ,  szerząc tym sposob em  wśród 
m łodz ie ży  szko lne j  zam iłow an ie  i za in te ­
resow an ie  dla lotnictwa, zgodn ie  z j e d ­
nym z kardynalnych zadań L. O. P. P., 
k tó re  ma na celu pop ie ran ie  i rozwój 
naszego  lotnictwa.
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Kursanci byli zakw aterow an i i w y ż y ­
wien i na koszt Kom ite tu  W o je w ó d zk ie g o  
L. O. P. P. w 4 Pułku Lo tn ic zym . D-ca 
ppłk. H enner  o raz  Korpus O ficerski o k a ­
zali pp. kursantom sze ro k ą  gośc inność  
i wsze lką  p o m o c .

Kurs in fo rm acy jn y  O b ro n y  P rzec iw ­
ga zo w e j  dla p ersone lu  Urzędu T e le g ra ­
f i c zn e g o  w Torun iu  zo s ta ł  z o rg an izo w a ­
ny w im ien iu  K om ite tu  i; M ie jsk ie go  
L. 0 .  P. P. w Toruniu p r z e z5 w o je w ó d z ­
k ie g o  Instruktora O. P. G. p. A b ra m o ­
w icza i trwał od  dnia 26.1 do dnia 10.11 
br. włącznie .

W kursie brało udział 94 s łuchaczek 
i s łuchaczy w dwóch  grupach.

W yk łady p row ad zon e  były  przez: ppłk. 
Barana, por. O les iew icza ,  k ierownika 
biura Kom ite tu  W o jew ó d zk ie g o  p, A b ra ­
m owicza , k tóry  sw em  dośw iadczen iem  
i rutyną w ie lce  się p rzyczyn i ł  do spraw­
n eg o  p rzeprow adzen ia  kursu.

KOMITETY POWIATOWE

S p r a w o z d a n i e  k a s o w e  P ow ia tow ego  
Kom ite tu  Lig i O b rony  P ow ie trzne j  i P r z e ­
c iw ga zow e j  w Bielsku Podl. za 1930 rok.

D o c h o d y  K o m i t e t u :

Saldo na 1830 r.
Odsetki 
W p isow e
Składki c z łonkow sk ie  
O fiary  . . . .
Imprezy
„Tydz ień  Lotniczo-Gazc 
Subsydja

W y d a t k i :

Pen s je  instruktora i siły 
pom ocn icze j  

Loka l pod  biuro 
M ater ja ły  p iśm ienne  
P o r to  . . . .
P rze jazdy  . . . .
°/0 °/0 od  za inkasowanych  

składek członkowsk. . 
Prenumerata  pism i o p ra ­

wa roczn ików  
Reperac ja maszyny 
Propaganda
Urządzen ie  kursów p rze ­

c iw gazow ych  i m o d e ­
larstwa lo tn ic zego  

O m y łk ow o  zaprzychodo-  
wane .

Ork ies trze  Gimnazjum . 
N a by te  ruchomości:  na­

rzędzia m odelarsk ie ,  
szyld, szafa do  akt, 
m o d e le  s am o lo tów  i 
s temple  

W ys łano do Kom ite tu  
W o jew ó d zk ie go  w B ia ­
łymstoku 

W p łacon o  bezpośredn io  
do  Kom ite tu  W o jew . 

Pozosta łość  na dz. 1/11931.
Razem

888 zł. 67 qr.
51 15 II
64 50

4503 20 »»
892 59

1979 66
'4407 53 n
1478 10 i>

: 863 „ 25 »»
15128 zł. 65 gr

2319 zł. 18 gr.
449 15

97 35 n
137 30
639 14

97 .. 50 »

31 — »>
21 *» — „
40 ” — w

765 II 05 „

31 _ »ł
35 ”

. ''

w

538 II 92 „

9800 » II

9 44
117 62 »»

g o  L.O.P.P. w B i łgo ra ju  w Lubelsk iem , na 
c ze le  k tó r e g o  stoi s tarosta pan Sza- 
łowski. Dużym n ak ładem  pracy  przy 
nadzw ycza jn ie  o g ran ic zonych  wyda tkach  
p ien iężnych  K om ite t  P ow ia tow y  L.O.P .P . 
urządza ak ad em ję  z od c zy te m  k o m e n ­
danta P. W. A k a to f fa  o o b ron ie  p r z e c iw ­
g a zo w e j  i lo tn icze j  i lustrowany p rze z ro ­
czami. U rządzen ie  poch odu  p ro p a gan ­
d ow ego ,  w skład k tó re g o  w ch odz i ły  o d ­
działy P. W. straży o g n io w e j  i szkół p o w ­
szechnych  w maskach gazowych ,  przy 
dźwiękach ork ies try ,  wskazu je,  ż e  s z e r z e ­
nie p ropa gan d y  idei L .Ó P .P .  nie jest  dla 
t e g o  K om ite tu  z jaw iskiem  obcem . N a j ­
w iększą  z im prez  O.P.G. urządzonych  p rzez  
K om ite t  P ow ia tow y  w B iłgoraju w roku 
1930, był napad g a z o w y  i o b r o n a  p rze ­
c iw g a zo w a ,—  przy użyciu św iec  dymnych 
i petard, W p okaz ie  om aw ianym  wyże j  
najczynriie jszy udział brała straż o g n io ­
wa, k tóra urządziła ra tow n ic tw o  z a g a z o ­
wanych w dom ach  za g ro żon ych  p o ż a ­
rem, p o za tem  oddzia ł  po l ic jan tów  w m a ­
skach  dzie ln ie  p rzeprow adza ł  un ieszko­
d liw ien ie  p lam  ipery towych .

KOŁA L. O. P. P.

P r o t o k ó ł  O g .  Z g r o m a d z e n i a  K o ł a  
L. O . P. P. w  Ś w i ę t o c h ł o w i c a c h ,  od ­
b y t e g o  w dniu 15 stycznia 1931,:r.

O  god z .  1930 zagaił p os iedzen ie  p re ­
zes  koła  p. S ładek hasłem „C ześć  O j­
czyźn ie " !

Sekretarz  Koła odczyta ł p ro tokó ł  z 
o s ta tn iego  pos iedzen ia  i z  wąilnego z e ­
brania, k tó re  zebran i przyję l i  do w ia d o ­
mości.

Na p rzew od n ic zą cego  zebrania w y ­
brano p. Bytom sk iego ..

Sprawozdan ie  złożyli : p rezes  p. S ła ­
dek, p. Be la i p. Dyrbuś.

O gó ln y  dochód  K oła  w ynos i ł  w roku 
sprawozdaw czym  587,00 zł.

W  porównaniu  z ub ieg łym  rok iem  w y ­
nosił dochód  w foku  sp raw ozdaw czym  
o 724,41 zł. w ięce j.

R ozch od y  wynos i ły  5.759,29 zł.
Za leg łych  sk ładek na n ow y  rok  by ło  

420,50 zł. u 160 c z łon k ów  co  stanowi 
13°/0 od  u iszczonych  składek.

Faktyczny stan cz łonków  579.
Im ien iem  Kom isji  r ew izy jne j  zdał spra­

w ozdan ie  p. asesor  Roln ik i stwierdził  
ż e  kom is ja  zbadała  ks ięg i kasow e i d o ­

w o d y  2-krotnie, znalazła wsze lk ie  d o w o ­
dy i ks ięg i w porządku  zg o d n e  ze  sta­
nem. p rzed s ta w io n eg o  p rze z  skarbnika 
i wnosi o  udz ie len ie  absolu torjum, co 
uczyn iono  jedn og łośn ie .

W Wyniku w y b o ró w  ukonsty tuow a ł się 
nowy Zarząd:

P rezes  — p. Sładek,
W icep re z es  —  Nacze ln ik  gm iny  p. P o ­

lak,
Sek re ta rz  —  Urz. Wydz. Pow . p. Bela,
Zast. Sekr. —  Furikcj. gm. p. S ładek 

jun.
Skarbn ik  —  Nacz. Urz. Poczt ,  p, Dyr­

buś.
Ław n icy  ;—  Nadradca  p. Buzek, —  

dyr. D onners tag ,  —  kier. szk. p. K o ­
pacz, —  s ze f  biura p. M alcher,  —  st. 
przód. po i.  p. N ow aczek ,  —  kup iec  p. 
Drost.

Kom is ja  rew izy jna —  asesor  p. R o l­
nik, —  eksp. poczt .  p. P iechaczek, —  
nauczyc ie l  p. P taszek, —  restaurator p. 
M ichalik , —  inżynier p. Czerner,  —  i s z e f  
biura p. Frania.

W yb ór  o p iek u n ó w  K ó ł  s zko ln ych  o d ­
padł z p ow odu  tego ,  ż e  K o ła  szko lne  
będą  zo rgan izo w a n e  —  jak  p. Bytom sk i 
wyjaśnił  przez k ierow n ik ów  szkół.

W wo lnych  s łowach  wniósł p. D on ­
nerstag o  uchwa len ie  l is tonoszom  o d ­
s zkodow an ia  za ś c iągan ie  składek. N a  
tem a t  ten  rozw inęła  się obszerna  d y ­
skusja, k tóre j zakończen iem  by ło  p r o ­
p on o w a n ie  w m ie jsce  odszk odow an ia  
p ien ię żn ego ,  urządzić  dla wszystkich, 
k tórzy  za jm ow a l i  s ię śc iągan iem  składek 
o f ia r  wspólny  w ieczo rek .  Pan prezes  
wyjaśnia, że  p o d o b n ą  p ro p o zy c ję  p od an o  
u b ie g łe g o  roku, k tórą nie uwzg lędniono,  
gdyż  m o g łab y  ty lko  szkodz ić  interesom 
K oła  L. O. P. P. Pan  P ie ch ac zek  p r zy ­
łącza się do w y w o d ó w  p. p rezesa  i o św iad ­
cza w imieniu l is tonoszów , że ewtl. 
u chwa lone j  k w o ty  nie przyjmują. W o b ec  
p o w y żs z e g o  p. D onners tag  swo ją  p r o p o ­
zyc ję  co fa .  Pan Bytomsk i oznajm ił,  iż 
na przyszłem zebraniu w y g ło s i  odczy t  
i prosi o  l iczny udział.  Dla p ropagandy  
pos tanow ił  zarząd p orozu m ieć  się z w ła ­
śc ic ie lem  tut, kina ce lem  wyświet lan ia 
f i lm ów  p ropagan d ow ych  L.O.P.P, Term in 
wyśw iet lan ia  zos tan ie  p od an y  c z łon kom  
do w iadom ośc i .

P o  wyczerpan iu  porządku zakończy ł  
p. S ładek zeb ran ie  hasłem „C ześć  lo t­
nictwu"!

15128 zł. 65 gr

Prezes Zarządu (— )  W. Zem brzusk i 
Skarbnik (— ) R adk iew icz  

S ek re ta rz  ( — )  N ow oc ień :

I m p r e z y  O.P.G. w  p o w .  B i łg o ra js k im .  
Sprawą obrony  p rzec iw gazowe j  coraz 
w ięce j zaczynają  interesować się tak 
miasta jak i głucha prowincja . O to  ob ra ­
zek  z działa lności K om ite tu  P ow ia tow e -

C o p i e
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S ery ic e  sanita ire  du district

P a ten te  de sante

Je  cert i f ie ,  que le lieu de depart du 
a e ro n e f
pour.................................................  ainsi que
ses env irons  ne sont pas contam inśs 
par la peste, le  cholśra,  ou envahis  par 
une ćp id em ie  quel-conque,  no tam m ent 
de typhus. de yar io le ,  dysenter ie  etc., 
que  Tequ ipage  e t les passagers  ne sont 
pas atte ints d ’une m a lad ie  coutagieuse, 
quil ’s ne  p ro v ien n en t  pas des  lieux 
contaminćs, e t  que  les bagages  e t  mar- 
chandises se  trouvant a bord  rie sont 
pas contaminćs.

Le  Medic in  du district:

O d p is

dnia 193

Służba zdrow ia  na pow iat

Św iadectwo zdrowia

Zaświadczam, że  m ie jsce  od lo tu  stat­
ku pow ie t rzn ego
do , jako te ż  j e g o
o ko l ic e  nie są zaka żon e  dżumą lub 
cholerą, ani te ż  naw iedzone  ep idem ją ,  
w s zczegó lnośc i  ep id em ją  duru p lam i­
s tego ,  ospy, czerwonki i t. d., że  za ło ga  
i podróżn i  nie są dotkn ięc i  ch o rob ą  z a ­
kaźną i nie p rzybywają  z m ie jsc  za ka ­
żonych  tudzież że  baga że  i towary, zna j­
dujące  się na statku, nie są zakażone.

Lekarz  Pow iatowy:
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7.I I  — 1.III 7937.

Dyskwalifikacja Sportow a,

Zarząd G łówny A e rok lu b u  R zeczypospo l i t e j  P o lsk ie j  na zebraniu o d b y t em  w dniu 24. U. 1931 r. pow zią ł  nastę­
pującą uchwałę: _

Aeroklub Akademicki w Krakowie zostaje za nielojalność sportową w myśl art. 186 Regulaminu 
Sportowego F, A . I, — zdyskwalifikowany sportowo. Dyskwalifikacja ta jest, zgodnie z art. 188 Reg, Sport. 
F. A , I., czasową (aż do odwołania) i ma charakter krajowy w myśl art. 202 Reg, Sp, F, A , I.

W ybór w ładz,

R a d a  N a c z e ln a  na zebraniu w dn. 24 lu tego  1931 r. dokona ła  w myśl Art, 12 § 4 Statutu A. R. P. w yboru  pre- 
zyd jum  w składzie:

Prezes: Gen. dyw. K O N A R Z E W S K I  Daniel 
W iceprezes i :  Inż. E B ER H AR D T  Juljan 

Prof.  W ITTIG  Edward 
Sekretarz: Mjr. dypl. KW IECIŃSKI Bogdan

oraz w myśl Art  14 § 1, 2 i 3 w yboru  Zarządu G łów n ego  w składzie:
Prezes :  Ks. R A D Z IW IŁ Ł  Janusz 
W iceprezes i:  Ppłk. inż. F IL IPO W ICZ  Czesław 

Płk. Inż. RAYSK I Ludom ił  
Br. de R O S E N W E R T H  Stanisław 

Sek re ta rz  Genera lny : Mjr. dypl.  K W IEC IŃ SK I Bogdan  
Skarbnik: kpt. P IĄ T K O W S K I  Zyg fryd  
Cz łonkow ie :  Dyr. M A K O W S K I  W ac ław

Prof.  P R U S Z K O W S K I  Tadeusz 
Dr. V AC Q U E R E T  Karol

o raz  Kom is j i  ba lo tu jące j  w składzie:
P rzew odn iczący :  hr. S O Ł T A N  Władysław 
Członkow ie :  Prof.  HUBER Maksymiljan  

Dyr. RUM BO W ICZ W ito ld  
P ro f.  W 1TOSZYŃSKI Czesław 
Prez. Z A K R Z E W S K I  Zygmunt.

P r o t o k ó ł .

Zwyczajnego Zgromadzenia Ogólnego A . R. P., które odbyło się dn. 14.1131 r. o godz. 18-ej 
w lokalu Aeroklubu R. P. przy ul. Krakowskie Przedm. 11.

1. Zaga jen ie . Pos iedzen ie  Zgrom adzen ia  O g ó ln e g o  zagaja  prezes  Zarządu G łów n ego  Janusz Ks. Radziwił ł 
w obecnośc i  34 cz łonków  przypom ina jąc ,  że  w myśl Art. 11 § 3 Statutu A. R. P. Z g rom a d ze n ie  O gó ln e  jest p raw om ocn e  
bez względu na i lość  obecn ych  c z łon k ów  oraz, że  zadość  uczyn iono  p os tan ow ien iom  Art.  11 §  2, o  sposob ie  zwołania  Z g r o ­
madzen ia  O gó ln ego .  P o c ze m  p ropon u je  przy jęc ie  n as tępu jącego  porządku dz iennego :

1. Zaga jen ie
2. W yb ór  P rezyd jum  Zgrom adzen ia  O gó ln eg o
3. P rzy ję c ie  protoku łu  p op rzed n iego  Z g rom ad zen ia  O gó ln eg o
4. Spraw ozdan ie  Zarządu G łów n ego  A. R. P.
5. Sprawozdan ie  Kom is j i  Rew izy jne j
6. W n iosk i Rady Nacze lne j  na Z g rom a d ze n ie  O gó ln e
7. (Jdzie len ie  absolu torjum ustępu jącym  w ładzom  A. R. P.
8. W y b ó r  nowych  władz A. R. P.
9. W o ln e  wnioski.

O becn i  przy jm ują przez ak lam ac ję  p ropon ow an y  porząd ek  dzieriny.
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2. W ybór  Prezydjum . Zgrom ad zen ie  O gó ln e  dokonu je  przez ak lam ac ję  wyboru P rz e w o d n ic zą ce g o  w o s o ­
bie p. y icem in is tra  C zapsk iego  W ito lda, k tóry w y b ó r  przy jm u je  i zaprasza do stotu p rezyd ja lnego  jako  w iceprzew odn ic zących
pp. hr. So itana  Władysława i prof.  P ru s zk ow sk ie go  Tadeusza.

R e fe r en tem  jest z urzędu Sekretarz  Genera lny  A. R. P.

3. Przyjęcie  pi*otokułu. S ek re ta rz  G enera lny  odczy tu je  rp ro toku ł  p op rz ed n iego  Zgrom adzen ia  O gó ln eg o ,
który o becn i  p rzy jm ują  w  d ow ó d  c z e g o  zo s ta je  podp isany  przez  P r zew od n ic zą cego  i Sekretarza .

4 .  S praw ozd an ie  z działa lności Za rządu  Cl. A. R. P. Sek re ta rz  G enera lny odczy tu je  następujące
sprawozdan ie  Z działa lności A. R. P. za okres  p ie rw szego  3 lecia:

„W ła dze  Aerok lubu  R, P. ukonsty tuow a ły  się o s ta teczn ie  na Zgrom adzen iu  O gó ln em , k tóre  odby ło  się w dn.
15.XII 1927 r. Z datą tą za k o ń c zo n y  zos ta ł  ok res  prac K om ite tu  O rgan izacy jn ego  i na p od s taw ie  za tw ie rd zon ego  statutu,
wybrany Zarząd G łów ny A. R. P. i Rada N acze ln a  A. R. P. p rzystąpiła  do  właśc iwej pracy c iążące j na A e ro k lu b ie  jako  
instytucji  r ep rezen tu jące j  lo tn ic two  polskie,  g łów n ie  spo r tow o  na zewnątrz.

N a w i ą z a n i e  k o n t a k t u  z z a g r a n i c z n e m i  s f e r a m i  l o tn i c z e m i .

Z e  w zg lędu  na to, ż e  is tn ie jący p op rzed n io  „A e ro k lu b  Po lsk i "  był p rzy ję ty  do M ięd zy n a ro d o w e g o  Związku Lo t"  
n ic z ego  (F, A. I.) w Paryżu, ja k o  reprezen tan t Polski,  p ow tó rn e  przy jęc ie  A e ro k lu b u  R. P., k tóry  obją ł  agen dy  t e g o  Klubu 
nie było  potrzebne . Zaszła natom iast  k on ieczność  nawiązania ze rw an ego  kontaktu z Zarządem  F. A. 1. i z K lubam i innych 
państw na leżącym i do F. A. I.

W ys to so w an o  w ięc  o d p o w ied n ie  listy do wszystkich tych instytucji z zaw iadom ien iem  o  powstan iu  A. R. P. 
i z pow itaniem.

Na z je źdz ie  F. A. I. odbytym  w iosną  1929 r. w K op en h a d ze^ jd e łe gac i  A. R. P. nawiązali z p rezyd jum  F. A. 1. 
i z p rzedstaw ic ie lam i innych klubów bezpoś red n i  kontakt.

K on tak t  ten  p og łę b i ł  sie  j e sz cze  p rze z  drugi Z jazd  Zw ycza jn y  i trzeci Nadzwycza jny ,  k tó re  to  z jazdy odby ły  
sfe w Paryżu.

P rócz  t e g o  z wyb itn ie jszych  przedstaw ic ie l i  świata lo tn ic z e g o  gośc i ł  A. R. P. u s ieb ie  ministra F landin ’a prezesa 
Ae rok lub u  f rancuskiego  p. inż. Hirschauera, w yb itnego  członka te g o ż  Aerok lubu, p. H oep p nera  w ic ep re ze sa  Ae rok lubu  nie­
m ieck iego ,  lo tn ików  francuskich Costes i le Brixa i wie lu innych.

U r z ą d z e n i e  l o k a lu  K l u b o w e g o .

Zarząd Gł. A. R. P. ja k o  g łów n e  zadan ie  pos tanow ił  s ob ie  s tw o rzen ie  loka lu  k lu b ow eg o  w centrum miasta, k tóry  
stałby sie loka lem  reprezen tacy jnym  lo tn ic twa po lsk iego .

M im o  o lbrzym ich  w tym  k ierunku czyn ionych  wysiłków  urzeczyw is tn ien ie  t e g o  planu stało sie m oż l iw e  ty lko  
dziąki dwom  sprzy ja jącym  oko l ic zn ośc iom ,  a m ianow icie :

1) oddan ie  przez w ładze  w o jsk o w e  odpow iedn ich  na ten cel pom ieszczeń .  Zarząd G łówny uważa za swój miły 
o b o w ią zek  na tern miejscu je s z c z e  raz p od z ięk ow ać  Panu G enera łow i Dyw. Danie lowi K on a rzew sk iem u  I. W icem in istrow i i S ze fow i  
Administracji Armji,  za tak wybitne pop ie ran ie  spraw Aerok lubu , i stwierdzić, ż e  ty lko  dzięki temu poparc iu  rea lizac ja  p r o ­
jektu urządzenia loka lu  k lu b ow ego  była możliwa.

1) w yda jnem  w poparc iu  p rzez s ze reg  instytucji, f irm i t. p. A e rok lub  przez p ow ażn e  datki p ien iężne, dz ięk i k tórym 
m óq ł  A. R. P. spełnić  drugą część swoich zamierzeń, a m ianow ic ie  urządzen ie  loka lu  i r ep rezen tow an ie  oraz pop ie ran ie  
sportu lo tn iczego .

Loka l  k lubowy urządzony  zosta ł  wed ług p ro jek tu  prof.  M ieczys ława  K ota rb iń sk iego  w po lsk im  stylu wy łączn ie  
z polskich m ater ja łów . S tanow i to  w ięc  i p od  tym w zg lędem  doskona ły  czynnik p ropagandow y.

S p o r t  L o tn i c z y .

Drugie  zadan ie  jak ie  spełnić  musiał A. R. P. p o le g a ło  na pchnięciu sportu lo tn iczego  na w łaściwe tory.
T o  też  A. R. P. rozw inął bardzo  intensywną działalność, bądź przez zapewn ien ie  na leży te j  K on t ro l i  S portow e j  

im prezom  o rga n izow an ym  przez inne instytucje  czy  kluby, bądź  te ż  przy jm ując  na s ieb ie  ca łkow itą  o rgan izac ję  spo r tow ą  
za w o d ów  lotniczych.

W roku 1928 A. R. P. p rzeprowadza  na odcinku Polski k on tro lę  sportow ą w czas ie  trwania Lo tu  M ale j  Ententy 
i Po lsk i o rgan izowanym  p rze z  Aerok lub  Republiki C zechos łow ack ie j ,  a jes ien ią  t e g o  s a m e g o  roku k on tro lę  sportow ą Il-go 
K ra jo w e g o  Konkursu A w io n e te k  u rządzon ego  przez Zarząd G iówny L. O. P. P.

W  roku 1929 Ae rok lub  o rgan izu je  po raz p ierwszy  we  w łasnym zakres ie  ca łkow itą  im prezę  sportową, a m ia n o ­
wicie : w czas ie  trwania P ow szech n e j  W ys taw y  K ra jow e j  o rgan izu je  z po le cen ia  Departam en tu  Aeronau tyk i  M. S. Wojsk. 
M ięd zyn a ro do w e  Z a w o d y  B a lon ów  W olnych. D o  z a w o d ó w  tych p rócz  ba lon ów  polskich stają b a lon y  3 francuskie  i 1 czeski.

W tym sam ym  roku  A. R. P. p rzeprow adza  k on tro lę  sportow ą,  na odcinku polskim, Lotu  M. E. i P. zo rgan izować
nym przez Król. A e rok lub  Rumuński, o raz  k on tro lę  sportow ą  na lotniskach w Poznan iu  i W arszaw ie  M ięd zyn a ro d o w e go
Konkursu A w io n e tek  o rga n izo w an ego  przez Aerok lub  francuski z p o le c en ia  F. A. I.

W  końcu 1929 r. jest do zan otow an ia  je sz cze  je d e n  radosny fak t w dziedz in ie  sportu lo tn iczego ,  A erok lub  R, P, 
p rzeprow adza  kon tro lę  p róby ustalenia m ię d z y n a ro d o w e g o  rekordu  wysokośc i  w 11-ej kategor j i  s a m o lo tó w  tu rystycz­
nych (aw ione tek ) .

P róba  ta pod ję ta  przez por. pil. Żw irko  Franciszka z p. K oc ian em  jako  pasażerem , k oń c zy  się  pom yś lnym  wyni­
k iem  i po raz p ierwszy  Polska  zapisana zos ta je  na listę reko rd ów  m iędzynarodow ych .  Rekord  ten w chwili  obecne j  jest już
n iestety  pob ity  i na leży  do N iem iec .

Stały wzrost za in teresowania  s ię  spo r tem  lo tn iczym  p ow o d u je  da lsze  w zm ożen ie  dz iałalności spo r tow e j  A. R. P.
W roku 1930 już 3 imprezy, w tym dwie m ięd zyn a rod ow e  o b e jm u ją  dzia ła lność A. R. P.
Na  początku roku  1930 odbyw a  się w W arszaw ie  p ierwsza kon ferenc ja  lo tn icza  o charak terze  m ięd zyn a ro d o w ym  

zorgan izowana przez A. R. P. a m ianow ic ie  kon fe ren c ja  mająca na celu u zgodn ien ie  pewnych  zasadniczych p og ląd ów  na 
sprawę lo tó w  M. E. i P. Rezu lta tem  k on ferenc j i  b y ło  uchwalen ie  regu laminu Zasadn ic zego  Lotu  M. E. i P. W  kon ferenc j i  
tej,  uczestniczą p rzedstaw ic ie le  Aerok lubów :  Rumunji, Jugosławji  i C zechos łow ac j i ,

W  roku tym  Po lska  po  raz pierwszy b ierze  udział w „M ięd zyn a ro d o w y m  Konkurs ie  A w io n e te k " .
W o b e c  t e g o  rola Aerok lubu, k tóry  w ze s z ło roc zn ym  konkurs ie  p rzeprow adza ł  na dwuch polskich lotniskach kon ­

trolę ,  zasadn iczo  s ię  zmienia.
Aerok lub  zobow iązany  jest  do d e legow an ia  sw ego  przedstaw ic ie la  do  M ięd zyn a ro d o w e j  Kom is j i  S po r tow e j  te g o  

konkursu i staje  sie  przez  to  wspó ło rgan iza torem  całych  zawodów .
Aerok lub  R. P. wystaw ia z funduszów oddanych  do j e g o  dysp ozyc j i  p rze z  Min. Kom . ek ipę  z 6 sam o lo tów .  

O p rócz  te g o  b ierze  udział 6 innych s am o lo tó w  zg łoszonych  p rzez  wy twórn ie .  Udział nasz w  Cha l lenge 'u  odby ł  się wśród 
szeregu  trudności spow odow an ych  oko l ic znośc iam i natury wyższe j,  (m g ła ,  choroba  j e d n e g o  z p i lo tów  podczas  raidu, zawód  
jaki sprawił nowy typ  silnika zastosowany  na c zo łow e j  aw ion e tc e  reprezentacy jne j ) .  M im o  to  wynik i o s ią gn ię te  przez ekipę 
uw ażać  należy za zupełnie pomyślne, a l iczny udział polsk ich aw ione tek  w tych zawodach  wywarł na przedstawic ie lach innych 
państw bardzo  duże wrażen ie  i żyw o  był kom entowany.



W imię sprawied liwośc i s tw ierdzić  należy,  że  wynik i po lsk ie  s to ją  na równi z w yn ikam i francuskiemi.
Dale j  f l.  R. P. p rzeprowadzi!  z po lecen ia  Dep. Aeronautyk i M. S. W ojsk , ca łkow itą  o rgan izac ję  t e g o r o c z n e g o  Lotu  

M, E. i P. i w końcu p rzeprow adz i !  fl. R. P. całkowitą, kon tro lę  i o rgan izac ję  sportow ą  te g o ro c zn e g o  3 -go  K ra jo w e g o  K on ­
kursu f lw io n e tek  u r zą d zo n e go  przez Zarząd Gt. L. 0 .  P. P.

K o m is j a  L o t n i c t w a  S p o r t o w e g o .
W  roku 1929 pow o łana  zosta ła przez A e rok lu b  R. P. z po le cen ia  Pana Ministra K om un ikac j i  „K om is ja  Lo tn ic ­

twa S p o r t o w e g o "  ja k o  organ doradczy  te g o ż  Ministra.
Kom is ja  ta w skład której wchodzą  przeds taw ic ie le  instytucji  Państwowych i S po łec zn ych  za in teresowanych  

w rozw o ju  lotn ictwa sp o r tow eg o ,  ma g łów n ie  na celu  pilnować, by wysiłki spo r tow o - lo tn icze  szły w p ew nym  okreś lonym  k ie ­
runku, oraz by sumy p rze zn aczon e  w  różnych  budżetach na lo tn ic two  spo r tow e  były w yda tk ow an e  racjonalnie. Dale j K.L.S. 
ma na ce lu  p i lnow an ie  by  go sp o d a rk a  w  klubach spo r tow ych  była c e lo w a  i racjonalna. K. L. S. p os iad a  opracowany, a przez 
Pana Ministra Kom unikacji  za tw ierd zony  regulamin wewnętrzny.

f l f i l j a c j a  K lu b ó w .
By zapewn ić  sob ie  należyty wpływ na kluby lo tn icze  p rzeprow adzona  zosta ła  przy  s tw orzen iu  K. L. S. zasada, że 

z p o m o c y  Kom is j i  korzystać  m o gą  ty lko  Kluby lo tn icze  a f i l jow ane  do  fl . R. P. Z k lubami tak iem i podp isane  zos ta ły  spec­
ja lne  um ow y  o  p row izo ryczne j  afiljacji , k tó re  muszą być co rok  p ro lon gow an e ,  f l f i l jow ane  p row izo ryczn ie  w chwili o b e c ­
nej do fl. R. P. są wszystk ie  kluby lo tn icze  za w y ją tk iem  Ł ó d z k ie g o  Klubu Lo tn ic zego .

Kluby a f i l jow ane  liczą w chwili o b e c n e j  ok o ło  1000 członków. Ilość p i lo tów  w klubach, wraz z o so b am i w o js k o ­
wymi, dochodz i  do l iczby 220. K luby ro zpo rządza ją  taborem  l iczącym  o k o ło  40 sam o lo tów  szKolnych i turystycznych. P od  
barwami k lubów p rzeby to  w r. b. o k o ło  175,000 w lo ta ch  turystycznych  i zawodach.

Z a k o ń c z e n i e .

Tak po  k ró tce  przedstaw ia się dz ia ła lność fl, R. P. za okres  p ie rw szego  trzechlecia .
O prócz  w yże j  p rzy toczonych  fak tów , zaznaczyć  jeszcze  wypada, że  fl.R.P.brał udział w M ięd zyn a rodow e j  W ys taw ie  

Kom unikac j i  i Turystyki w Poznaniu w 1930 r., gd z ie  wystawił  s ze reg  tablic  pog lądow ych  i s tatystycznych  dotyczących  sportu 
lo tn ic ze go  w Polsce. Dzięki staraniom K. L. S. um ieszczono  też  na wystaw ie  s ze reg  aw ione tek  i s zybow iec .

Za udział w W ys taw ie  f l .  R. P. uzyskał n a jw yższe  odzn aczen ie  przew idz iane  dla tak ie j  grupy wystawców.
■ A c zk o lw iek  p o zo s ta je  je szcze  o g ro m n ie  dużo  do zrob ienia ,  to  jednak  stwierdzić  należy, ż e  p rze z  swoją  d o tych ­

c zasow ą  działalność fl . R. P. posunął znaczn ie  naprzód sprawy sportu lo tn ic z e go  i ż e  spełnił  w tym ok res ie  c ią żące  na 
nim obow iązk i " .

P rzew od n ic zący  o tw iera  dyskusję  nad sprawozdan iem . P rzew odn iczący  stwierdza, ż e  ' do g łosu nikt się  nie 
zg łasza, w o b e c  c z e g o  p rzechodz i  do nas tępnego  punktu.

5 ,  S p r a w o z d a n i e  K o m i s j i  R e w i z y j n e j :  P. płk. f lbczyńsk i  Henryk cz łonek  Kom is j i  Rew izy jne j  fl. R. P. 
o dczy tu je  następu jący  p ró toku ł  Kom is j i  Rew izy jne j:

„K om is ja  Rewizy jna w składzie  płk. f lb c zyń sk ie go  i Dyr. Rum bow icza  przeprowadz i ła  dn. 10— 14 bm. rew iz ję  ksiąg
i dow odów .

W o b e c  zd ekom p le tow an ia  Kom is j i  R ew izy jne j  przez ustąpienie p. gen . Rybaka i n ieobecność  pp. Z a g len ic zn ego  
i płk. F yd y  oraz w o b ec  zbyt k ró tk iego  czasu p o z o s ta w io n e g o  na je j  czynności, Kom is ja  zm uszona była uc iec  się do p om ocy  
f a c h o w eg o  person e lu  W. Z. Z. fl. o ra z  P. Z. L. zao f ia row an e j  bez in teresown ie .

W ten sposób  Kom isja  Rew izy jna  miała m ożność  poddać  kontro l i  k s ięgow ość  fl . ,R. P. od  chwili za łożen ia .
Badania  te  u jawniły kilka drobnych p om y łek  na o gó ln ą  sumę zł. 6,60 (s łownie:  sześć  z ło tych  60 gr.), k tóre  zosta ły  

decyz ją  Zarządu usunięte.
Buchalter ja  s tosowana p o c zą tk o w o  system em  w łosk im  zosta ła  z p oczą tk iem  roku  1929 zm ien ion a  na system 

amerykański,  da leko  p raktyczn ie jszy  w danym wypadku.
P row ad zen ie  je j  żadnych  uwag nie nastręcza.
Rk. w yda tk ów  i w p ływ ów  na dzień 31.XI1.1930 r. w ykazu je  p r zew yżk ę  wp ływ ów  nad w yda tkam i o kw otę  92.499 zł.

48 gr., w k tóre j  jedn ak  za leg łe  składki c z łonków  wynoszą  zł. 46.482,29 zł.
Za łączony  bilans zes taw iony  na dzień 31.X1I.30 r, oka za ł  się zgodn y  ze  stanem faktycznym księgowości .
Stan kasy w dniu 10.11.31 r. wynos i ł  zł. 2.426,10 (s łownie ;  dwa tysiące  czterysta dwadzieścia^sześć  z ło tych  10 gr.) 

i odpow iada ł  stanowi ks iążkowem u.
W o b e c  p o w y żs z e g o  Kom is ja  Rew izy jna wnosi o  udzie len ie  Za rządow i Gł. fl. R. P. absolutorjum.
W końcu  K om is ja  Rew izy jna  pozw a la  sob ie  zw róc ić  uw agę  jak  następuje:
Stan i lo śc iow y  cz łonków  fl. R. P. w chwili kon tro l i  wynos ił  192, z k tó re j  to  l iczby jednak  za led w ieT 41 cz łonków  

op łaca  regularnie składki.
P rzyczyny  takie j za leg łośc i  w zbieraniu funduszów fl. R. P., K om is ja  dopatru je  się w n ieobsadzen iu  stanowiska 

skarbnika, k tó re go  ro lą jest w łaśnie rozw in ięc ie  energ iczne j  akcji w tym kierunku.
Dale j Kom is ja  pozw a la  sob ie  zwrócić  uw agę  na mały s top ień  wykorzystan ia  lokalu k lubow ego  w stosunku do

sum użytych na j e g o  insta lac ję " .  Podp isa li :  —  pik : A b czy ń sk i H . ( — )  dyr. R u m bow icz  W .

P r zew o d n ic zą cy  o tw iera  dyskusję nad sprawozdan iem  Komisji Rew izyjne j.  W o b e c  nie zg łoszen ia  się do głosu 
p rzez  n ikogo ,  p rzewodn iczący  p rzech od z i  do następnych punktów porządku dziennego .

6 .  W n i o s k i  R a d y  N a c z e l n e j .  Sekretarz  G enera iny  o dczy tu je  następu jące  wnioski Rady Naczelne j:

W n i o s e k  1. N ąstępu jące  o sob y  prawne zos ta ją  wybrane  na c z łon k ów  wspiera jących Ri R. P. (w myśl art. 6. §  3):
1. Górnośląsk ie  Z je d n o c zo n e  Huty Kró lewska i Laura Katow ice .
2. Po lsk ie  Zakłady Skody Warszawa.
3. Pod laska  W ytw órn ia  S a m o lo tó w  Bia ła Pod laska.
4. Zakłady M echan iczne  E, P la g ę  i T. Laśk iew icz  Lublin.
5. Pań s tw ow e  Zakłady L o tn ic ze  Warszawa.
6. Bank Polski Warszawa.
7. Państw ow y Bank Rolny Warszawa.
8. Standard N obe l  w Polsce .
9. Bank D yskon tow y  w Warszawie.

10. Katow icka  Spółka A k cy jn a  dla Górnictwa i Hutnictwa —  „Huta Bismarka".
R ów nocześn ie  Zgrom adzen ie  O gó ln e  fl.R.P. wyraża  p od z ięk ow an ie  Ministerstwu Kom unikacji  i Ministerstwu Spraw 

W o jskow ych  za poparc ie  okazane  fl. R. P.

U z a s a d n i e n i e :  W. w. o so b y  prawne przez wkład swój um ożliw iły  urządzen ie  lokalu fl. R. P. i p rzez to 
przyczyniły  się do s tworzen ia  reprezen tacy jne j  p lacówki lo tn ictwa po lsk iego ,  co  się tyczy Min. K om . i Min. Spr. Wojsk, io  te 
dwie instytucje  państwowe  przyczyniły  się nie  mniej do ro zw o ju  fl. R. P. jednak  w zg lędy  fo rm a ln e  nie pozw a la ją  na zapisanie 
ich na listę c z łonków  wspiera jących. W n iosek  ten zos ta je  p rzez ak lam ac ję  przyjęty .
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W n io s e k  2. Z g rom ad zen ie  o g ó ln e  zatw ierdza uchwałę Zarządu G łów n ego  fi.  R. P., m o cą  które j  a f i l jowane 
zosta ły  p row izo ryczn ie  na rok  1930/31 następujące  Kluby lotn icze :

1. A erok lub  A kadem ick i  w  W arszawie
2. „ „ w  K rakow ie
3. „ „ we  Lw ow ie
4. „ „ w Poznan iu
5. „ „ w Wiln ie
6. „  „ w Gdańsku
7. Śląski KluP Lo tn iczy
8. Lubelski Klub Lo tn ic zy
9. W iekopo lsk i  K lub L o tn ik ów

10. S to łeczny  Klub Lo tn iczy
11. Klub L o tn ic zy  P. W. S.

U z a s a d n i e n i e :  f l f i l jac ja  k lubów lotniczych, ac zko lw iek  nie jest  śc iś le  okreś lona  statutem, wynika z j e g o
uchwal, a m ianow ic ie  Art. 1 §  2 przewiduje, że  A . R .P .  „ ro zc iąga  swoją działa lność na cały  obszar R. P.",  a czyn ić  to  m o że  
właśnie najlepie j za pośredn ic tw em  k lubów af i l jowanych , dale j Art. 2. §  1 przyzna je  A.R.P. p raw o  zaw ieran ia  umów, w końcu 
Art.  3 mówi o „pop ie ran iu  rozw o ju  po lsk iego  lo tn ictwa we  wszelk ich j e g o  dziedz inach",  W n ios ek  ten zo s ta je  p rze z  ak la ­
m ację  przyjęty .

W n i o s e k  3. Z g rom a d ze n ie  O g ó ln e  upoważn ia  Zarząd G łówny A .  R. P. do zaw ieran ia  um ów  afi l jacyjnych 
z klubami lo tn ic zem i is tn ie jącem i na obszarze  R. P. i W o ln e g o  Miasta Gdańska, na zasadach jak ie  uzna Zarząd G łówny za 
wskazane  w  in teres ie  ro zw o ju  sportu lo tn iczego .

Zarząd Główny A. R. P. zdawać będz ie  k ażd o razow o  na Za rom adzen iu  O aó lnem  sprawozdan ie  z zakresu A fi l-  
jacji K lubów.

U z a s a d n i e n i e :  W n iosek  t ę n ^ m a  na celu um oż l iw ien ie  "Zarządowi G łównem u kon tynuowan ia  ro zpoczętych  
prac nad zespo len iem  wszystkich k lubów lotn iczych istniejących na obsza rze  R. P.

W n iosek  ten zos ta je  p rze z  ak lam ac ję  przy jęty .

W n i o s e k  4. Z g rom ad zen ie  O gó ln e  wzywa Zarząd do u ruchom ien ia  loka lu  k lu b ow eg o  do  dn. 15. 111. 1931 r.
W n iosek  ten zo s ta je  przez ak lam ac ję  przyjęty .
S ekretarz  G enera lny stwierdza, że  poza tem  nie wp łynął żaden  w n iosek  zg ło s zon y  zg od n ie  z postanow ien iem  

statutu A. R. P „  w ob ec  c z e g o  ten punkt porządku dz ienn ego  zosta ł  wyczerpany.

7. Udzie len ie  absolutorjum ustępującym w ładzom  A.R.P. Przew odn iczący  po  za łatw ien iu wn iosków  
zg ło s zon ych  przez R.N. na podstaw ie  nie zg łoszen ia  zastrzeżeń po  wysłuchaniu Sprawozdania  z dz ia ła lnościZarządu Gł., i Komisji 
Rew izyjne j,  stawia wn iosek  o  udzie len ie  absolu tor jum  ustępującym w ładzom  A, R. P,

W n iosek  ten zo s ta je  p rzez ak lam ac ję  przyjęty .

8. W ybór  nowych W ładz  A. R. P. Sekratarz Genera lny  odczy tu je  pos tanow ien ia  Statutu A. R. P. co  do
w y b o ró w  władz, na zg rom adzen iu  Ogó lnym . Sekretarz  G enera lny  wyjaśnia, ż e  w o b e c  upływu d łu g iego  czasu od  os ta tn iego
Z g rom ad zen ia  O g ó ln e g o  w ybó r  do R. Ń. ma ob jąć  wszystkich 30 członków. W yb ó r  ten zg od n ie  z s tatutem musi odbywać
się przez g ło so w a n ie  tajne.

Przewodn iczący  p roponu je  do Kom is j i  Skrótacy jne j  pp. Dyr. R um bow icza  W ito lda ,  Dr. V a c q u e r e t ’ a Karo la  i P r o f  
W ito s zyń sk iego  Czesława, co  zos ta je  p rzy ję te  przez  ak lam ac ję .

P ierw sze  g lo s ow a n ie  dało  w ym aga n e  statutem wyniki. B ezw zg lędną  w iększośc ią  g łosów  zosta l i  wybrani do  R. N. 
M inister K tiHN  A l fon s  
Pik. inż. A B C Z Y Ń S K I  Henryk 
Płk. de B E A U R A IN  Janusz 
V ice-min. C ZA PS K I W ito ld  
Prezes  inż. E BERH RRD T Juljan 
Płk. inż. F IL IPO W IC Z  Czesław 
Ppłk. G R A B O W S K I Hilary 
Kpt. Dr. HALEWSK1 Tadeusz  
Pro f. ’/HUBERj|Maksymil jan 
Vice-min. Gen. dyw. K O N A R Z E W S K I  Danie l 
Mjr. dypl. KW IEC IŃSKI Bogdan 
Dyr. M A K O W S K I  W acław 
Dyr. inż. M A R T Y N O W IC Z  Zen on  
Inż. PĘCZALSK1 M ieczys ław  
Kpt. P IĄ T K O W S K I  Zyg fryd  
Prof. PR U S Z K O W S K I  Tadeusz 
K s ią że  R A D Z IW IŁ Ł  Janusz 
Pik. dypl. R A Y S K I  Ludom ił  
Prezes  de R O SENW ERTH  Stanisław 
Inż. R O G A L S K I  Stanisław 
P rezes  R U D O W S K I  Jan 
Dyr. inż. RUM BO W ICZ  Wito ld
P rezyd en t  m. st. W arszawy inż. SŁOM1ŃSK1 Zygm unt
Hr. S O Ł T A N  W ładys ław
P ose ł  TEB1NKA Zygm unt
Dr. V AC Q U E RE T  Karol
Prof.  W1TT1G Edward
Prof. W IT O S Z YŃ S K I  Czesław
Dyr. ZA KR ZE W SK IJZygm un t
Mjr. Z IEM BIŃSKI Kazim ierz .

W dalszym  ciągu przystąpiono do  wyboru Kom is j i  Rew izy jne j.  Przez ak lam ac ję  wybrani zostali : 
jako  cz łonkow ie :  Dyr. H E YN E  Tadeusz

Dyr. IW A N O W S K I Je rzy  
P rezes  Z A G L E N IC Z N Y  Jan, 

jak o  zastępcy: Sędzia  FA LK IE W IC Z  Franciszek  
P rezes  R O T W A N D  Andrze j
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Do Sądu H o n o r o w e g o  wybrani zos ta l i  p rzez aklamację:
Hr. BN lf iSK I A d o l f  
M in is ter  CAR  Stanisław 
V ice-m in . C ZA PS K I  Witold 
P rezes  inż. EBER H AR D T  Juljan 
Hr. PRZEZDZ1ECKI Raynold 
Prof.  P O N IK O W S K I  Anton i  
Pro f .  P R U S Z K O W S K I  Tadeusz  
inż. RYBICKI Stanisław 
Hr. S O Ł T A N  W ładysław 
P re z es  SUŁOWSK1 Tadeusz

9. W o lne  wnioski: —  P rzew odn iczący  stwierdza, ż e  na sali zna jdu je  się p. P łonćzyńsk i Stanisław, k tóry  jako
p i lo t  aw ionetk i R.W.D.2 zajął w  pośród  uczestn ików  polskich najlepsze  m ie jsce  w  M ięd zyn a rodow ym  Konkurs ieRw ionetek .

Przew odn ic zą cy  dz ięku jąc  p. P łonczyńsk iem u za zaszczytną ob ron ę  barw polskich, w ręcza  mu wśród oklasków 
obecnych  n ag rod ę  honorow ą , u fundowaną przez p. Ministra Kom un ikac j i  w fo r m ie  rz eźby  w bronzie.

P. Dyr.  Makowsk i zab iera  g łos  ośw iadcza jąc ,  ż e  p rzem aw ia  nie ty lko w im ien iu  własnym, ale  równ ież  jako  prezes
Rady K lubów  Af i l jowanych .

P. Dyr. Makowsk i ośw iadcza ,  ż e  w chwil i o b ecn e j  kluby a f i l jow ane  nie pos iada ją  fak tyczn ie  żadn ego  wpływu na
sprawy A .  R. P. W o b e c  t e g o  c e le m  śc iś le js zego  zw iązan ia  K lu b ów  a f i l jowanych  z A. R. P., n a leża łoby  p rzepracow ać  statut
A. R. P., c e lem  nadan ia  pewnych  praw K lubom  a f i l jow anym  i d la te go  wnosi następu jący  wniosek :

„Z g r o m a d ze n ie  O g ó ln e  uchwalić  raczy:  P ow o łu je  się Kom is ję  Statutową, c e lem  opracow an ia  zmian w  statucie 
A. R. P., tak by ok reś lony  zosta ł/ściś le  s tosunek  A. R. P. do K lubów  Af i l jowanych .

P o  przed łożen iu  pro jek tu  zmian s ta tu tow ych  przez tę  Kom is ję ,  Zarząd G łówny A. R. P. zwoła  w c iągu m iesiąca
N adzw yc za jn e  Zgrom ad zen ie  O gó ln e " .

W n ios e k  Z g rom ad zen ie  p rzy jm u je  p rze z  ak lam ac ję  i w taki sam sposób  zos ta je  wybrana Kom is ja  w składzie :
Kpt. Dr. H A L E W S K I  Tadeusz
inż. K RA SICK I W ito ld
Dyr. M A K O W S K I  Wacław
Red. O S l f iS K l  J e rzy  (z  poza  A. R. P.)
Kpt. P IĄ T K O W S K I  Zyg fryd .

P r zew o d n ic zą cy  stw ierdza że  nikt n ie  zg łasza się do głosu, w o b ec  c z e g o  po  wyczerpan iu  c a łkow itego  porządku 
d z iennego ,  zam yka p os ied z en ie  Z g rom ad zen ia  O g ó ln e g o  o godz. 20 min. 15.

B I L A N S  Z A M K N I Ę C I A
S TAN  C ZY N N Y  N A  D Z  I E fi 31.XII.1930 R. STAN  BIERNY

1. Kasa 125,79 1. W ie r zyc ie le 31.323,57

11. P.- K. 0 . 454,56 II. W eks le  w łasne 17.000,00

Ili. Dłużnicy 46.482,29 111. K om is ja  Lotn. Sport. 15.953,31 64,276,88

lY .T R u c h o m o ś c i  b iurowe 6 103,55 IV. Sum y p rzech od n ie 18.885,46

V. L o k a l  k lubow y 97.549,16 150.715,35 S a ld o  z r/ku Strat i Z ysków 92.499,48

VI. Sum y przechodn ie 24.946,47

175.661.82 175.661,82

K O M IS J A  R E W IZY JN A :  (— )  płk. H . A b czy ń sk i (— ) dyr. W . R u m b ow icz  S K A R B N IK  AR P : w/z ( — )  B . J. K w iec iń sk i

Rachunek Strat i Zysków
STRATY S  p  o r  z  ą  d z  o  n y  d n .  31.XII 1930 r. ZYSKI

I. K o s z t y  a d m in i s t r a c y jn e
W y n a g ro d z e n ie  personelu , op ła ty  wp i­
s o w e g o  do  F. A. I. druki, og łaszan ie  biu­

I. S k ł a d k i  c z ł o n k o w s k i e
W p iso w e  i składki członków, o raz  składki 
a f i l jacy jne  do k lubów lotn iczych 69.334,—

letynów, wydatk i kancelary jne, światło, 
Opał i t. p. 69.531,01 II, D y p l o m y  i l i c e n c j e

II. L o k a l  k l u b o w y
O p ła ty  pob ie rane  za m ięd zyn a ro d o w e  
d yp lom y  p i lo ta  i l ic enc je  spo r tow e 710,15

K oszty  remontu loka lu  o raz  ro b ó t  m a­
larskich 42.460,17 III .  S u b w e n c j e ,  c z ł o n k o w i e  w s p i e r a j ą c y

’ O trzym ane subwenc ję  na urządzen ie  l o ­

S A L D O 92.499,48
kalu k lu b ow eg o  oraz  wp isy  cz łonków
wspiera jących 129.400,00

-- ,, IV .  Z a w o d y
1. Różne  za w o d y  1928 r. 1.369,71

VvL/:L  . V : / L . L T L  Tw ;:
2. M ięd zyn a rodow e  Za w ody

B a lon ow e  1929 r. 3.301,07

V. P r o c e n t y

4.670,78

204 490,66

%% konta  c z e k o w e g o  w  P..K. O. 375,73

204.490,66

K O M IS J A  R E W IZY JN A :  (— ) płk. H , A bczyńsk i (— ) dyr,. W . R u m b ow icz  S K A R B N IK  ARP: w/z (— ) B  J. K w iecińsk i
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Szczegółowe sprawozdanie rachunkowe
z sum otrzymanych i wydatkowanych w  czasie od 15 grudnia 1927 r. (założenie F\. R. P.) 

do dnia 31 grudnia 1930 r.

W y d a t k W p ł y w y

I. S k ład k i c z ło n k o w sk ie

:iv; W p ływ  ze  sk ładek  wpłaconych  p rze z  c z łon ków  o raz  kluby 
lo tn ic ze  . . ' .

2. Z a leg łe  składki od c z łon ków  i k lubów lotn. do 1930 r.
w łączn ie  . . . . .

3. Zw ro t  w p isow ego .  . . . . . .

11. D y p lo m y  i licen c je
1. W pływ  z op ła t za w ydane  p rzez  fi . R. P. m ięd zyn a ro d o w e

dyp lom y  p ilota o raz  l icenc je  s p o r tow e  . .
2. W ydano na druk d yp lo m ó w  i l icencji o ra z  różnych blan­

k ie tów  w związku z w ydaw an iem  d yp lom ów

III. S u b sy d ja , c z ło n k o w ie  w s p ie ra ją c y
O trzym an e  subw enc je  na urządzen ie  loka lu  k lubow ego-  wpisy 

c z łon k ów  wsp iera jących  oraz  inne subwenc je

IV. K o sz ty  ad m in istracy jn e
1. O p ła ty  w p is o w eg o  do F. R. I. .
2. Druk biulfetynów fl,  R. P. w L o c ie  Polsk im, honorar ja  re ­

daktorsk ie  oraz p renum erata  dla cz łonków  .
3. W yn agrod zen ia  p racown ików , wyda tk i  kance lary jne, druki,

instalacje  i op ła ty  te le fon ów ,  wy jazdy  s łużbowe,  opał,  
światło  i t. p. .

V .  Z a w o d y  (różne  zaw od y  1928 r.).
fi. 1) O tr zym an o  na wydatk i różnych  za w od ów  1928 r.

2) W yd a n o  na ró żn e  zaw ody  1928 r, . .
B. M ięd zyn a ro d o w e  Z a w o d y  B a lon o w e  1929 r. 

t )  W pływy 
2) W ydatk i

C. M ięd zyn a rodow y  Raid f iw io n e te
1) Wpływy
2) W ydatk i

D. L o t  M ałe j  Ententy  i Po lsk i
1) W pływy
2) W ydatk i

E. L o t  Po łudn iowo  Zach. Polski
1) W pływy
2) W ydatk i

F. 3 K ra jo w y  Konkurs R w ion e tek
1) W pływy
2) W ydatk i

VI. M ię d zy n a ro d o w a  W y s t a w a  K om un ikacji i Turystyk i 
w  P ozn an iu

1) W p ływ y  . . . . .
2) W ydatk i  . . . .

VII. P ro cen ty
°/o %  ° d  konta c z e k o w e g o  P. K. O.

VIII. Sum y p rzech o d n ie
W ydatk i  do  roz l iczen ia

IX. R u ch o m ośc i b iu ro w e
W ydan o  na zakup  ru ch om ośc i  b iurowych  oraz  z e ga ró w  k on ­

trolnych . . . . . . .

X. L o k a l k lu b o w y
R em on t  o raz  urządzen ie  loka lu  k lubow ego

XI. K o m is ja  L o tn ic tw a  S p o r to w e g o
1) W pływ y dla K om is j i  Lotn. Sport.
2) W ydatk i Kom isj i  Lotn. Sport.

W  w ykazane j  o gó ln e j  sumie w yda tk ów  na 551.266,27 zł. 
m ieszczą  się rachunki,  k tóre  w  dn. i. I. 31 nie by ły  jeszcze  
uregu lowane  na ogó ln ą  sumę
oraz  rachunki u regu low an e  wekslami własnem i na 
Rzeczyw is ta  suma wyda tków  do 1. I. 1931

W  w ykazane j  o gó ln e j  sum ie  w p ływ ów  na 550.005,34 zł. 
m ieszczą  się różne sumy na leżne  R. R. P „  a w dniu 1. 1. 31 
nie u regu lowane
Rzeczyw is ta  suma w p yw ów  do 1. 1. 31.

Stan kasy w/g bilansu 
Stan w P. K. O. w/g bilansu

24 084.—  

45.300.—

2.527,15 

16 816,73

50.187,13

31 323,57 
17.000 —

125,79
454,56

50.—

2.876,25

69.531,01

6.058,75 

24.125,07 

210.743,30 

56.902,62 

2.800.—  

9.554,56

6.965,36

600.—  

6.103,55 

140.009,33

536.319,80

14.946,47
551.266,27

48.323,57
502.942,70

580,35
503,523,05

69.384.-

3.586,40

131.400.—

7.428,46

27,426,14

186.396,83

69.042,32

3.500.—

10.415,68

10.150,—

375.73

519.105,56

30.899,78

550.005,34

46 482,29 
503,523,05

503.523,05

W arszawa ,  dnia 1 marca 1931 r. Sekre ta rz  Genera lny  fl. R. P. 
(— )  B. J . K w iecińsk i,

Skarbnik  fi. R. P. 
w jz  (— ) B , J. K w iecińsk i.


